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I. C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .

OKÓLNIKI i PISMA OKÓLNE do P. P. Inspektorów szkolnych  
i Dyrekcyj państw ow ych i prywatnych zakładów naukowych  

w  Okręgu.

28.

O K Ó L N I K  Nr .  30 

z dnia 29 maja 1933 r. Nr. B. 11618/33.

w  s p r a w ie  w y d o b y w a n ia  d o k u m e n tó w  z Z. S . R . R.

Na podstawie pisma Ministerstwa Spraw Zagranicznych z dnia 27 kwiet­
nia Nr E. III 695 b (Ros. zasad.) 1/33 oraz zgodnie z okólnikiem Mini­
sterstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego z dnia 13 maja 1933 r. 
Nr. 75. (B. P. 5932/33) podaję do wiadomości następujący obecnie obowią­
zujący tryb postępowania przy wydobywaniu dokumentów z Z. S. R. R.:

1) Podania o wydobycie dokumentu dla celów prywatnych winny być 
przesyłane listem poleconym bezpośrednio do właściwego Konsulatu R. P. 
w Z. S  R. R-

2) Tytułem zaliczki na koszty wydobycia dokumentu petent winien od­
dzielnym listem wartościowym przesłać do tegoż konsulatu na wydobycie:
a) dokumentu stanu cywilnego lub wykazu stanu służby doi .3. w efekty-
b) świadectwa szkolnego lub uniwersyteckiego oraz dokumentu wng walu- 

o charakterze m ają tkow ym .................................................d °k '•
W razie, gdy kwota nadesłana zaliczkowo nie wystarczy na pokrycie 

powstałych kosztów (opłat należnych władzom sowieckim, oraz opłat 
konsularnych). Konsulaty prześlą wydobyty dokument właściwej polskiej 
władzy administracyjnej I instancji celem doręczenia go petentowi za pobra­
niem reszty opłaty.

W razie niemożności wydobycia dokumentu, opłata zostanie petentowi 
zwrócona przez Konsulat po potrąceniu opłat konsularnych.

W wypadkach ubóstwa należy do podania dołączyć zaświadczenie 
właściwej władzy administracyjnej o stanie majątkowym petenta.

3) Podania o wydobycie dokumentu potrzebnego urzędnikowi pań­
stwowemu lub samorządowemu dla celów służbowych winny być kierowane 
również bezpośrednio do właściwego Konsulatu, przyczem powinny byc 
zaopatrzone w adnotację władzy przełożonej danego urzędnika, stwierdza­
jącej, że żądany dokument rzeczywiście potrzebny jest w celach służbowych. 
Podania te są załatwiane bezpłatnie.

4) Wnioski władz i urzędów państwowych i samorządowych o dostar­
czenie dokumentu z Z. S. R. R. dla celów urzędowych, nie podlegające 
żadnym opłatom, winny być również kierowane bezpośrednio do właściwego 
Konsulatu R. P. z pominięciem Ministerstwa Spraw Zagranicznych.
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m cn(,5) Wszelką korespondencję dotyczącą wniosków o wydobycie doku­
mentów prowadzą Konsulaty R. P. bezpośrednio  ze stronami z pominięciem 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych. pominięciem

Spis konsulatów z wymienieniem właściwości terytorjalnej w załączeniu.

Za Kuratora Okręgu Szkolnego 
( —) Dr. J . Barchan.
Naczelnik Wydziału.

Załącznik do okólnika Nr. B. 11618/33 

Spis Konsulatów R. P. na terenie Z. S. R. R.

. ~  Wydział Konsularny Poselstwa R. P., ul. 3 - c ia  Miesz­
czańska 32/34 Okręg Wydziału Konsularnego obejmuje terytorjum Z S R R

• i,gU f rnij czereP ° wieck'ej. leningradzkiej, murmańskiej, now go- 
rodskiej, pskowskiej oraz terytorjów U. S. R. R. i B. S. R. R

Do Wydziału Konsularnego należy kierować wszelkie podania dotv-
« n ? ł ! i  wydobyc,a .wykazólw s ‘anu służby wojskowej oraz dokumentów 
szpitalnych z czasów służby w b. wojsku rosyjskiem.

Charków  — Konsulat Generalny, ul. Rakow skiego 15. Okręg Konsulatu 
S 'S T e 80 ln,U)e ,eri,tor‘um  U - S - R- R 2 wyjąfkien, O k r ^ u  Konsulat!!

e« ńe i ,^^ÓWi— l i  O ebkneehta  Okręg białocerkiewski, berdyczowski, cher- 
• ? »  “ er" ^ owskl- hurnański. kamieniecki, kijowski, konotopski, 

korostenski, mkołajewski, mohylowski, nieżyński, nowgorodsiewierski, odeski, 
płoskirowski, pierwomajski, priłucki, szepietowiecki, tulczyński, winnicki 
b ld ^ R a d ’ zinowJe 1 oraz terytorjum autonomicznej Mołdawskiej Repu-

Leningrad — Konsulat ul. Nabiereżnaja Krasnowo Fłota 14. Okręg — 
gub. czerepowiecka, murmańska, leningradzka, now gorodzka i pskowska

♦ Minsk -  Konsulat Generalny, ul. Sowieckaja 84. Okręg obejmuje 
terytorjum B. S. R. R. pow. homelski i rzeczycki.

Tyflis ~  K°nsu lat  Generalny, ul. Korganowska 24. Okręg obejmuje 
terytorjum Zakaukaskiej Republiki Rad. ucjmuje

29.

O K Ó L N I K  Nr.  64
z dnia 21 października 1933 r. (Nr. O. 24979/33) 

w  sp ra w ie  p u b liczn ych  w id o w isk  szk o ln y ch .

Zdarza się, że szkoły zarówno powszechne, jak i średnie, przygotowując 
artystyczne imprezy szkolne, me ograniczają występów dziatwy i młodzieży 
szkolnej do środowiska szkolnego (młodzież szkolna, nauczyciele, rodzice) 
ale często organizują występy publiczne i to nietylko miejscowe ale i wy­
jazdowe do okolicznych miejscowości.
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Przy organizowaniu takich występów baczyć należy przedewszystkiem 
na to, aby dla biorącej w nich udział młodzieży były one wychowawczo 
korzystne. Przygotowana więc być winna należycie zarówno ich strona 
artystyczna, jak i organizacyjna, oraz zapewniona opieka wychowawcza. 
Ponadto  widowiska takie nie mogą być częste, nie widowisko bowiem jest 
momentem najważniejszym w wychowawczem oddziaływaniu teatru na młodzież 
biorącą udział w pracy teatralnej, ale należycie prow adzona przygotowawcza 
praca poprzedzająca widowiska.

Dla organizujących takie widowiska kierowników i dyrekcyj szkół nie 
powinno być bez znaczenia i to, że widowisko szkolne bywa niejednokrotnie 
okazją (dla postronnej publiczności nie stykającej się bezpośrednio  z życiem 
szkolnem) często jedyną — do wydawania opinji o szkole i jej pracach. 
W  interesie szkoły leżeć winna troska o to, by poziom widowisk, ich 
organizacje i zachowanie się młodzieży nie dawały sposobności do ujemnych 
spostrzeżeń, często później generalizowanych.

Celem umożliwienia władzom szkolnym rozciągnięcia opieki nad urządza- 
nemi przez szkoły imprezami publicznemi, objęcia ich pom ocą instruktorską 
oraz celem odciążenia szkół od angażowania ich do imprez, urządzanych 
przez starsze społeczeństwo (na co napływają do Kuratorjum coraz liczniejsze 
zażalenia szkół) zarządzam co następuje:

W szystkie zamierzone przez szkołą widowiska publiczne winny być 
zgłaszane władzom szkolnym dla uzyskania na nie zezwolenia. Przez wido­
wiska publiczne rozumieć należy takie przedstawienia, koncerty i inne imprezy 
artystyczne, na które poza rodzicami zapraszana jest jakąkolwiek drogą 
szersza publiczność.

Zezwoleń udzielają:
a) szkołom powszechnym na widowiska publiczne w obrębie obw odu 

szkolnego, w którym znajduje się szkoła inicjująca widowisko — P. P. Inspekto­
rowie danych obw odów  szkolnych,

b) szkołom powszechnym — na widowiska publiczne poza obw odem  
szkolnym, w obrębje którego znajduje się szkoła inicjująca widowisko — 
Kuratorjum O. S. za pośrednictw em inspektorów obwodowych,

c) szkołom średnim, zakładom kształć, nauczycieli i szkołom zaw odo­
wym na wszystkie imprezy publiczne — Kuratorjum O. S.

Starania o zezwolenie na publiczne widowiska winny szkoły czynić 
w miesiąc przed  proponowanym  terminem ich wystawienia, aby władzom 
szkolnym dać nietylko możność przekonania się o wartościach projektowa­
nych widowisk, ale też uczynić możliwem udzielenie i wykorzystanie porad 
instrukcyjnych.

Celem realizowania powyższego mogą P. P. Inspektorowie powołać 
według własnego uznania specjalne artystyczne Komisje instrukcyjno-kwalifi- 
kacyjne (jedną lub kilka w poszczególnych powiatach np. przy Powiatowych 
Komisjach Oświaty Pozaszkolnej), które pomagałyby im w spełnianiu powyżej 
określonych czynności. Przyczem unikać należy udzielania szkołom zezwoleń 
bez uprzedniego sprawdzenia poziomu urządzanych przez nie widowisk.

Kurator Okręgu Szkolnego 
(—) Si. Lewicki.
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30.
O K Ó L N I K  N r .  66

z dnia 11.X .1933 r. Nr. B. 22967/33

w  sp ra w ie  u b ezp iec zen ia  fu n k cjo n a rju szó w  p a ń stw o w y ch  
w  Z ak ład zie  U b ezp ieczeń  od  W yp ad ków .

Stosow n ie do okólnika M inisterstwa W yznań Religijnych i O św iecenia  
P ublicznego z dnia 6 października 1933 r. Nr. 14199/33 zawiadam iam  2e 
od d łu ższego  już czasu napływ ają do M inisterstwa pism a p oszczegó ln ych  
od d zia łów  Zakładu U bezpieczeń  od W ypadków , z których wynika że nie
nrzenU ń6 h szko,.ne n'*szych instancyj stosują się  do obow iązujących  
przepisów  ubezp ieczen iow ych , a w  szczeg ó ln o śc i nie zgłaszają funkcionar-
S t a WoPd T p S » ' . 2a,r“ d " ' ° " ^  »  adm i"islracji s z k o ln e j /d o  &

W obec p o w y ższeg o  M inisterstw o p oleca śc iś le  sto sow ać  sie do  
obow iązujących  w sprawie postanow ień  ustaw y z dnia 7 lipca 1921 r.

(D z! U / R  P. Nr ,6 ,  poz 148) ' X 30 Sl>,CZnia 1924 r° ku
Je ^noc.ze ś"ie M inisterstwo zaleca śc is łe  w ykonyw anie obow iązku ubez- 

sach^C horych tunkcion ai'juszów państw ow ych w Z. U. P. U. i Ka-

Kurator Okręgu Szkolnego  
( — ) St. Lewicki.

31.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y .

S z k o ln ic tw o  ś r e d n ie .

M ianow ani z  dniem  1 w rześn ia  1933 r.

NAZWISKO i IMIĘ ze stanowiska na stanow isko Nr.

F e is t  A lek san d er
naucz. gimn. państw. 
Czartoryskiego 
w Puławach

dyrektora gimn. 
państw. Czartory­
skiego w  Puławach BP. 18623

z dniem  16 w rześn ia  1933 r.

B ia łk o w sk i T ad eu sz  

M ajeran ow sk i L eszek  

K rakiew icz F ran ciszek naucz. publ. szkoły  
pow szech. w Gra­
bowcu

tymcz. naucz. gimn. 
państw. Staszica  
w Lublinie 
tymcz. naucz. gimn. 
państw. Czartory­
skiego w Puławach 
tymcz. naucz, państ. 
sem . naucz, w Szcze­
brzeszynie

BP. 21324 

BP. 21323 

BP. 10272
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z dniem 1 października 1933 r.

NAZWISKO i IMIĘ ze stanow iska j na stanowisko J Nr.

Krzem ieniewski W acław naucz. publ. szkoły 
pow. w Siedlcach

1

tymcz. naucz, gimn. 
państw. B. Prusa 
w Siedlcach BP. 17608

z dniem 1 listopada 1933 r.

Buszek Franciszek kontr, naucz. gimn. 
państw . Zamoyskie­
go w Zamościu

tymcz. naucz. gimn. 
państw Zamoyskie­
go w Zamościu BP. 21836

P rzeniesien i z dniem 1 w rześnia 1933 r.

Damrosz Stanisław nauczyciela, gimn. 
państw. im.B. Prusa 
w Siedlcach

naucz. gimn. państw, 
im. Kraszewskiego 
w Białej Podl. z po­
wierzeniem peł. obo­
wiązków dyrektora BP. 18620

z dniem 16 października 1933 r.

Bąk Jan naucz. gimn. państw, 
im. Jagiełły w Kra- 
snymstawie

naucz. gimn. państw, 
im. Staszica w Lub­
linie BP. 16718

S z k o ln ic tw o  p o w s z e c h n e .

Przeniesien i z dniem 1 sierpnia 1933 r.

NAZW1KO i IMIĘ ze szkoły do szkoły Nr.

Sosnowski Józef w Rakowiskach w Dobratyczach BP. 18135

z dniem 1 w rześnia 1933 r.

Szczepański Stanisław  
Szczepańska Katarzyaa

w Wielgiem 
»

I w Toporze
W

I BP. 17760 
| BP. 17760

z dniem 1 października 1933 r.

Pytlakowski W ładysław | w Kraśniku | w Rykach | RP. 21680
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K O M U N I K A T Y .

W spraw ie w ydaw nictw a Państw . Urządu W. F. i P. W. „Szkoła Ju n ak a”

Administracja podręcznika p. w. i w. f. Szkoła lanaUn" 
rozpowszechnić to wydawnictwo wśród nauczycielstwa i starszej młodzieży 
szkolnej, dopuściła do sprzedaży oddzielnej:
a) „Wychowanie Fizyczne" w opr. kartonowej w cenie 6 zł.
M 7 . . .  . , „ płóciennej „ 8 zł
b) „Zbiór piosenek junackich” (około 300 stron) w opr. karton. 3.80 zł.

t « . . . . . .  » płócien. 6.— zł.
w ®  J^dn° cz.esnie Administracja komunikuje, ze przystąpiła już do rozsy­
łania zamówionych egzemplarzy „Szkoły Junaka”. y

Adres Administracji: Warszawa — ul. Wilcza. Nr. 32. m. 14.

W ykaz telefonów  K uratorjum  O kręgu Szkolnego Lubelskiego.

6-65 Sekretarjat
- dod. Kurator Okręgu Szkolnego 

4-79 Biuro Personalne — referenci
” Naczelnik Biura Personalnego

ś w ię te , Po2aszk° '" ' ii - i"s<™l‘t°rzy (bibljolekarslwo,
» dod- Kierownik Oddz. Ośw. Pozaszk.

ogól n"°'Wyd2ia,u 1 n l > -  Admin- Dz- Urzędowego—Kancelaria
„ dod. Naczelnik Wydziału Ogólnego

11-43 Referenci Wydziału III
dod. Naczelnik Wydziału III

“ fe°n7 harcers,wa- i Hz. Okręgowy wizy,a-
11-46 Okręgowi Wizytatorzy Wydziału 11
11-46 dod. Naczelnik Wydziału II
17-05 Okręgowi Wizytatorzy Wydziału 1

dod. Naczelnik Wydziału I
17 06 Oddział Rachunkowy _  Centralna Bibljoteka Pedagogiczna

C E N T R A L N A  B I B L J O T E K A  P E D A G O G I C Z N A
K. O. S. L.

o t w a r t a :  w torki, środy, czw artk i i soboty od godz. 4 — 6. 

C zytelnia — od 4 — 8.
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33.

II. C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A .

OD REDAKCJI.

Zeszyt niniejszy poświęcony jest lubelskiemu obchodowi 15 tej rocznicy

NieP°Informuje p o k ró tc e -ja k  i w jak i sposób wypracowała młodzież program 
obchodu. Podaje listę poległych w Walkach o Niepodległość uczniów szkół 
lubelskich. Zamieszcza cztery wyróżnione przez komisję teatralną referaty, 
z  pośród 23 nadesłanych na ogłoszony konkurs. Daje wreszcie garsc wrazen 
młodzieży z  minionego obchodu.

Organizacja prac przygotowawczych do obchodu  
15-tej rocznicy N iepodległości.

Zaczęło się od teatru. Inicjatywa Pana Kuratora powołała do życia 
Lubelski Teatr Szkolny. Młodzież i starsi przyjęli mysi z zapałem. 
Ostatnie dni września zajmuje szybkie organizowanie się. N astępują roz­
ważania repertuarowe. Jedno z pierwszych postanowień sekcji repertua­
rowej włącza w program działań teatru szkolnego obchody wydarzeń

dziejowy2hb iiiaWsfę n?5-ta0 rocznica odzyskania niepodległości. Uczcić ją 
godnie należy! J a k ?  O dwołano się do ogółu młodzieży. W e wszystkich 
fzknłach zebrania dyskusje, ankiety. Projektów moc. Wybierają szkoły, 
wybiera^ se lu ja  repertuarowa, ustala Komisja tea tra lna  M lo d r ie iw y p o  
wiedziała się za oparciem uroczystości na trzech zasadniczych motywach.

1
H o ł d  poległym w walkach o Niepodległość uczniom szkół lubelskich.

II
Skupienie myśli i uczuć koło Polski Dzisiejszej oraz Jej Tw órcy i Bu­

downiczego, Marszałka Józefa Piłsudskiego.

III

Ujawnienie powszechnej radości wobec najpiękniejszego w dziejach

« > «  obchodu 15-lecia nie- 
podległości stanowiły podstawę jego programu. Opowiedziano się PrzV‘^  
za takiem zorganizowaniem międzyszkolnego obchodu, aby me wybrańcy, 
ale wszystka młodzież w nim uczestniczyła. Stąd ustalenie jednego p ro­
gramu dla wszystkich szkół, a wykonanie przez tyle zespołow że stał się 
udziałem zgórą cztero-tysięcznej rzeszy lubelskiej młodzieży szkół średnich
i zawodowych.
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Stąd też wieczory towarzyskie, pomyślane były tak, że spotkała się na 
każdym z nich młodzież dwudziestu kilku lubelskich szkół średnich i zawo­
dowych. Zarówno praca nad przygotowaniem obchodu jak i wieczory
towarzyskie dały młodzieży możność poznania charakteru własnej zbio­
rowości i rzeczywistego jego wyrazu.

Po minionym obchodzie stwierdzić można, że młodzież lubelska 
nietylko złożyła piękny program obchodu, ale i zjednoczyła się w staraniach, 
aby wykonanie go dało świadectwo o zrozumieniu i szczerem przejęciu 
się zawartą w programie ideą państwową.

O przeżyciach, jakich doznała młodzież — mówi ona sama na dal­
szych kartach tego numeru.

B. N.

PROGRAM  OBCHODU.

1
10 listop ad a: (w razie pogody).

1) godz. 16-ta „Marsz gwiaździsty” szkół średnich i powszechnych 
ze sztandarami, orkiestrami, lampjonami ku płycie Nieznanego Żołnierza.

2) Rozpalenie ogniska.
3) „Pieśń Bogurodzica” , śpiewana przez wszystką młodzież.
4) Podniesienie sztandaru na maszcie.
5) Zaciągnięcie wart ze sztandarami wszystkich szkół przy Grobie 

Nieznanego Żołnierza.
6) Apel poległych uczniów.
7) Minuta ciszy dla uczczenia poległych.
8) Złożenie wieńca wszystkich szkół na Grobie Nieznanego Żołnierza 

(wieniec ze składek po groszu od każdego ucznia i uczenicy).
9) Hymn państwowy, odśpiewany przez wszystką młodzież.

10) Przemarsz młodzieży koło Grobu Nieznanego Żołnierza.
W razie niepogody_ dnia 10 listopada, odbyłoby się złożenie wieńca 

na Płycie Nieznanego Żołnierza, bez względu na pogodę, 11 listopada 
o godzinie 11-ej.

II.
11 listo p a d a .

1) Godz. 8 rano (w razie pogody) capstrzyk orkiestr uczniowskich.
2) Godz. 10 rano nabożeństwo uroczyste w katedrze z udziałem przed­

stawicieli władz i 10-osobowemi drużynami reprezentacyjnemi wszystkich 
szkół. W razie pogody równocześnie nabożeństwo na stopniach katedry 
dla wszystkich szkół średnich.

3) Po nabożeństwie odśpiewanie Roty (dwu strof) na placu przed- 
katedralnym.

4) Defilada młodzieży (poprzedza defiladę wojska).
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5) Godz. 13-ta Akademje dla młodzieży szkół średnich i zawodowych  
w salach: gimnazjów im. Staszica, „Szkoły Lubelskiej , im. Unji lubelskiej, 
im. Vetterow, im. Zamoyskiego, Seminarjów: męskiego i żeńskiego, Sz y 
Budownictwa, Towarzystwa Muzycznego i Teatru Miejskiego.

Akademje dla szkół powszechnych w salach kinowych.

PROGRAM  AKADEMIJ: 

a) chór wykona „Nieśmiertelną” A. Ludwiga w układzie na chór 3 głos.

J. C h m ary .^ ^  wyr5i njony na konkursie, p. t. „Udział z|e ™ lu^ ls^ iei 
w walkach o Niepodległość i utrwalenie P a ń s t w a w  latach 19 4 - 1 9 2 0 .

c) recytacje rozkazów J. Piłsudskiego z 5.V111 1914 i 5.V1U 1915 r.
d) część muzyczna. , . „
e) recytacja wiersza Jalu Kurka: „Pieśń o Ojczyźnie .
f) odśpiewanie hymnu państwowego przez całą młodzież.

III.
11 i 12 listopada w godzinach 17—20, względnie 18—23, wieczornice 

towarzyskie młodzieży szkół średnich i zawodowych w salach gimnazjów, 
im Staszica, ^Szkoły Lubelskiej”, im. Unji Lubelskiej, im. Vetterów, im. Za- 
moyskiego, Seminarjum męskiego, Towarzystwa Muzycznego.

P r o g r a m  w i e c z o r ó w  o b e j m u j e :
1) Powitanie młodzieży przez delegata Komitetu, urządzającego wieczór.
2) Wzajemne zapoznanie się grup młodzieży ze s0 °4-
3) Wykonanie produkcyj artystycznych, wplecionych w program za

baw i tańców:
A. J. Mączka: „Fanfary”.
B. K. Iłakowiczówna: „Czy pamiętacie i
C. Inscenizacja trzech pieśni ludowych. . 

Zakończenie zabaw pieśnią: „Myśmy przyszłością naród .

L I S T A  P O L E G Ł Y C H
w  w . , k „ c h  „  N ie p o d le g ło ś ć  u c z n ió w  z z k ó l  l u b . l . k i c h ,  w y w o ła n y c h  
I  Z!  d n i .  1 .  H « „ p . d ,  1933  r .  o .  P l . f u  L i . e w .k i n .  w  L o b l . o , .  

o p o d a l  p ł y t y  N ie z n a n e g o  Ż o łn ie r z a .

U c z e ń  S e m i n a r j u m  N a u c z y c i e l s k i e g o .

1) Dados Antoni, poległ pod Lwowem.

U c z n i o w i e  G i m n a z j u m  im.  J. Z a m o y s k i e g o :
1) Wolanowski W ładysław, ciężko ranny pod Sokołowem , - szpi­

talu 2) Burdziński W ładysław, zmarł w szpitalu. 3) Bagienski Konstanty, 
poległ w bitwie pod Litjatynem. 4) Lisowski Arkadjusz Tadeusz, zginął bez 
wieści pod Sokołowem . 5) Wawer Paweł, zmarł w szpitalu polowym.
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U c z n i o w i e  G i m n a z j u m  i m.  St .  S t a s z i c a :

1) Brzózko Stanisław, zaginął bez wieści. 2) Gorczyca Edward, zmarł 
od ran, odniesionych pod Lwowem. 3) Jarzyński Tadeusz, poległ pod 
Kijowem. 4) Kapica Zygmunt, poległ na polu chwały. 5) Lewiński Ma­
urycy, poległ pod Lwowem. 6) Moroz Norbert, poległ na polu chwały. 
7) Rudzki Mieczysław, poległ na polu chwały. 8) Dunin Żuchowski Sta­
nisław, poległ pod Zamościem. 9) Świderski Jerzy, poległ na polu chwały. 
10) Szabason Abram, poległ na polu chwały. 11) Trzciński Józef, poległ 
pod Lidą.

U c z n i o w i e  G i m n a z j u m  i m.  V e t t e r ó w :

1) Jankowski Bartosz, poległ pod Żytomierzem. 2) Świetlicki A d o lf- 
Karol, poległ pod Rawą Ruską. 3) Baudouin de Courtenay Kazimierz, po­
legł pod Lwowem. 4) Laśkiewiez Stefan, poległ, pod Skrzeszewem. 5) Lam- 
bach Stefan-H ipolit, poległ w szarży pod Ćwiklinem. 6) Osiński Piotr, 
poległ pod Warszawą. 7) Ciechoński Władysław, zginął śmiercią lotnika 
w obronie Warszawy. 8) Jaroszyński Józef, poległ pod Mołodecznem, 
9) Dekundy Antoni, poległ pod Mołodecznem. 10) Marczewski Piotr-Kazi- 
mierz, poległ pod Izabelinem. 11) Łabęcki Roman, poległ pod Krasnojar­
skiem. 12) Peszel Walerjan, zmarł w Paryżu. 13) Kuczyński Tadeusz, zmarł 
w Płocku 14) Ulanowski Stanisław-Jerzy, zginął w Rosji. 15) Skorupski 
Seweryn, zginął w Rosji.

U c z n i o w i e  G i m n a z j u m  „ S z k o ł a  L u b e l s k a ”:

1) Balcer Kazimierz, poległ na polu chwały. 2) Bieliński Aleksander, 
poległ pod Cycowem. 3) Borer Lucjan, poległ pod Żużlem. 4) Chrzanowski 
Leon, poległ pod Cziczerówką. 5) Drecki Włodzimierz, poległ pod Nie- 
mirowem. 6) Frejt Stanisław, poległ na polu chwały. 7) Gładyszewski 
Longin, poległ pod Janowem. 8) Góra Stefan, poległ pod Jastkowem. 
9) Kaczkowski Zygmunt, poległ pod Kulikowem. 10) Kiełłpsz Jan, poległ 
na polu chwały. 11) Korczak Józef, poległ na polu chwały. 12) Kowerski 
Krzysztof, poległ pod Wielopolem. 13) Lechnicki Klemens, poległ pod 
Bogdanami. 14) Lipczyński Stefan, poległ pod Berdówką. 15) Miłkowski 
Mieczysław, poległ na polu chwały. 16) Olszewski Henryk, poległ pod 
Grodnem. 17) Paczos Stanisław, poległ pod Kamionką. 18) Panas Stefan, 
poległ pod Kowlem. 19) Pożerski Stanisław, poległ we wsi Żużel. 20) Po- 
liczkiewicz Wacław, poległ pod Borodianką. 21) Przybyłowski Jan, poległ 
Pod Krystynopolem. 22) Rutkowski Mieczysław, poległ na polu chwały. 
23) Suchodolski Tomasz, poległ pod Skrzeszowem. 24) Szyszko Wacław, 
Poległ pod Kamionką. 25) Tyszkowski Józef, poległ pod Rawą Ruską. 
26) Trzciński Bolesław, poległ na polu chwały. 27) Węglowski Zdzisław, 
Poległ na polu chwały. 28) Wiśliński Władysław, poległ pod Brześciem n/B. 
29) Zaleski Marek, ciężko ranny pod Turzyskiem zmarł w Lublinie.
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Wanda Strojnowska,
u c z .  kl. VII P a ń s tw .  G im n a z ju m  im . U nji  Lubelsk ie j  

w  L ublin ie .

U d zia ł Z iem i L u b e lsk ie j  w  w a lk a c h  o N ie p o d le g ło ś ć  
w  la ta c h  1 9 1 4  — 1 9 2 0 .

R. 1914 — wielka wojna światowa, o którą modlili się najwięksi 
w narodzie...

Szkoła strzelecka w Stróży. Ostatnie manewry drużyn strzeleckich 
na Podhalu  i zbiórka w Krakowie. 6 sierpnia. Pierwszy rozkaz i wymarsz 
Kadrówki. Boje w Kieleckiem. W r. 1915 przejście Nidy.

Kadrówka ta jest zawiązkiem 1-szej brygady, która w tytanicznych 
zmaganiach się potęg świata jest tylko szarym, bezimiennym i szaleńczym 
hufem żołnierzy polskich, niosących na swych sztandarach imię Tej, która 
nie zginęła w sercach ofiarnych Polaków, budząc sumienia zaślepionej
Europy.

Lublin r. 1914.
Powstaje tajna Polska Organizacja Wojskowa.
Na początku września organizuje się jej sekcję wśród młodzieży 

szkolnej, która w czasie zbiórek zaznajamia się z organizacją armji rosyj- 
skiej i ćwiczy się praktycznie w obserwacji przechodzących i przejeżdżają­
cych transportów wojskowych

W  grudniu lotne oddziały P. O. W. niszczą pod  Lublinem pociąg
intendentury.

Ziemia lubelska r. 1915.
P  O. W. ustala się. Pierwszym jej komendantem jest Jan Herfurt 

/dziś major W. P. w Instytucie geograficznym w Warszawie). W kwietniu 
niszczą P. O. Wiacy tory w lubelszczyźnie. W maju wysadzają w powietrze 
m ost pod Białą Siedlecką, wprowadzając do wojska rosyjskiego bezład
i dezorganizację. .. . . .  .

P. O. W. prowadzi akcję dywersyjną na tyłach armji rosyjskiej.
Kolejarze biorą w swe posiadanie koleje... Szeregi młodych chłopaków, 

w granatowych maciejówkach, ze zdobytemi karabinami strzegą torow.
Spalony dworzec lubelski, gmach poczty stoi w ogniu. W ładze rosyjskie 

wyjechały. Komunikacja telefoniczno - telegraficzna przerwana.
Oddział lotny szybko opanow uje instytucje, w których pozostały 

resztki dokumentów, w pośpiechu niezabranych przez Moskali.
W dość szybkim czasie organizuje się Wydział Narodowy Lubelski, 

celem podkreślenia wchodzącym oddziałom austrjackim i niemieckim, że 
ziemia lubelska jest zorganizowana i potrafi się sam a rządzić.

Zadaniem Wydziału była w spółpraca z Legjonami, oraz patrjotyczne 
i kulturalne podniesienie społeczeństwa polskiego.
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Zostaje objęty całokształt spraw  społecznych i politycznych Lubelsz­
czyzny, wszystkie zaś stronnictwa, jak P. P. S., Wyzwolenie, Demokracja 
Chrześcij. i inne, konsolidują się w jednym ce lu— wywalczenia niepodległości.

Wydział, utrzymywany z dowolnych składek publicznych, wydaje dwa 
tygodniki: dla inteligencji p. t. „Sprawa polska” i dla ludu „Polska ludow a” .

W ydaje również szereg broszur propagandow o - politycznych.
Przy wydziale organizuje się sekcję odczytową.
Na przedmieściach Lublina powstają podmiejskie wydziały narodowe: 

na Wieniawie, Piaskach i Kalinowszczyźnie.
W  zarządzie zaś zawsze ktoś czuwa z ramienia Komendanta.
Praca oświatowa budzi i wzmacnia patrjotyzm.
T ak np. w Zamościu, „W ziemi mogił i krzyżów”, okolonej wieńcem 

cmentarzy wojennych, przy odgłosie armat, dochodzącym z pobliskiej linji 
bojowej, uczyliśmy wiary polskiej, w chwilach pełnych zwątpienia i nie­
pokoju, szukania właściwych dróg i wskazań — pisze Helena Witkowska.

Powstaje Liga Kobiet, która opiekuje się legjonistami i współpracuje 
z P. O. W. (w charakterze łącznikowym). Starsze społeczeństwo też w spó ł­
pracuje z niemi i koncentruje się w Pomocniczym Komitecie Wojskowym.

Tymczasem Rosjanie palą wioski okoliczne i, gdzie mogą, mordują 
ludność. Zamożne wsie lubelskie, jak Ożarów, Wyżnica, Wyżnianka, Dzierz­
kowice zmieniają się w gruzy i zgliszcza.

Chłopi jednak nie dają się wypędzić ze wsi, lecz zaopatrzeni w broń, 
po żołniersku bronią swej ojcowizny.

Pod Urzędowem, uzbrojeni w karabiny starego systemu, bronią swej 
wsi od podpalenia i, udając Austrjaków, ostrzeliwują Moskali.

Tym czasem  I-sza Brygada, po przejściu Wisły, rozpoczyna boje kolo 
Annopola i boje pościgowe pod  Urzędowem, Jastkowem, Kamionką i Oża­
rowem.

Wszystkie walki kończą się zwycięstwem oddziałów  legjonowych.
W Urzędowie — w niedzielę — po raz pierwszy od lat niewoli za­

brzmiała pieśń: „Przed Twe ołtarze” ...
Rozmodlony, jaśniejący tłum podchwycił z głębokiem łkaniem refren... 

Buchnęła ze wszystkich zebranych piersi potężna pieśń, brzemienna żar­
liwością, bólem, tęsknotą i radością, jakgdyby w tej pieśni wyśpiewać 
chciano wszystkie nieszczęścia długiej niewoli.

I nie pamiętali żołnierze, by kiedyś goręcej się modlili, jak w ową 
cudną, letnią niedzielę polską w Urzędowie.

Bitwa pod Jastkowem była ciężką p róbą  dla wojsk polskich, tak bardzo— 
w porównaniu z rosyjskiemi — szczupłych. Ale duch polski zwyciężył.

A 5 sierpnia w Ożarowie, ze spokojnem już sercem mówi W ódz do 
swych chłopców: „Rok minął. W yrobił się w nas ten typ żołnierza, jakiego 

znała dotąd Polska. Nie brawura, nie b łyskotka żołnierska stanowi 
najistotniejszą cechę, lecz ten przedziwny spokój i równowaga w pracy, bez 
względu na przeciwności, jakie nas spotykają.
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Z m ło d e g o  ch łop ak a  w  naszej  a tm osferze  wyrabia  s ię  s z y b k o  sp ok ojn y ,  
rów n y ,  stary żołnierz , p rzygo tow an y  na d ługą  i żm u d n ą  pracę, n iesp a la jący  
s ię  jak s ło m a  w  p ierw szym , drob nym  o g n iu ” ...

I p otem  zn ow u: „dum ny jestem , że  dzisiaj z w ięk sz y m  sp o k o jem ,  niż  
rok temu, m o g ę  d o  W a s ,  jak ongi zaw o łać :  C h ło p cy l  Naprzód! N a śm ierć,  
czy  na ży c ie ,  na z w y c ię s tw o ,  czy  na k lęsk ę  — id źc ie  czyn em  w ojen n ym  
b u d z ić  P o ls k ę  d o  zm artw ych w stan ia” .

Przedtem  jednak dn. 30  l ip ca  w kroczyli  d o  Lublina o d  strony ul. L ipow ej  
ułani pułku B e lin y ,  b y  n iez a d łu g o  s to c z y ć  zw y c ię s k ą  b itw ę p o d  Jastkow em ,  
w  której w y s tę p o w a ły  Legjony P o lsk ie .

Ppor. W y s o k i - W o j t k ie w ic z  p ier w szy  z p lutonem  w jeżd ża  d o  Lublina, 
jako patrol przedni.

Za nim I-szy  s z w a d ro n  por. G r z m o ta -  Skotn ickiego .
N a Krak. P rz ed m ieśc iu  rojno. U s ły sz e l i  lublinianie p io sen k ę  u łańską,  

p ozn a li  w o js k o  s w o j e  i za t łoczy li  ulice. R ozlegają  się  okrzyki: „N iech  
żyje w o js k o  p o lsk ie ” i p łyn ie  szm er radosny: „ułani, ulani, ułani.” W roga  
s ię  rozbraja. — Zdarza s ię  cz a se m  i to, że  sz erok iego ,  b arczystego ,  z kara­
b inem  na ramieniu jeńca, p row ad z i  m ały  ch łop ak .

W  V2 g o d z .  p o  w jeźd z ie  u ła n ó w  zosta je  z m o b i l iz o w a n a  P. O. W .
Ż ołn ierze  poją k onie  — zbiórka —  rozkaz o d  B e liny , by szw a d ro n  

z O rliczem  p o z o s ta ł  w m ieśc ie .
Kwatera zosta je  w y z n a c z o n a  w  gm ach u  „S zk o ły  L ubelsk ie j” .
U licam i zaczynają  p rzeciągać o d d z ia ły  le g jo n is tó w  różnej broni.
W ś la d  za niem i p rzyb yw a  d o  Lublina na krótko w ó d z  I-szej B ry g a d y —  

J ó z e f  P i ł s u d s k i .
W itany tu radośn ie ,  w y p o w ia d a  tak d rog ie  nam zdanie: „ D op iero  tu, 

w  Lublinie, czuję , że jestem  w P o l s c e ” .

D o  sz e r e g ó w  p rzyb yw a  coraz w ięcej  ochotn ika . N o w y  o d d z ia ł  ma już 
2 0 0 0  żo łn ierzy .

D z ie ń  mija sz y b k o .  P lu ton  id z ie  na s łu żb ę  do Sztabu  Brygady.
W  ostatniej chw ili  rozdaje  s ię  tytoń, b ie liznę —  dary Ligi Kobiet.
Ranni i ch orzy  zosta ją  w  d o b r ze  zo r g a n izo w a n y m  szpitalu  lubelskim ,  

którego  m iła atm osfera  koi w szy s tk ie  b ó le .
P r z y sz e d ł  rok 1916.
Praca w  P. O. W . nie ustaje. O d p o ło w y  r. 1916 k o m e n d ę  Okręgu  

ob ejm u je  Stefan Lelek (o b e c n ie  sę d z ia  w Lublinie). W  przerwach paro­
m ies ięczn ych  zastępują  g o  P o lk o w s k i  (o b e cn ie  ppłk . dr. m ed y cy n y ) ,  
ś. p. D e n h o f f -C z a r n o c k i  i G igel (o b e c n ie  płk. W . P.).

W sk utek  k o n ie cz n o śc i  w y s ła n ia  na front żandarmerji zo s ta je  zorgan i­
z o w a n a  milicja m iejska przez W y d z ia ł  Nar. Lub.

Z aw iązkiem  jej jest, od  P. O. W . organ izacyjn ie  n ieza leżna , jednak  
w  śc is łe m  z nią p orozum ien iu  pracująca i o d  niej otrzym ująca instruktorów,  
R ob otn icza  kom p anja  P. P. S.
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Następny rok 1917 rozbrzmiewa żywiołową manifestacją młodzieży 
szkolnej przed Wodzem Narodu. P. O. W. wzmaga swą pracę. Pośpiesznie 
pracują szkoły podoficerska i podchorążych, której komendantem był 
obecny p. Wiceminister W. R. i O. P. Kazimierz Pieracki. Przy Komendzie 
Okręgu organizuje się równocześnie specjalną kadrę szkolną, złożoną z mło­
dzieży szkół średnich, która wydaje pierwszorzędny materjał oficerski.

Komendę miasta sprawuje Antoni Chamiec (obecny poseł do Sejmu 
i konsul polski we Francji).

Silny rozrost P. O. W. uniemożliwia zamknięcie się w ściśle konspi­
racyjnych ramach, bujne życie przelewa się za jej granice, powstaje legalne 
stowarzyszenie Piechur, które pełni funkcje P. O. W. w szerszym zakresie. 
Prezesem jego jest ks. Edward Nowosielski (dziś proboszcz parafji na 
Kalinowszczyźnie). Właściwa komenda spoczywa jednak w rękach władz 
P. O. "W. W przeddzień niemal swej klęski Piechura rozwiązują Austrjacy.

Obok męskich powstają równocześnie żeńskie oddziały P. O. W. Od 
nich uzależniona była Liga kobiet, której zadaniem praca w intendenturze, 
służbie kurjerskiej i dostarczanie dowodów dla przekradających się wy­
słanników i działaczy. Jedną z najczynniejszych komendantek P. O. W. 
jest Ela Kocowska-W ołowska (obecnie nauczycielka Seminarjum naucz.).

Archiwum prowadzi i przechowuje poetka Fr. Arnsztajnowa.
R. 1918-y w Lublinie przynosi już pierwsze zawiązki rządu.
Na kilka tygodni przed rozbrojeniem w Lublinie naczelnym komen­

dantem P. O. W. na całą okupację austrjacką zostaje por. Jan Opieliński - 
Zdanowicz. Jego zaś zastępcą i komendantem Okręgu Stefan Lelek.

W Chełmie zorganizowano zbiórkę pogotowia wojennego, dla napę­
dzenia strachu Austrjakom.

Chłopcy, jak dęby, idą żołnierskim krokiem, idą zorganizowane wsi — 
jedna za drugą — każda ze swoim sztandarem.

Na kilka tygodni przed rozbrojeniem zapada śmiertelnie Zdanowicz. 
Zastępcą jego zostaje Konrad Puszczyński (obecnie ppłk. dypl. W. P.). 
Instrukcje dla Komendy przychodzą od płk. Rydza-Śmigłego, jako zastępcy 
Wodza, uwięzionego w Magdeburgu.

1 listopada Lublin już wolny.
Szybko powstaje w Lublinie Rząd Ludowy, z Daszyńskim na czele. 

Z tą chwilą Wydział przestajevistnieć.
Teraz chodzi o wzięcie miasta w swoje ręce. Na wszelki wypadek 

zarządza się przygotowania do obrony Lublina, pod dpwództwem ob. Kon­
rada (Zdanowicz był chory). Na rozkaz jen. Rydza - Śmigłego odbywa się 
w Lublinie koncentracja lubelskich sił zbrojnych. W nocy zaprzysiężenie 
oddziałów w „Szkole Lubelskiej” .

W gorączkowej pracy ulatują dni.
W nocy — z 7 - go na 8 -  my listopada biją w drukarni Dziennika odezwy 

do mieszkańców Lublina.
Był to manifest Rządu. (W tym momencie umiera Zdanowicz).
Stało się.
Austrjacy obudzili się w Polsce niepodległej.
Lublin był w polskich rękach — ani jednej kropli krwi nie przelano.
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A ustrjacy oddaw ali  b ro ń  bez  protestu .
N a  d rugi dzień p rzysięga  na p lacu  katedra lnym .
C hylą  się sz tandary , s to ją  organ izac je  jed n a  przy drugiej, g łow a przy 

głowie... tw arze  radosne .. .  natchnione.. .  świetliste...
Cały tłum, to jed n a  wielka, żywa fala, jed n a  myśl, jed n o  serce.

Z  M a g d e b u rg a  w raca  W ódz .
11 l is topada .  P o lsk a  już w olna , w sta je  -  pręży sw e siły.
P. O. W. liczy już 23000 zorganizow anej i w yszko lone j m łodzieży 

polskiej. Stale jednak  w zras ta  w  siły i łącznie  z żołnierzami leg jonow ym i 
toczy  b e zw zg lęd n ą  i zażar tą  w alkę  z pań s tw am i centralnemi. (P o d  koniec  
wojny  św iatowej P. O. W . ma już 50000 ludzi).

W  lis topadz ie  form uje się p ierw szy  ba ta l jon  odsieczy  Lw ow a p o d  
d o w ó d z tw e m  S cev o l i -  W ieczork iew icza , (obecnie  genera ła  W . P.), na  ods iecz  
Lw ow a.

O rgan izu je  się rów nież  w y praw a  na W o ły ń  p o d  w o d zą  ppłk . L isa -  
Kuli z g rupy  R y d z a -Ś m ig łe g o .

Rok 1919 - y nie p rzynosi  ziemi lubelskiej żadnych  większych  zmian.
W  W arszaw ie  tylko złożył p rzed  se jm em  Józef P iłsudsk i sw ą  władzę, 

o trzym aną  1 1 - l i s to p a d a  1918 r., lecz sejm pow ierzy ł Mu ją  p o  raz drugi, 
aż do  uchw alen ia  konstytucji.

R. 1920. W o jna .  W ielka w o jna  po lska .
7 lipiec. Z  polecenia  W arszaw y  zos ta je  zo rgan izow any  W o jew ódzk i 

Kom itet O b ro n y  N arodow ej w Lublinie, k tóry  jest  skupien iem  wszystkich  
stronnictw , działa  sp raw nie ,  energicznie i w ykorzystu je  zapał, z jakim całe 
sp o łeczeń s tw o  stanę ło  do  akcji o b ro n y  P ań s tw a .  W szyscy  p o d  broń . 
P u s to sz e ją  szkoły. W  m urach  ich p o g w ar  żołnierski lub  tw arde  s łow a 
kom endy . Dziś, p o  la tach, złote litery tablic  w sp o m in a ją  tych, którzy teczkę 
szko lną  na to rn is te r  żołnierski zmienili i padli — w wielkiej — polskiej — 
wojnie.

Z Lublina na  po le  walki w yrusza ją  pułki: 8 Legjonowy, 23 piechoty 
i 7 u łanów , s fo rm o w an e  z sy n ó w  ziemi lubelskiej.

Kiedy w ojska  po lsk ie  ze s tra tegicznych p o w o d ó w  cofają  się o d  Kijowa 
i Berezyny, z Puław  na pó łnoc ,  n a d  W iep rz  ru sza  g ru p a  uderzen iow a , p o d  
o so b is tem  d o w ó d z tw e m  Józefa  P iłsudsk iego .

W  tym czasie  na  linji Z a m o ść  — B ug  — W ieprz  toczą  się k rw aw e 
walki z bo lszew ikam i.

W  bitwie p o d  Z am ośc iem  w strzym ano  p o c h ó d  armji konnej B udien- 
nego, a walki w okolicy  K rasnegos taw u  i H ru b ieszo w a  nie dopuśc iły  do  
d a lszego  p o su w an ia  się bo lszew ików  na zachód .

Na pó łn o cy  zaś  działania  g rupy  uderzen iow ej zad ecydow ały  o zw y­
cięstwie w arszaw sk iem  15 s ierpnia  1920 r.

— P o lsk a  W o ln a  i N iepodległa .
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I z a b e l a  D ę b s k a ,
u c z .  kl. V i l i  G i r a n .  S S .  U r s z u la n e k  

w  L u b l in ie .

U dzia ł Z iem i L u b elsk iej w  w a lk a ch  o N iep o d leg ło ść .

W ś r ó d  najcenniej szych  sk a rb ó w  N a r o d u  — jeden  wyróżnia  się c ud ow ny  
i sz lache tny  klejnot  —  to per ła W oln ośc i  i n iepodleg łego  bytu p a ńs tw ow eg o .  
Sk a rb  to największy i najświetniejszy,  zwłaszcza  dla nas  Po la ków ,  cośm y 
nigdy cudzej  wolnośc i  nie gwałcili ,  a swojej  strzegli  wiernie,  za cenę n a j ­
większych  po św ię ceń  i ofiar. Los  zechciał  j ednak  Ojczyznę naszą ,  o r ę ­
do wni czkę  wolnośc i  i pokoju ,  zakuć  w s rogie  łańcuchy  niewoli .  Żo łd acka  
s t opa  zdep ta ł a  i znieważyła gn iazdo  Or ła  Białego.  Mniemali  rozbiorcy,  że 
już on  nigdy nie wzięci,  by, jako sy m bo l  p ań s tw ow oś c i  polskiej ,  wieść  
po kolen ia  ku szczytom chwały  i potęgi .  Ale zawiodły  ich niecne rachuby.  
Or ła  Białego nosil i  w se rcach  gore jąc ych  Ojcowie  nasi,  aż na d s z e d ł  czas,  
g d y  wzbi ł  się on,  jako du ch  wielki i po tężny,  aby  p o r w a ć  na ró d  cały 
w krainę  wiecznie t rwające j wolności .

Nim je d n a k  ta chwńla nadesz ła ,  mus iały  wszys tkie  ziemie po lsk ie  wiele 
wycierp ieć  i znieść  katuszy,  mus ia ło  wiele ofiar  po le c  na  po lach  po bo jo wi sk .

Wzni os łe  po ry w y  pa tr jotyzmu,  które tyle razy poprzez  okres  niewoli  
p r zepa la ły  se rca  na jszlache tn iej szych synów Ojczyzny ,  nie były o b c e  r ó w ­
nież i ziemi lubelskiej .  O n a  też do ł ożyła  cegiełkę przy o d b u d o w i e  P a ń ­
s tw ow oś c i  Polskiej ,  ona  również  była w idownią  kr waw ych d ra m a tó w  w o ­
jennych,  ona  przygarnę ła  do  sw eg o  łona  na sen wieczny tylu mł odyc h  
żo łnierzyków,  co marl i  z imieniem Polski  na ustach.

W s z a k  na  ziemi lubelskiej  T a d e u s z  Kośc iuszko  od n o s i  zwycięs two 
p o d  D ubi enką ,  na ziemi lubelskiej  rozegra ła  się pamię tna  b i twa  macie jo-  
wicka , k tóra dzieło Wielkiego Naczelnika  w gruzy obróci ła.  W  czasach  
Księstwa  W ars z a w sk ie g o  ginie p o d  Kockiem żyd-pa t r jo ta  Berek  Jose lowicz  
w  walce z Austr jakami.  W  Zamośc iu  o d b y w a  karę męczennik  s p ra w y  n ie ­
podleg łośc iowe j  — W aler jan  Łukasiński .  P o d  S toczkiem,  Kurowem,  M ark u ­
sz o w e m  od nos i  walne  zwycięstwa  Dwernick i ,  a  p o d  lganiami (pow.  siedlecki ) 
g romi  Moskal i  Prądzyński .

Na  ziemi lubelskie j  sp a la ją  się ognie partyzantki  Za l iwskiego sto lat temu.
W  la tach zaś  1846— 1848 z iemia  lubelska staje się te renem ożywionej  

dz ia łalnośc i  ks iędza  Piot ra  Ściegiennego ,  który w powiec ie  janow ski m o r g a ­
nizuje lu d o w y  ruch powstańczy .  W lube lsk iem dzia ła  i ginie w roku 1865 
śmierc ią  mę czeńską  ksiądz S tanis ław Brzózka ,  kape lan  pows tańc zy  i twórca 
oddz ia łów par tyzanckich.  Lelewel  (Bore lowski )  walczy p o d  Ł u ko w em ,  B a ­
rano wem ,  K r a s n o b r o d e m ,  Krzeszowem,  T a r n o g r o d e m  i Józefowem — gdzie 
Poległ  na po lu  chwały Mieczys ław Roma now ski ,  ep igon poezj i  romantyczne j ,  
Pod  P a n a s ó w k ą  i Ba torzem,  gdz ie  ginie sam Lelewel.  Pamię tna  jest  klęska 
P o w s ta ń c ó w  p o d  Fa js ławicami  i p o m y ś ln a  po tyczka  na  szosie  p o d  Żyrzynem.

A kiedy N aró d  polski  po  n ieudanych  p ow st an i ach  skupił  się w sobie  
i o d d a ł  p racy  konspi racyjne j ,  ab y  w odpo wied nie j  chwili,  należycie przy­
go towanej ,  na w roga  uderzyć ,  lube lskie  staje się t erenem wytężonej  p racy  
Podziemnej,  która lud polski  pragnie  oświecić ,  uś w ia do m ić  n a ro d o w o ,
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d u c h a  polsk ośc i  w pie rs iach  obudzić.  Ruch  P. P.  S. p o s ia d a  na  terenie 
Lubl ina  i lube lszczyzny  znakomicie  zo rgan izowane  bojówki ,  go to w e  w każ ­
dej chwili  chwycić  za br oń  do  walki  z cara tem,  a pozos t a j ące  w ścisłym 
kontakc ie  ideowym z Józefem Pi ł sudskim.

W  la tach  1905 — 1907 w Nałęczowie  dzia ła ją na  po lu  o ś w ia to w em  
Żeromski  i Dani łowski .  T e r e n  pracy  t rudny  i niewdzięczny;  pr ze ś la dowan ie  
władz  carsk ich  i o b o ję tn o ś ć  s a m e g o  sp oł ecze ńs tw a  polsk ieg o  u trudnia ją  
działalność .  J a k i e  dobi tn ie podkreś l i ł  to jeden  z m ó w c ó w  p o d c z a s  u r o ­
czys tości  ods łon ięc ia  m a uz ol eum  Że ro ms k iego  w  Nałęczowie,  g łosząc ,  ze 
p ie rwej  „ t rzeba  umrzeć,  aby  kamienie ,  rzucone  p o d  nogi ,  zamieni ły się 
w  kwiaty” .

Szybkiemi  kroki  n adc ią ga  zawie rucha  wojny  świa towej  i wtedy  to na  
czele N a ro d u  staje M ą t  Op at rznośc i owy,  w k tórego  ręce  zostały z łożone  
losy  N a r o d u  polskiego.

Br ygadjer  Pi łsudski ,  dos to j ny  w swej  misji,  rzuca się w wir burzy  
dz ie jowej na  czele garstki  „ sza le ńcó w ” jak ich zwano,  ufny w zwycięs two.  
Szli ci „sza le ńcy” w hu ra g a n a c h  walki  szeregiem,  który coraz  smierc  r o z ­
rywała ,  n iepomni  śmierci,  a  tak pewni  po w o ła n ia  swego,  jak ludzie,  którzy 
wieczną  j a k o w ą ś  tajemnicę i p r a w d ę  posied li .  T ą  p r o s t ą  ta je mni cą  ich 
i s łu szną  p r a w d ą  było ,  że w boju  jedynie,  w prze lewie krwi,  w do znaniu  
śmierci ,  żywy N aród  ma p raw o  s ięgnąć  po  sprawiedl iwo ść ,  m a  p r a w o  zyć 
i działaćl

Nie  chc ia łem pozwolić  — mówi ł  Marsza łek  P i ł sudski  — aby  w czasie,  
gd y  na  i y w e m  ciele naszej  Ojczyzny  miano w y rą by w ać  mieczami n ow e  
granice  p a ń s tw  i na ro d ó w ,  s am y ch  tylko P o la k ó w  przy tern zabrak ło  .

... I znó w pol a ł a  się s t rumieniem krew polsk ich  żo łn ie rzyków, k tórych  
se rca  pr zepa la ła  wo la  zwycięs twa  i p ragnien ie  wolnośc i.  Oręż Legjonów,  
krok  po kroku ,  o k o p  p o  okopie ,  z d o b y w a  n ow e  tereny i zbliża chwilę  o d ­
zyskania  n i epod leg ło śc i  i p a ń s tw o w o ś c i  polskiej .  I z nów  ziemia lube lska
staje się t e renem walk zaciętych,  których jeno  mogi ły  i ku rhany  nieznane
z n aczą  dziś ś lady.  Legjony wkracza ją  na ziemię lub e lską  w roku  J 9 *5 - 
O p ó r  n ieprzyjacielski  wytężony,  Mo ska le  wsze lk ich  d o k ła da ją  starań,  by 
u t rzyma ć  Lublin,  w ażne  cen trum s trategiczne i koncent racyjne armji  r o ­
syjskiej .  P o c h ó d  Brygady  leg jonowej  znaczy się szeregiem b i tew i utarczek.  
Aby nie wymieniać  innych,  k rwawe  boje  rozg rywa ją  się p o d  Dzierzkowi­
cami,  U r z ę d o w e m ,  L u dw in ow em ,  B or zech owem ,  Rada wczykiem,  Babinem,  
K o n o p n ic ą  D ąbro wi cami .  P ie r wsza  d o  Lubl ina  wkracza  kawaler ja leg jo-
n o w a  dnia 30 l ipca 1915 roku  bez  je dnego  strzału,  wi tana  radośn ie
przez  lud ność .

Nie dojdz ie  m uró w W a s z e g o  k o cha ne go  mias ta  — pisze Kaden  Ban-  
drows”ki — nasz  ha łas  powi ta lny  i nie zap lącze  się w zaułkach  s ta rych ulic 
i nie wykrzyknie na  bruku  czc igodnego rynku,  b o  W a s  witamy nie s ło wem ,  
nie pieśnią,  lecz c z y n e m ” .

A potem w  piękne  dni s ie rpniowe pamię tna  b i tw a  p o d  Ja s tk o w em .—  
Długie szeregi  krzyży bie le ją  tam dzisiaj  na  g r o b a c h  brac i  legjonowej .  Dziś 
P o ls k a  cała czci tych boha te rów,  wznos i  im pom ni k  pamią tkowy ,  a  P ie rwszy 
O b yw a te l  P a ń s tw a  h o łd  im oddaje . . .

Dnia 5 s ie rpnia  1915 roku wydaje  Brygadjer  P i ł sudski  w Ożarowie ,  
p o d  Luba r towem,  p o  roku  k rw aw yc h  b o jó w  o d ezw ę  do  żołnierzy:
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„Ż ołn ierze!  Posz liśc ie  za m oim  rozkazem  bez  w ahania , bez chwili 
nam y słu ,  czy lo s  W asz  nie będz ie  p o d o b n y  do  losu  tylu pop rzed za jący ch  
n a s  p o k o leń  żołnierzy polsk ich . Rok minął! Rok ciężkiej pracy! W y ro b i ł  
się z nas  ten typ żo łnierza, jakiego nie znała  do tąd  P o lska .  Ż ołn ierze!  D ziś 
p o  ro k u  w ojny i p racy  sm utno  mi, że p o w in sz o w a ć  o lbrzym ich  tr ium fów  
W a m  nie m ogę, lecz du m n y  jestem , że dzisiaj z w iększym  sp o k o jem , niż 
ro k  tem u m ogę  d o  W a s  jak  ongi zawołać: „Chłopcy! N aprzód! Na śm ierć , 
czy  na życie, na  zw ycięstw o, czy na  klęski — idźcie  czynem  w ojennym  
budz ić  P o lskę  do  Z m artw ychw stan ia !” .

... I szli budz ić  P o lskę  do  Z m artw ychw stan ia  p rzez  żyzną ziemię lu -  
be łską ,  p rzez  o k o p y  p o d  Kamionką, A leksand rów ką ,  R udnem  i E lżb iec inem . 
A  p o tem  opuścil i  w yż lubelski, przeszli W iep rz  i Bug, przeszli P o lsk ę  ca łą  
w szerz  i wzdłuż, krwią ofiarną użyźniając ho jn ie  zagony  niw  polskich...

Aż nad esz ła  chwila  wielka i pam iętna . Nie cud dziejowy, nie dziw ny 
zb ieg  w y p a d k ó w  i oko licznośc i ,  ale w ola  nieugięta ca łego  N aro d u  i zb ro jn y  
czy n  leg jonow y  M a tk ę -O jc z y zn ę  do  życia pow ołały!  W sta ła  po  w iekow ej 
p rze sz ło  niewoli ja sn a  i n ie sk a lan a  w swym majestacie.. .  A p tak  w olnośc i ,  
O rze ł  Biały, w zbił  się w ob łok i ,  św ia tu  zw ycięs tw o  oznajmić.

Lecz nie był to jeszcze  k res  zno jów  i walk w ojennych . Bo oto  m ło ­
dziutkiej p a ń s tw o w o śc i  polskiej zagroziło  no w e  n ie b e z p ie cz e ń s tw o —n ajazd  
bo lszew ik ó w , a z nim w idm o  kom unizm u i k rw aw ych  p rzew ro tów . Nie 
u lęk ła  się P o lsk a  tej g roźby , g d y ż  M ąż W ielki s taną ł  na czele jej arm ji 
m łode j ,  lecz ożyw ionej d u ch em  zwycięstw a, zap a łu  i m ęstw a...  1 znow u  
p o la ła  się krew  na wielu p o b o jo w isk a c h  i zn ó w  ziemia lube lska  s ta ła  się 
k rw a w ą  w idow nią ,  na  której pęka ły  sz rapne le  i g rana ty  z piekielnym ło s k o ­
tem , padali  ranni, zabici... B ud ienny  na czele m as  kawalerji p rze łam ał  front 
p o łu d .-w sc h o d n i  i zna laz ł  się na  ty łach w ojsk  polskich .. .  M o m en t  był b a r ­
d z o  krytyczny, p o śp ie szn y  o d w ró t  aż z p o d  Kijowa zm roził serce polskie . 
Ale T en ,  który s ta ł na  czele sił po lsk ich , nie zw ątp ił  ani na  chw ilę  w zw y­
cięstwo. P o zn a ł  O n  s ła b ą  s tronę  w ojsk  po lsk ich  —  defenzywę, ale  w idział 
też, że żołnierz  polski jes t  n ieocen iony  w natarciu . Kiedy więc naw a ła  
b o lszew ick a  zapędz iła  się hen, w g łąb  Po lsk i,  zagrażając  stolicy, Ziemia 
lu b e lsk a  s ta ła  się punk tem  w yjścia  ofenzywy, k tó ra  miała u ra to w ać  W a r­
szaw ę  i P o lskę . D o  P u ław  p rzyby ł w  ow ym  czasie  M arsza łek  P iłsudski, 
by  zrea lizow ać sw ój p lan  genjalny. Na czele o d d an y ch  so b ie  o d d z ia łó w  
ru sza  W ó d z  N arodu ,  aby  d o k o n a ć  s ław n eg o  a taku  f lankow ego, który za ­
dziwił w szystk ich  s tra tegów  świata. „O śm n a s ta  —  de cy d u jąca  b itwa w dzie­
jach  św ia ta” —  zaw dzięcza  sw ój wynik zwycięski genjuszow i N acze lnego  
W o d z a .  Atak ten zadziwił i zaskoczy ł  T u h aczew sk ieg o ,  g łó w nego  w o d z a  
s ił  bolszew ickich , k tóry p o su n ąw szy  się aż  p o d  W arszaw ę , nie sp o d z iew a ł  
się  tej ofenzywy, tego natarcia  z boku , k tóre  zm ieszało  jego  szyki i zm usiło  
d o  gw ałtow ne j ucieczki. Nie docen ia ł owej zdo lnośc i  odzyskan ia  u traconych  
sił, jaką  okazali P o lacy  w obliczu g roźnego  n iebezp ieczeństw a  zag łady  
na ro d o w e j .  N a zew zagrożone j  Ojczyzny ofiarę z sw ego  m ło d eg o  życia z ło ­
żyli i ha rcerze  lubelscy . Rozkaz  K om endy  Hufca L ubelsk iego  nakazu je  
?J5°ło 200 h a rce rzom  w stąp ien ie  d o  o d d z ia łó w  ochotniczej armji Polskiej.  
Wielu z n ich p a d ło  na  po lach  p o b o jow isk ,  w w alkach  z kaw aler ją  B ud ien -  
nego , wielu legło, pe łn iąc  n iebezp ieczną  s łużbę  kurje rów . Był to okres , 
w  k tó rym  m łódź  i dzieci naw e t  pośp ieszy ły  na p o le  walki, z t rudem  nieraz 
dźw iga jąc  ciężki karab in .



Wiele  już lat minę ło od  tych pamię tnych  chwil .  Dzieło Wielkiego 
B u d ow nic zego  P a ń s tw o w o ś c i  Polskie j  t rwa  i t rwać  będzie na wieki!

Ziemia lub e lska  spe łni ła  s w ą  świętą p o w i n n o ś ć  w akcie o d b u d o w y  
Matki  — Ojczyzny i z tego d u m n a  być  może. . .  A kiedy p rzyszed ł  czas,  
który „cechuje wyśc ig  pracy,  jak przedtem był  wyśc ig k r w i w y ś c i g  żelaza 
z iemia lube lska  z nów  s tanę ła  przy warsztac ie  pracy  dla Pańs twa .  P ra c a  
wre  we  wszystkich  kie runkach i na  wszystkich  po lach ,  u trwala jąc  wyw a l ­
czo n ą  krwią  Niepodleg łość .  , . ,

I t ak  t rwa  wierna  ideologj i  W o d z a  N a ro d u ,  w tej p racy  twórczej  bez  
wytchnienia,  a żyzne niwy lube lskie w po sz um ie  z b ó ż  hy mny  śp i ewa ją  ku  
czci  tych, co polegl i  na po lu  chwały  w obroni e  per ły Wolnośc i .

M a r ja  K is ie ló w n a ,
UCZ. III kl. Państw . Szkoły P rzem ysłow o-H andlow ej ż. 

w Lublinie.

U d z ia ł  Z ie m i L u b e ls k ie j  w  w a lk a c h  o  N ie p o d le g ło ś ć  
i  j e j  u t r w a le n ie  w  la t a c h  1 9 1 4  — 1 9 2 0 .

Dzieli  na s  już przes trzeń 15 lat o d  chwili,  gdy z zawieruchy  wojny  
świa towej  wyłoniły  się granice P ań s tw a Polsk iego ,  — wskrzeszonej  do  n o ­
w e g o  żvcia p o  długiej  niewoli Polski .  n u

Piętnaśc ie  lat t emu  sk ruszona  zos ta ła  po tęga  za b o r c ó w  w walkach 
zbro jnych ,  toczonych  przez Legjonis tów p o d  k o m e n d ą  Nacze lnego  W o d z a  
Józefa P i ł sudskiego .  P ie rw szą  większą bi twę  stoczyły oddz iały P i ł sudskiego  
dni a  22/25 grud ni a  1914 roku  na po lach  Łow czów ka  p o d  T a r n o w e m .  N a ­
s t ępn e  mnie jsze walki p o d  Źabiem,  Na dwór ną ,  Moło tkow em ,  na d  Nidą  
zakończyły  się zwycięsko  d la  Po laków .  Nic więc dz iwnego ,  że s ława 
czy n ó w  żołnierskich ros ła  w kraju,  b u d z ą c  r a d o s n y  entuzjazm,  n iecąc 
wiarę  we  własn e  siły, b u d z ą c  wiarę w polsk iego żołnierza,  który p o  raz  
Dierwszy o d  tylu dz ies ią tków lat bije nieprzyjaciela  i opromie nia  zw y­
c ięs twem sw e  sz tandary .  W  dniach  od  15 do  25 maja na s t ę p n e g o  roku  
w zdł uż  rzeki Pokrzywianki  p o d  Konarami  i Kozinkiem rozwija się m o r d e r ­
c za  walka,  w której,  choć  niepomiernie  skrwawi ł  się zo lmerz leg jonowy,  
wykaza ł  raz jeszcze swe n iepospol i te  zalety bo jo we .

P o  zwycięskich walkach  w Kieleckiem Pi e rw sz a  Br yg ada  r ozpo czy na  
s w a  dz ia ła lność  na terenie Lubelszczyzny ,  bije się p o d  Oża ro w em ,  skąd  
u da je  się nad  Wyżniankę ,  gdzie p o d  Dzierzkowicami,  a zwłaszcza  p o d  
U r z e d o w e m ,  stacza k rw aw e  k i lkudniowe walki.  S tą d  rusza  na  Bab in  
i Rudawiec ,  aby,  min ąwszy  Lublin,  z nadesz ł ym  w tym czasie świeżo s for ­
m o w a n y m  czwar tym pułk iem Roji  s tanąć  p o d  Ja s tk ow em,  gdz ie  czwar tacy  
ot rzymal i  p ie rwszy p o w ażny  chrzest  ogniowy.  Z p o d  Ja s t kow a  Pi e rw sz a  
B r y g a d a  uda je  się p o d  Kamionkę,  gdzie  bierze udział  w uporc zywe j  walce.  
M im o  straty w ś r ó d  of icerów,  pod of i ce ró w i szer eg owyc h -  Legioniśc i nie 
t racą  nadziei ,  a sam Pi łsudski ,  w rozkazie z dn i a  5 s ierpnia  1915 roku,  
mó wi ,  że walki  uczyniły z nich typ żołnierza,  j akiego me znała  do tą d
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Pol ska ,  żołnierza,  k tórego  g ł ó w n ą  zaletą jest  spok ój  i r ó w n o w a g a ,  bez  
w zg lę du  na przec iwnośc i .

Bi twa nad  Bugiem przynios ła  pe w ne  po w o d z e n ie  natury mora lne j .  
W  obl iczu  śmier te lnego  n iebezpieczeńs twa,  zbl iżającego się do  se rca  Ojczyzny,  
w  sze regach  żołn ie rskich nastąp i ł  p rzełom psychiczny; o d p o r n o ś ć  od dz ia ­
ł ó w  wa lczących  wzras ta ła  z dn iem każdym i p rzygnębien ie  mora lne  zan i ­
kało s to p n io w o  z a ró w n o  w ś ró d  szarej  ma sy  żołnierskiej ,  jak i w kwater ach  
d o w ó d c ó w  i ich sz tabów.  Legjoniśc i  po lsc y  nie żałowali  swej  krwi,  s w e g o  
życia,  byle tylko wywalczyć  Niepodleg łość ,  dlatego też słusznie należa ła  
im się i należy g ł ę b o k a  miłość i wdz ięczność .  Mi łość ta na leżała  im się 
szczególn ie  wtedy,  gdy  porzuca li  swe  rodz iny  i szli d o  walki  o Ojczyznę.

Lubl inianie d o s k o n a le  to  odczuli  i dos to sow a l i  się do  owej  chwili .  
Umiel i  oni wtedy os łodz ić  ciężką do lę  Legjonis tów,  umieli  z taktem,  g o d ­
nym* serca  po lsk iego,  podk reś l ić  to, że nie uważal i  ich za s t raceńców,  za 
s łuża lców,  lecz za tych,  którzy bronią  własne j  Ojczyzny.  Umieli  za w sz e  
wyraźnie okazać ,  że Ich miłują,  jako żołnierzy polsk ich.  Lublin okaza ł  
Legjonis tom dużo  serca,  które się k a żd em u  żołnierzowi  należy o d  ro da ków .  
Lublin w szeregu  mias t  polskich  na leżał  do  tych,  które p ie rwsze  o t rząsnę ły  
się z j a rz m a  na jeźdźcó w i p ie rwsze  chwyciły  za broń.

Mias to nasze  w okresie  okupacj i  o dg ryw a ło  znaczną  rolę pol i tyczną  
jako  s tol ica  znacznego  o b s z a ru  Polski ,  zajętego przez  w ojs ka  a u s t r o - w ę ­
gierskie.  T u  ko ncen t rowa ła  się cała p r zygo to w aw cz a  dz ia łalność  Polskiej  
Organizac ji  Wojskowe j ,  p racujące j  konspiracy jn ie ,  tu zwo lna  kon kre tyzowała  
się myśl  walki zbrojne j  z na jeźdźcami ,  rós ł  i po tężn ia ł  o p ó r  w o b e c  o k u ­
pant ów ,  p ro w a d z ą c y ch  dwul icową,  o b ł u d n ą  politykę.  Rok 1918 był  ku lmi­
nacyjnym ok re se m  wrzenia,  k tórego  szczytowym m o m en tem  były dni  
po d p is a n i a  traktatu brzeskiego.  Kto zna Lublin z tego okresu,  ten wie 
do br ze ,  jak silnie re ag o w a ł  on  na gwałty,  d o k o n y w a n e  przez  o k u p a n t ó w  
na  narodz ie  po lskim.  Nic więc dz iwnego,  że skor o  tylko ukaza ły się 
p ie rwsze  zwiastuny klęski  n iemiecko-aus l r jack ie j ,  Lublin był  j edn em  z p i e rw ­
szych  miast ,  k tóre  silnie na  to zarea gow ały .

W  ostatnich dn iach paźdz ie rn ika  his tor ja w ojn y  świa towej  toczyła  
się z b ły sk aw iczn ą  szybkośc ią .  Fro nt  zachod ni  niemiecki  wyginał  się j ak  
z raniony  wąż,  front  po łu dn io wy  austr jacki  roz la tywał  się w st rzępy,  a w ś lad  
za  tem zwoln a  wyłan iała się now a rzeczywistość  poli tyczna.  Narody ,  w c h o ­
dz ące  w sk ład  pańs tw a  aust r jackiego,  jęły się wyzwalać  z ja rzma.

Dzień  31 paźdz iernika  1918 roku  był  dn iem p ie rwszych  ru chów  wol ­
nośc iowych,  był  m o m e n te m  rozpoczęc ia  rozbra jan ia  o k u p a n t ó w  w po łu d n io ­
wych częśc iach Polsk i  i w  Lublinie.  Rozbra janie  Aus t r jaków  ro zpo czę ło  
się w na sz em  mieście późny m  wieczorem.  N as tę p n eg o  dnia,  t j. 1 l i s to pada  
1918 roku,  zbudzeni  ze snu  mieszkańcy ujrzeli na ul icach miasta  zbro jne  
oddz ia łk i ,  z łożone  przeważnie  z młodz ieży szkolnej ,  dz ia rsko  uwijające się 
i rozb ra ja jące  po zos ta łe  grup y  żołnierzy aus tr jackich.  Rozbra jan ie  to po sz ło  
n a o g ó ł  g ła dko ,  zde mora l i zowany  garnizon  oku pacyj ny  n iezdolny  był  d o  
da n ia  jak iegoś  pow ażn ie j sz ego  opor u ,  a że z łożony był  z różnorakich  n a r o ­
dowośc i ,  p r zeważnie  s łowiańskich ,  w  większości  swej  sy m p a t j ą  darzył  
tych, co mu  broń  zabierali .  Ca ła  akc ja  ro z b ro je n io w a  była ca łkowicie  
samorzutn a ,  p o z b a w io n a  koordyna c j i  i poszczególne  organizac je  czy grupy  
działały całkowicie na w ła sn ą  rękę.  W  chaos ie  tym i zamieszaniu zaczęły 
się powol i  tworzyć  i o rgan izować  władze .  J edyn ym  urzędem w Lubl inie,
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rozporządzającym  zorganizowanym aparatem urzędniczym, był w ów czas 
Magistrat, na którego czele, jako prezydent, stał mec. Jan Turczynowicz, 
będący  w ścisłym kontakcie z tajnemi organizacjami wolnościowemi. 
Magistrat musiał znacznie rozszerzyć zakres swej kompetencji, musiał myśleć
0 bezpieczeństwie publicznem, zajmować się aprowizacją, wydawać prze­
pustki i t. p. Społeczeństwo lubelskie, widząc, że nieliczna, choć spraw na 
Milicja Miejska nie może podołać  zadaniu bez jego pomocy, utworzyło 
Straż Bezpieczeństwa Publicznego, mającą na celu pilnowanie ładu i porządku. 
D o  Komitetu organizacyjnego zaczęły napływać bardzo liczne zgłoszenia 
chętnych do służby publicznej. Stanęli do apelu kupcy, rzemieślnicy, prze­
mysłowcy, inteligencja zawodowa, ziemianie, młodzież tak szkolna jak
1 pozaszkolna, Sokoli, Harcerze. Delegacja obywateli Straży Bezpieczeństwa 
Publicznego z Danielem Śliwickim na czele zażądała też w swoim czasie 
od  władz okupacyjnych interwencji o uwolnienie Komendanta J. Piłsudskiego 
z M agdeburga i wypuszczenia więźniów politycznych z więzienia na Zamku. 
Straż Bezp. Publ. w Lublinie pełniła sw ą ofiarną obywatelską służbę przez 
cały rok. W tymże czasie została w Lublinie utworzona Komenda Placu, 
na czele której stał sędzia Ludwik Harasiewicz. Otrzymał on również 
jako prawnik misję zorganizowania t. z w. Sądu Polowego, instytucji, która 
w okresie swego istnienia spełniała doniosłą rolę w zakresie wymiaru 
sprawiedliwości. Już w pierwszych dniach lis topada 1918 roku komendę, 
wszystkich sił zbrojnych w Lublinie objął początkowo płk. Pasławski 
póżniei miejsce jego zajął płk. Filons. Wkrótce potem przybył do Lublina 
Rydz-Smigły i objął z ramienia Polsk. Organizacji Wojskowej (P. O. W.) 
naczelne dowództwo nad wszelkiemi polskiemi siłami zbrojnemi w oku­
pacji austrjackiej. W espół z mjr. Burhardt-Bukackim rozpoczął on orga­
nizowanie armji. W Lublinie utworzony został Inspektorat W ojskowy, 
jako naczelna władza wojskowa, a całą lubelszczyznę podzielono na okręgi. 
Szybka organizacja oddziałów wojskowych była konieczna z wielu względów: 
one jedne zdolne były przeciwstawić się wszelkim próbom  anarchji, oraz 
wrogom zewnętrznym, pozatem rozpoczynała się wówczas bohaterska epopea 
obrony Lwowa. — Do Lublina przybył delegat tego miasta, prosząc o rychłą 
pom oc materjalną i zbrojną. Istniejące w Lubartowie Towarzystwo Przy­
jaciół Żołnierza pod przewodnictwem Edwarda Zontka wysłało do Lwowa 
cały wagon żywności, której dostarczyły pobliskie dwory i wsi.

Tymczasem w Lublinie kospiracyjnie przygotowano zamach stanu. 
W  nocy z dnia 6 na 7 listopada 1918 roku powstał t. zw. Rząd Ludowy, 
na  czele którego stanął Ignacy Daszyński. Trw ał on krótko. Po pow ro­
cie z więzienia m agdeburskiego Komendanta Józefa Piłsudskiego, został 
zlikwidowany, a Daszyński otrzymał z rąk Piłsudskiego misję utworzenia 
gabinetu.

Dnia 20 l istopada 1918 roku wyruszyły z Lublina zbrojne oddziały 
p o d  wodzą mjr. Wieczorkiewicza na odsiecz Lwowa. W pożegnaniu ich 
wzięło udział całe miasto.

Lublin przez czas okupacji i w okresie tworzenia się Państw a P o l­
skiego odgrywał chwilowo rolę jednej ze stolic Polski. Do tych licznych 
stolic, któremi usiana jest Polska, przybywała jakgdyby now-a stolica.

9 września 1919 roku zawiązał się w Lublinie Komitet Zjednoczenia 
z Rzecząpospolitą Górnego Śląska, Warmji i Mazurów, celem niesienia 
pom ocy Górnemu Śląskowi. Na posiedzeniu Rady Miasta Lublina uchw a-
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łono  jednog ło śn ie  a s y gnow ani e  znacznej  sum y z funduszu  kasy miejskiej  
na  rzecz ofiar p o w s ta n i a  na  Ś ląsku ,  o raz  w ezw an ie  obywatel i  Lubl ina do  
jakna jwyższe j  of iarności  na rzecz brac i  ś ląsk ich.

i . W i d z i m y  więc,  że Lubelszczyzna  nie spa ła  w czasie walk  o N ie p o d le ­
g łość ,  j ako  też i po  jej zdobyciu.

W  czasie  walk  zasi lała s w ą  młodz ieżą  wydatn ie  kad ry  Legionów 
ni os ła  Legjonis tom p o m o c  b ą d ź  materjalną ,  b ą d ź  też moralną .

_ Nic też dz iwnego,  że Legjoniści  tak se rdeczn ie  w s p o m i n a j ą  Lublin 
i j ego  okol ice.  O d d źw ię k  tego zna jdujemy w Piłsudczykach: K a d e n a - 
Ba ndrow ski ego:  „Ze wszystk ich  sz laków,  któremi  szl iśmy, ze wszys tk ich 
ta jnych  dróg ,  o raz  drogi  Sybirskiej ,  k tórą  wędrowa l i  nas i  poprzedni cy ,  ze 
wszys tk ich  Pól, w które  ws iąka ła  krew nasza ,  z p o d  Warszawy,  Dęblina,  
Kielc Łowczów ka ,  z Krzywopło tów,  z p o d  Konar  -  niech zacne  W a sz e
miasto  przyjmie  to p o z d r o w ie n ie   S ława laur  wi je—, księga dz ie jów
na n o w O ( otwarta,  — rozewrze  wrota  d o m ó w  — otwierajcie sw e  serca

Franciszek Downar-Zapolski, 
ucz. kl. VIII Państw . G imnazjum im. Staszica 

w Lublinie.

U dzia ł Z iem i L u b elsk iej w  w a lk a ch  o N ie p o d le g ło ść  
i Jej u g ru n to w a n ie  w  la ta ch  1914 — 1918.

FHm„ A r0 f i a:- J ° f ef Pisma< mowy, rozkazy. W acław Lipiński, Szlakiem 1 Brvgadv
E dm und Jezierski, Jozef Piłsudski. W ydaw nictwa zbiorowe: Wierna służba Służba

hi, u™ HV, lęZlCn 1 driltami obozów, Dziesięciolecie Polski Odrodzonej 
Sławoj -  Składkowski, Moja służba w brygadzie, [ózef Piłsudski Rok lQ?n lonnrv 
Daszyński, Moje wspomnienia. Historje pułków: 8 p  p. L 23 p n 7 n u r S  
z ro d ło w e ,  gazety lubelskie. ’ P- p '’ P- ' eksty

*

I Le? i ° "  Putewski. P. O. W. w Lubelskiem. W spó łp raca  Ziemi
Lubelskiej z Legjonami. G enera ł  - G u bern a to rs tw o .  Zrzucenie  okupacji austriackiej 
S am ozw ańcza  republika. Ziemia Lubelska w 1920 r. Dziejowe znaczenie  Z. Lubelskiej:

*

Już przez cały l ipiec 1914 r. g ro m ad z i ły  się nad  E u r o p ą  ciężkie, o ło ­
wiane  chmury .  Horyzon t  chwilami roz jaśn ia ł  się t rochę , to zn o w u  przybiera ł  

a rw ę  c iemną,  mie jscami  zachodzi ł  k r w aw o .  Posz ły  wreszc ie  n a ro d y  E u ro p y  
w śmier te lny tan. W y d o b y ł y  ze zbro jown i  swych na jp otw ornie j sz e  na rz ę ­
dz ia  śmierci  i wytoczyły je p rzeciw sobie.  1 N a ró d  Polsk i  nie pozos ta ł ,  
nie m ógł  po zo s ta ć  bezczynny m.

. . ^Żołnierze! Spotka ł  w a s  ten zaszczyt  niezmierny,  że pierwsi  p ó j ­
dziecie do  Króles twa  i p rzes tąp ic ie  gran ice  rosy jsk iego  z a b o r u ” .

Pa d ły  wie kopom ne ,  zwięzłe s ł o w a  rozkazu.  Dziedzic Chrob rych ,  
a torych,  Sobieskich,  D ą b r o w s k ic h  o b naż ył  stary,  wy szcze rb io ny  w kilku- 

" l e k o w y c h  walkach ,  ciężki p r a o j c ó w  s w oi ch  miecz.  S tworzył  w t rudnyc h

171



w aru n k ach  w ła s n ą  siłę zbro jną ,  Polsk ie  Legjony.  P o d n ió s ł  Po la k  prawicę  
do  walki  z odw iecznym  wrogiem w ob ro ni e  n i epr zedawnionych  p ra w  i b łysn ą ł  
śmia ło mieczem s ta rym,  a b łysk  jego prz edar ł  c iemnośc i  na d  ziemią po ls k ą  
i ukaza ł  jej w s c h o d z ą c e  jasne  s łońce.  1 mimo,  że już b l i sko sto lat  nie 
w ła d a ł  o jców bronią ,  o toczył  ją w k rw a w y m  b oj u  świeżym, lau row ym 
w ie ńcem  wielkiej chwały.

Ziemia  lubelska,  ziemia,  k tóra  w yd a ła  i w y p ia s to w a ła  Za m oy sk ic h  
i Sobieskich,  nie tkwiła  nigdy w bezczynnośc i ,  o b c ą  jej była zawsze g n u ś ­
ność .  Emisa r jusze  i od ezw y  Komisj i  Sk o n fe d e ro w an y ch  S tronnic tw Nie ­
p o d le g ło ś c io w y c h  ob iega ją  mias ta,  mias teczka i wsi lube lskie ,  doc ie ra ją  
do  na jda lszych  zaką tków ,  sieją zd ro w e  z iarno  idei walki  zbrojnej  o n i e p o d ­
ległość.  Lud burzy  się, p rzerażone  w ładz e  mos kie wskie  śc iąga ją znaczne  
siły. Ros ja  nie zan i ed bu je  swoje j  sp raw y i na  da leko  idące  ob ie tnice n ie­
mieckie o d p o w i a d a  o d e z w ą  do  Polaków,  zapo w ia d a ją c ą  z jednoczen ie  ziem 
po ls k ic h  i odr o d zen ie  p o d  ber łem R o m a n o w y c h .

O d e z w a  ta, p o d p i s a n a  przez  nacze lnego  w o d z a  W.  Ks. Mikoła ja  
Mikoła jewicza,  uspokoi ł a  w z b u rz o n e  umysły,  z jedna ła pr zychy lność  u g o ­
d o w y c h  s t ronnic tw polsk ich,  szuka jących  op a rc ia  w Rosji.  P ow s ta je  na 
moc y ukła du  pr zeds tawic ie l s twa  polsk iego  w Dumie  z w o j s k o w e m i  w ła ­
d zami  rosyjsk iemi  ochotniczy legjon,  który p os ia da ł  cha rak te r  czysto polski ,  
a o d n o ś n y  układ  poręcza ł ,  że nigdy  nie będz ie  użyty d o  walki  z leg jonami  
po lskiemi ,  walcząceni i  p o  st ronie Austrji .

Z o r gan izow any  w Pu ławach ,  l egjon walczy w k rótce z Niemca mi  p o d  
P ak o s ł a w ie m  i W ł a d y s ła w o w e m ,  ch lubnie  ro z n o s z ą c  s ławę oręża po lskiego.  
D o p ie ro  w paźdz ie rniku 1916 r. zgadza j ą  się Ros jan ie  na rozwinięcie legjonu 
Pu ła w sk ie g o  w „br yga dę  s t rzelców po lsk ich” , a w 1917 w dywiz ję  o sile 12000 
ludzi.  P o d c z a s  ofenzywy Kiereńskiego legjon zm aga  się z Niemca mi  n ad  
Styrem i Zbr uczem.

T y m c z a s e m  K om e n d a n t  rzuca  has ło  tworzenia  na terenie Króles twa  
tajnej Polskiej  Organizacj i  W oj sk o w e j .  Oddz ia ły  P. O. W. zaczynają 
wnet  sp raw n ie  dz ia łać na  gruncie lube lskim,  sp o łe c z e ń s t w o  lubelskie  ząsi la  
szczup łe  fundus ze  Iegjonów, bo ryk a ją cych  się z n iedos ta tk iem  i niechęcią 
na ro du ,  uważ a ją ce go  ich za s t r aceńców  i sza leńców.  Zawrza ła  walka  na 
d w ó c h  fron tach ,  na  p ie rwszym święciły tr iumfy męs two ,  b r a w u ra  i p o g a r d a  
śmierci ,  na drugim spryt  i organizacja.  N ie b a w e m  w zwycięskim po chodz ie  
I B rygada  pr ze chodzi  Wis łę  i w kracza  na  ziemie lubelskie.

N ie da nem  jedna k  jeszcze by ło odwiecznej  ziemi polskiej  z m a r tw y c h ­
wstanie.  P o  kr wa wym  boju  p o d  Laskami,  ko ło Dębl ina ,  wyt rzyma wsz y  
h u r a g a n o w y  ogień ciężkiej  artylerji  rosyjskiej ,  mus ia ły się cofnąć  waleczne  
ba ta l jony  wskutek  przerwania  frontu.  Praca  ko ns p i r acy j na  w lube lsk iem 
schodzi  j eszcze  głębiej  do  podz iemi .  W tej kreciej,  niebezpieczne j  pracy  
wyb i tną  rolę odeg ra ły  kobie ty emisar juszki  i kurjerki  P. O. W.

W  międzyczas ie  d o c h o d z i  do  po ro zu m ie n ia  i z j ednoczenia  lube lskich 
s t ronnic tw,  zawiązuje  się Komitet  W y k o n a w c z y  z j edn oczony ch  s t ronnic tw 
n ie pod le g ło śc io w yc h ,  który w styczniu 1915 r. wyłania  z s ieb ie  Wydz ia ł  
N a r o d o w y  lubelski ,  chcący  s ta nowi ć  jedyną  w ład zę  po lską ,  reprezentu jącą  
jed no cześn i e  dążenia  ludnośc i  mie jscowej .  Z końcem lutego 1915 r. Legjony,  
okryte nieśmier te lną  chwałą  w bo ja ch  p o d  Krzywopłofami  i Łowczówki em ,  
ruszy ły  / n o w u  na p lac bo ju  w Królestwie Polsk iem,  by wić w da lszym
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c iągu  w ś r ó d  t ru d ó w  i walk  la ur ow y  wieniec nieśmiertelnej  polskiej  chwały ,  
b y  od wal i ć  kamień  g ro b o w y ,  jaki na  n iepod leg łość  Ojczyzny  zwali ła  
p r zed  wiekiem p rz e m o c  obca .  Nida,  Konary ,  T a r łó w ,  J a s t ków  to n ieprzer ­
wane  p a s m o  zwyci ęs tw  boha tersk ie j  I Brygady.  G o rą c y  wiatr  ostatnich dni 
l ip cowy ch  przyniós ł  do  Lubl ina  p o m r u k  a rm a t  i g r zechot  ka ra b in ó w  m a ­
szynowych,  a 30 l ipca do  „koziego g r o d u ” wkroczyl i  ułani Beliny, en tuz ja ­
stycznie  witani przez całą  lud ność .  Legjoniści  w wojnie się kochali ,  w bu rz y  
wojennej  zna jdowal i  odbicie swych dusz  burzl iwych.  Żołn ierz polski ,  zgodnie  
ze s w o ją  tradycją ,  obdarty,  g łodny ,  b o s y  i źle uzbro jony,  ginął  na  s t raco­
ny m  po s t e ru n k u  w imię s w e g o  h o n o r u  i w imię wierności ,  płynące j z poczuc ia  
o b o w ią z k u  n i eopus zczania  ko le gów  broni ,  zna jdu jących  się w nieszczęściu.  
P ieśń  leg jonowa,  żywa,  żyje do tąd.  Legjoniści,  n iedoleczeni  z ran, wracal i  
d o  pu łk ów,  szuka jąc  na  n o w o  tych ran i t r iumfów żołnierskich.  D o m e m  
by ł  pułk,  d o m e m  kom pan ja ,  d o m e m  to wa rzysz e  broni .  R odz ina  ich by ła  
tam ,  gdz ie  grzmiały b i tewne  burze ,  i na  tern po lega  ich p iękno .  I oto ci 
legjoniści,  otoczeni  n iezrozumieniem, ch ło de m  i niechęcią,  d ługo  musiel i  
u s u w a ć  te zapo ry  w ś r ó d  własne go  na rodu .  Lublin p ie rwszy  wyciągną ł  d o  
nich swe ramiona ,  powitał  se rdecznie,  po bra tersku,  uzna ł  w nich żo łnie rzy 
polsk ich ,  nakarmi ł,  n apo i ł  i opa t rzy ł  t roskl iwie.

C u d n a  B ra m a  Krakowska ,  śn iąca o po tędz e  i chwale  Polski ,  p ro m ie ­
niała radośc ią  na  widok  sw ych s y n ó w  — b o ha te rów .  Uniesien ie  oga rn ę ło  
obywate l i ,  deszcz  kwia tów umaił  boha te rsk ie  pos tac ie  „be l in iaków” . Na  
wspom ni eni e  tych p ięknych chwil dziś,  po  os iem nas tu  latach,  cieką s rog iemu,  
za h a r to w a n em u  w bo ja ch  Belinie łzy szczęśc ia  z oczu.  Lecz nie na owac jach  
i kwiatach tylko polega ją  dz ie jowe zasługi  Lubl ina  w o d b u d o w i e  n ie p o d le ­
g łośc i  Polski .  Ziemia lube lsk a  p ie rwsza  w całej Po lsce  zorganiz owała  się i p o ­
śp iesz y ła  z wyda tn ą  p o m o c ą  wycieńczonym d łu gą  walką  Legjonom.  W kilka 
god z in  po  zajęciu miasta  przez dzielnych jeźdźców  o d b y ła  się w sp an ia ła  rewja 
d o s k o n a le  wyćwiczonych  i uzbr o j on ych  o dd z ia łó w  P. O.. W  , s f or m ow any ch  
przez  sp rężys te  w ładze  konspi racyjne ,  a w n iesp e łna  trzy dni  po tem ziemia 
lu be lska  da ł a  leg jonis tom 3000 na j tęższych  swych synów.  W kilka dni  po tem 
przybył  d o  o s w o b o d z o n e g o  miasta  Komendant ,  a Lublin powi ta ł  kwia ­
tami ten najpiękniejszy Kwiat  Polski .  Zaw rza ł a  g o r ą c z k o w a  praca.  Wydział  
n a r o d o w y  kieruje wszys tkiem,  stara się wszelkiemi  si łami paral iżować  nakazy  
okupacyjne j  władzy aust riackiej .  W s p ó łd z ia ła  z legjonami ,  u trzymuje  dla 
legjonis tów szpital  w Lublinie,  d os t a r cza  im opieki  lekarskiej  i sanitarnej ,  
posy ła  żo łnie rzom pożywienie  i pieniądze,  p łynące  w darze  od  ofia rnego 
spo łe czeń s tw a ,  otacza op ie ką  rodz iny  legjonis tów.

Oddzia ł  żeński  P. O. W. i Lube lska  Liga Kobiet  z J ad w ig ą  M ar c inkow ską ,  
u ta le n t ow aną  poe tką ,  na czele,  dzielnie w s p o m a g a j ą  Wydział  N a ro d o w y ,  
p o d c z a s  gdy  od dz ia ł  Lotny W o js k  Polskich o p a n o w u je  Chełm,  Za m oś ć ,  
Kraśnik.  R ada  szkolna  ziemi lubelskiej  u s u w a  ze szkół  zn ienawidzony język 
rosyjski ,  rów noc ześn ie  zaś  zaczyna  działać  s ą d o w n ic tw o  polskie,  które 
Aus tr jacy bezskutecznie  usi łowal i  rozpędz ić .

T y m c z a s e m  Brygadjer  staje o b o z e m  p o d  O ż a ro w e m .  T a m  to w yda je  
pamię tny  w dziejach rozkaz,  zamykający  rok  ciężkiej p racy  legjonowej .

„... Rok minął .  W yr ob i ł  się z na s  ten typ żołnierza,  j akiego nie zna ła  
d o t ą d  Po lska .  Nie br awur a ,  nie b ły sko tka  żo łn ie rska  s tanowi  naj istotniejszą 
na sz ą  cechę,  lecz ten przedz iwny s p o k ó j  i r ó w n o w a g a  w pracy  bez względu  
na  przec iwnośc i ,  jakie n as  spotyka ją .  Z  m ło d e g o  ch ł o p a k a  w nasze j  a t m o -
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sferze wyrabia się szybko — spokojny,  równy, sfary żołnierz, przygotowanym 
na długą i żmudną pracę,  niespalający się jak s łoma w pierwszym d rob ­
nym ogniu” ...

Zagrzane głosem Wodza legjony posuwają się naprzód po t rupach 
i klęskach Moskali,  a S ławo j-S kład ko wski  tak kreśli walki 1 Brygady nad 
Bugiem:

„... W tym czasie biliśmy się tylko raz pod Wysokiem Litewskiem, ale 
natraciliśmy ludzi przez wściekłe przemarsze,  brak żywności  i kiepskie 
wyekwipowanie” ...

Akt 5 l istopada,  zapowiadający odbudowanie  Polski pod egidą Niemiec 
i Austrji, otwiera nową erę w dziejach Polski i ziemi lubelskiej.

Rozbudowa armji i Państwa,  zwłaszcza utworzenie armji, stało się 
popularnem has łem wśród Polaków.  Hasłu temu hołduje ziemia lubelska. 
Wszystkie s tronnictwa lubelskie domagają  się zgodnie utworzenia rządu 
tymczasowego i powierzenia organizacji  armji polskiej Józefowi Pił­
sudskiemu w oparciu o Legjony, które uważają za kadry armji polskiej.  
Rok 1917. Piłsudski przejrzawszy zamysły Niemiec i Aust ro-Węgier ,  widząc 
ich nieszczerość,  opuszcza Tym czasową  Radę Stanu, rzuca znowu Narodowi  
nakaz tworzenia tajnej siły zbrojnej w kadrach P. O. W. Lubelszczyzna na 
zew wodza wraca do podziemnej  pracy niepodległościowej.

Młodzież gremjalnie wstępuje do szeregów P. O. W., powstaje w samym 
Lublinie Szkolna Kadra Instruktorska w sile jednego bataljonu,  złożonego 
z 4  kompanji ,  uczniowie gimnazjum Staszica, w liczbie 160, tworzyli 2 kom- 
panję kadrową.  Nagle jak grom z jasnego nieba spada wiadomość o areszto­
waniu i wywiezieniu do Magdeburga  Komendanta ,  a legjoniści, wierni idei 
ukochanego „Dziadka” , idą za kraty więzień i druty obozów:  Benjaminowa, 
Szczypiorna,  Husztu i zapełniają kazamaty Dęblina i Siedlec. Działalność 
P. O. W. wzmaga się, wyćwiczona młódź lubelska czeka tylko na s p o ­
sobność  i rozkaz, by zrzucić pęta niewoli. Lublin utrzymuje żywe stosunki 
z innemi ziemiami i oddziaływa na nie. Szeroko zwłaszcza była rozgałę­
ziona poczta galicyjska. Przy pomocy kolejarzy, zarówno maszynis tów jak 
konduktorów i l icznych konduktorek komunikaty lubelskie szły do miast  
i miasteczek małopolskich wraz z numerami  Rządu i Wojska.

Listopad 1918. Austrja, zlepek narodów,  wali się w gruzy. Lublin 
zrzuca pod  wodzą Rydza-Śmigłego  okupację austrjacką,  wystawia 1 pułk 
piechoty lubelskiej.  W Lublinie powstaje Tymczasowy Rząd Ludowy Repub­
liki Polskiej z pos łem Ignacym Daszyńskim,  jako premjerem, lecz los jej 
jest zgóry przesądzony.  Samozwańcza republika upada,  przechodzą bez 
echa has ła socjalistyczne. Ziemia lubelska na głos Wodza  rezygnuje z uzur- 
patorskich dążeń, podporządkowuje  się interesom Państwa.  Społeczeństwo 
lubelskie zabiera się do zdrowej,  twórczej, narodowej  pracy. Młodzież lubelska 
zaciąga się żywiołowo do szeregów rosnącej na oczach wszystkich armji 
polskiej,  zasila formacje najrozmaitszych pułków i rodzajów broni,  śpieszy 
na odsiecz Lwowa.

Już w marcu 1919 r. „dzieci Lubl ina” na ostrzach swych bagnetów i szabel  
niosą wolność odradzającej  się pobratymczej  Łotwie. Tak powstają kadry 
przyszłego 8 pułku piechoty Legjonów, któremu społeczeństwo lubelskie 
ufundowało i zawiozło na pole bitew pod  Dźwińskiem historyczny sztandar.  
A gdy zwycięski po chód młodych orłów polskich wiośnianej armji załamuje 
się pod murami Kijowa, pułki lubelskie: 8, 7 i 23 piechoty oraz nowozro-
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dzony  7 pu łk  u łanów  lubelsk ich , okry te  na po lach  Inflant w aw rzy n am i 
chw ały , u rokiem  m ęs tw a  i n iezw alczoności,  p rzen ies ione  na now y teatr  w ojny  
za trzym ują  naw ałę  dufnej w zw ycięs tw o  kaw alerji  B ud iennego ,  w p ę d z a ją  
ją  w m atnię , zas taw ia ją  na nią p o trzask  w  okolicy  H ru b ieszo w a , C h e łm a  
i Z am o śc ia .  H o rd y  az ja tó w  za lew ają  p rz e d p o le  W arszaw y , w ażą  się losy  
P o lsk i  i Z ach o d u ,  n a d  ca łośc ią  sytuacji panu je  M arsza łek  Józef P iłsudsk i .  
W ó w c z a s  to w  g łow ie  W o d z a  św ita  genja lny  plan, o p u sz c z a  W arszaw ę , a b y  
p o  p rzeg ru p o w an iu  arm ji na ziemi lubelskiej, ro z p o c z ą ć  k on tra tak  z n a d  
W ieprza . P o d  o so b is tem  d o w ó d z tw em  N acze lnego  W o d z a  za s tępy  L eg jonów  
b ieg n ą  d o b rz e  znaną , go śc in n ą  ziemią, a o n a  zda je  się pieścić  ich s topy , 
p o b u d z a  i p o d n ieca  do  wysiłku, p ilnie bacząc , by cze rw one  w a tahy  dziczy 
kozackiej nie sp a d ły  n a  ich tyły.

Zw ycięstw o! Zw ycięstw o! szem rzą  ra d o śn ie  nurty  Bugu, Zwycięstwo^ 
n io s ą  w św iat fale eteru, Zw ycięstw o! ob ija  się o s t ro p y  n ie b io s  i tron  
W sz e c h m o c n eg o ,  Zw ycięstw o! w zbija  się  p o n a d  zb ryzganą  s trum ieniam i 
krwi o jco w izn ą  C hrob rych ,  B a to rych , Sob iesk ich , z ag łusza  ryk arm at,  w y­
cie p o c isk ó w .

W ieść  o triumfie o ręża  po lsk ieg o  rozchodzi  się lo tem  b łyskaw icy . 
O czy  ca łego  św iata  zw raca ją  się na T eg o ,  co zbaw ił  P o lsk ę  i cywilizację, 
co na  o s trzach  szabe l  i b a g n e tó w  sw o ich  rycerzy ro zn ió s ł  w  pył, s ta r ł  n a  
p ro c h  h o rd y  b a rb a rzy ń có w , n io sący ch  p o żo g ę ,  śm ierć  i zag ład ę  ro d za jo w i 
lu dzk iem u .

G ra d  Virtuti Militari i K rzyżów  W aleczn y ch  s p a d ł  na p iers i  dz ielnych 
s y n ó w  ziemi lubelskie j ,  n iech cyfry m ów ią  s am e  za siebie!

7 Pułk  U łan ó w  Lubelskich , zm ar tw y ch w sta ły  1 Pułk  U łan ó w  L egjo­
nów , liczy o d z n a c z o n y ch  o rd e rem  Virtuti Militari 93, Krzyżem W alecznych  564, 
s z ta n d a r  pu łku  u d e k o ro w a n y  p rzez  M arsza łka  krzyżem Virtuti Militari V klasy.

8 Pu łk  P iecho ty  Leg jonów  o trzym uje  Virtuti Militari 55, Krzyż W al. 318, 
w  tej liczbie o d zn aczo n y ch  cz te rokro tn ie  15, trzykrotnie  18 i dw ukro tn ie  61.

7 Pułk  P iecho ty  L eg jo n ó w  m a odzn aczo n y ch  Virtuti Militari 47, Krzy­
żem W alecznych  460, 28 czterokro tn ie , 26 trzykrotnie, 69 dw ukro tn ie .

23 Pułk  P iechoty , daw ny  1 Pułk  P iechoty  Lubelskiej,  odznaczeń  Virtut- 
Militari 42, Krzyżem W alecznych  388, cz te rokro tn ie  13, trzykro tn ie  13, 
d w ukro tn ie  16.

T rak ta t  Ryski zakończy ł turniej ziem po lsk ich  w z a p a sa c h  z w rog iem . 
Ziemia lu b e lsk a  sw ą  b ezg ran iczną  ofiarnością , sp ręży s to śc ią  organ izac ji  
i m ęstw em  sw ych synów  nie da ła  się w yprzedz ić  innym  po łac io m  Po lsk i  
w  o d rad zan iu  O jczyzny, g o d n a  jes t  za jąć  m iejsce  o b o k  Lwowa, W ilna, 
P o m o rz a  i Ś ląska . N a jej łon ie  p o d  O ża ro w em  skrys ta l izow ała  się d u sz a  
r tężyzna żo łn ierza  po lsk iego ,  O n a  da ła  N ajw iększem u  z wielkich w o ­
dzó w  Po lsk i  siłę woli i n iezachw ianą  po tęg ę  d u ch a  w ciężkich z a p a s a c h  
1920 r. Z iem ia  lube lska ,  p ie rw sza  z ziem polsk ich , o tw arła  p rzed  n im  
sw e serce, serce  całej Polski.

Ziemia lube lska  d o b rz e  zas łuży ła  się Ojczyźnie!
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D E P E S Z E
u c h w a lo n e  p r z e z  m ło d z ie ż  s z k ó l  lu b e ls k ic h  w  c z a s ie  a k a d e m ij  

o d b y ty c h  w  1 0 -c iu  s a la c h .

D O  PANA PR E ZYD E N TA  RZECZYPOSPOLITEJ:

W ł o d a rz o w i  naszej  Ojczyzny w 15 rocznicę  od zyskan ia  
Niepodleg łośc i  my, młodz ież szkół  lubelskich,  sk ł adam y wyrazy 
hołdu ,  czci i miłości.

D O  PANA MARSZAŁKA POLSKI JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO :

Dziś,  w 15-tą rocznicę odzyska nia  Niepodleg łośc i ,  gdy 
serca  nasze  przepe łn ia  rad osn y  „Śmiech  O d r o d z e n i a ” , T e m u ,  
który nam da ł W o l n ą  Ojczyznę , który wiedzie  ją  ku chwale  
i po tędze ,  sk ł adam y wyrazy hoł du ,  wdzięcznośc i  i miłości .

D O  PANA MINISTRA W. R. i O. P. i PREZESA R A D Y  MINISTRÓW:

N aszemu na jw yższemu  W y c h o w a w c y ,  T w ó r c y  nowej  szkoły 
polskiej ,  w r a d o sn y  dzień 15-tej rocznicy odzyskania  N ie p o d le ­
głości  sk ła dam y  wyrazu  ho łd u  i p rzywiązania.

M łodzież o o b ch o d zie  1 5 -lec ia  N iep o d leg ło śc i w  L ublin ie .

M oje w r a ż e n ia  z  o b c h o d u  1 5 - le c ia  N ie p o d le g ło ś c i  P o ls k i .

Z ca łego  o b c h o d u  15-lecia Niepodleg łośc i  na jp iękniej szy był  t. zw. 
„ M a r s z  gw iaź dz is t y” . Z zapa lo ne mi  r ó ż n o b a rw n e m i  lamp ion am i  wysz łyśmy 
n a  P la c  Litewski,  gdz ie  zap a lo n o  o g rom ne  ognisko .

P o  komendzie :  Baczność!  —  sz ta nda r  na  maszc ie  zos ta ł  podnies iony ,  
a  po tem ta najpiękniej sza chwila,  która g łę b o k o  wryła  mi się w pamięć .

W ś r ó d  ciszy zabrzmiały nazwiska  tych mło dy ch  ch ło pc ów ,  którzy 
zginęli  w walce  o wolność .

I myś la łam sobie ,  że ci ch łopcy  chodzi l i  po  tych sam ych  ulicach,  
a  mo że  i p o  tych s c h o d a c h  szkolnych ,  po  których  my dziś  ch odzimy  
i m oże  niejeden z nich ba ł  się, żeby z katedry nie zabrzmia ł o  jego n a ­
zwisko,  wyzw ane  do  tablicy.  A teraz są oni boha te rami .

1 zdawa ło  mi się, że d u chy  tych ch ło p c ó w  krążą nad  nami  i mówią:  —  
T o  za Nią! Za  Polskę! Krwią nasz ą  przes iąkła  ziemia  ocknęła  się ze snu.  
W y  macie  Po ls k ę  wolną , lecz my s tokroć  szczęśl iwsi ,  że za naszą  to sprawą.

W idzia łam je dnego  z nich wyraźnie.  Stał  opa r ty  ręką  na karabinie,  
tw a rz  mieni ła  mu  się radośc ią ,  a po te m p o d n ió s ł  rękę do  czoła,  za sa lu­
to w a ł  i —  rozp łyną ł  mi się w powiet rzu.  1 cicho było;  tylko nazwiska  
wyczytywane  tonęły w sercach ,  l a m pio ny  się chwiały,  a n a d  nami  k o ł y ­
s a ł o  się n ieb o  grana towe.
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W  szczerem  po lu  w idać  mały kopczyk , o b ro s ły  t raw ą  i chw astem . 
W ia tr  wyje z łow rogo , a na c iem nem  niebie m igocą  gw iazdy  i śmieje s ię  
pyza ta  tw arz  księżyca. A p o d  tym ko p cem  śp i m łody  b o h a te r  - żo łnierz  
po lsk i  i s łucha, a traw a szem rze  mu cicho o tern, jak to P o lsk a  je s t  wolna,, 
ca ła  i n iepod leg ła .

U c z .  kl. I G im n .  „Unji L u b ”.

M oje w r a ż e n ia  z 15 ro c z n ic y  N ie p o d le g ło ś c i  P o lsk i.

P o s ę p n y  jak wiele innych w ieczór 10 lis topada . N iebo  zasnute  ch m u ­
ram i ani je d n ą  nie świeci gw iazdą . Zato  na P lacu  Litewskim jes t  ich setk i,  
tysiące  n aw e t  i takie ró żn o ro d n e :  niebieskie, p o m arań czo w e  i cze rw one , 
żółte, z ie lone i liljowe; kształty  także n ie jednosta jne . Jakaż  siła tyle ich 
tutaj zg rom adziła  w p o c h m u rn y  w ieczór l is to p ad o w y ?

T o  m łodzież  lubelska , licznie zebrana , ro zp o czy n a  p iętnaste  Święto 
W olnośc i ,  rozśw ie tla jąc  mroki l i s to p a d o w e g o  wieczoru lam pionam i. „B oga 
R o d z ica” w yryw a się z p iersi m łodzieży, Boga Rodzica — ta, k tóra  n ie g d y ś  
w io d ła  rycerstw o na zw ycięs tw o  lub śmierć, ro zp o czy n a  dzisiaj u ro czy s to ść  
na ro d z in  Polski.

P o tem  jak spiż  p a d a ją  jędrne  s łow a  przedstaw ic ie la  w ładz szkolnych...  
wy, m łodz i  m acie  szczęście  o d d y c h a ć  i p raco w ać  w wolnej Ojczyźnie...

T ak , z rad o śc ią  i d u m ą  o tern myślimy. Z rad o śc ią  bo  i któż ze 
sm utk iem  myśli o w olności;  z du m ą , gdyż  i m łodzież, nasi koledzy, p rzy ­
czynili się do  zdobycia  N iepod leg łośc i.

— Nie zaginie o W a s  pam ięć  m łodzi b o ha te row ie  —  H ołd  W am  
dzisiaj sk ładam y , w zyw ając  do  apelu . 1 W y z pól ja s tkow sk ich  i W y 
z p o d  Lw ow a i wy, k tórzyście  w g roźnej Rosji zginęli, s tańcie  w ś ró d  nas ,  
od p o w ied źc ie  c h o ćb y  echem  na apel.

P o lsk a  jest  W asza  i nasza . W yście  krew  dla Niej przelali — my 
sw ój p o t  d o  tej krwi do łączam y. W asz  trud czcim y m inutą  milczenia. 
S k ład am y  wieniec na W aszym  G rob ie  i jak Wy śp iew am y  „Jeszcze  nie 
zg inę ła” .

Nie zginie, bo  m łodzież d la  Niej p racuje . P raca  d la  o jczyzny  zaciera  
w śró d  nas  różnice. Niema gim nazjum  i szkoły  z aw o d o w e j  n iem a szkoły  
m ęskiej i żeńskiej, jest  młodzież, k tó ra  p racą  pragn ie  P o lskę  b u d o w ać .

R ozp a lo n e  ogn isko  jest  tej jednośc i  sym bolem . Niechże ta je d n o ść  
p rzy św ieca  nam  w pracy, jak p rzyśw ieca ło  ognisko  naszej u roczystości.

11 l is topad .  Szara  jak  inne sobo ta .  Ciężkie chm ury  w loką  się 
po  niebie, g rożąc  co chw ila  deszczem . Jakim że kontrastem  są o ne  d o  se rc  
Po laków . O, bo  te serca  radośn ie j niż zwykle  dziś biją; m im o  d e s z c z a  
Lublin jakoś uroczyściej  w ygląda . W szak  to Święto  W olnośc i .

U licam i m iasta  karnie k roczą  odzia ły  uzb ro jo n eg o  w o jska  po lsk iego  
N a ich sz tandarach  w yp isano  „H o n o r  i O jczyzna” nietylko po to , by walczyć 
za Nią, ale by dla Niej żyć i p racow ać .

A m łodz ież?  Czy tylko wczoraj św ięciła  N iepod leg łość?
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Z e b ra n a  jest  w g m ach ach  szkolnych  na  ak adem jach . Krótkie lecz 
p o d n io s łe  są  one  w tym roku.

A potem... wieczór... zabaw a...
Z a b a w a  i u roczysto śc i  15 lecia? Jakież zestaw ienie? B ardzo  trafnej 

N iech  m łodz ież  raduje  się w dniu  Św ięta  W olnośc i .  Niech na jej us tach  
jaśn ie je  p łynący  z g łęb i duszy  sreb rny  śm iech  O d rodzen ia ,  o który tak  
b a rd z o  u p o m in a  się W skrzesicie l  Polsk i.  M inęła  jak  wiele innych  u ro ­
czystośc i,  ale  jakże  różne o d  tam tych  zos taw iła  wrażenia.

U cz. ki. V a Gim n. „Unji Lub.”

W r a ż e n ia  z  o b c h o d u  w  L u b lin ie  u r o c z y s t o ś c i  p ię t n a s t o le c ia  
o d z y s k a n ia  n ie p o d le g ło ś c i .

Z ain ic jow any  p rzez  p. K ura tora  O. S. L. uroczysty  o b c h ó d  15-to lecia  
n ie p o d le g ło śc i  Po lsk i  w lubelsk ich  szko łach , o d b y ł  się w dn iach  10, 11 
i 12 l is to p ad a  r. b.

Ż yw o , z całą energ ją  i z apa łem  zab ra l iśm y  się do  pracy, by uczcić 
15-tą rocznicę chwili, w której P o lsk a  s ta ła  się w o ln ą  i n iepodleg łą .  O d z y ­
skan ie  n iepod leg łośc i  k o sz to w a ło  dużo  krwi w iernych sy n ó w  ojczyzny, 
m iędzy  którym i znaleźli się i nasi starsi ko ledzy , co, porzuc iw szy  książki, 
zam ienili  to rn is te r  szkolny  na  p lecak  w o jsk o w y  i poszli,  by w yw alczyć  
w o ln o ść  lub  s tan ąć  w o b ro n ie  gran ic  N ajjaśn ie jsze j R zeczypospo lite j .

D zień 10 l i s to p a d a  — p ierw szy  dzień o b c h o d u  — to złożenie h o łd u  
p ro c h o m  N ieznanego  Ż o łn ie rza  i pam ięci naszych  ko legów , k tórzy  dali 
sw e  m ło d e  życie d la  chw ały  ojczyzny. T ys iące  b a rw nych  ośw ie tlonych  
ła m p jo n ó w  g ó ro w a ło  p o n a d  naszem i g łow am i, skup iło  się przy  płycie  
N ieznanego  Ż o łn ie rza  na  P lacu  Litewskim w Lublinie. N a  sygna ł  trąbki 
z tys iącznych  piersi m łodzieży  w zniósł się p rzy  ro zp a lo n em  ogn isku  p o ­
tężny śp iew  „Bogu R o d z ica” . A p o tem  nas ta ła  chw ila  skupien ia , chw ila  
o d d a n ia  h o łd u  tym, co krwią sw o ją  zrosili p o lsk ą  ziemię w jej ob ron ie ,  — 
tym  co krw ią  u to row ali  nam  d ro g ę  do  życia w wolnej ojczyźnie. P o w ażn y  
n as tró j  z a p a n o w a ł  na p lacu  i s ilne podn iecen ie  zaw ład n ę ło  ca łą  m łodz ieżą  
i oka la jącem i ją  tłum am i ludnośc i ,  gdy  nas tąp i ł  ape l  po leg łych  w bo jach
0  w o ln o ść  w y ch o w ań có w  szk ó ł  lubelskich . D on ios ły  g ło s  w ym ienia ł ich 
nazw iska , a de legaci szkół o d p o w ia d a l i  w ym ienieniem  m iejsca, gdz ie  c h w a ­
lebn ie  tamci ginęli. Sam zna jdu jąc  się w grup ie  delega tów , z d u m ą  rzu ca ­
łem  z piersi w sp o m n ien ie  tych go rący ch  m iłośn ików  ojczyzny, po leg łych  
n a  p o lu  chw ały  lub  w szp ita lach .

S taliśm y w szyscy  przejęci silnem w rażeniem , pełni by liśm y m ocy, 
n ieznającej ż adnych  p rzeszk ó d ,  a  z w ew nątrz  p łynęło  po tw ie rdzen ie ,  że
1 m y p o s tąp il ibyśm y  nie inaczej, niż postąp il i  nasi b rac ia , nasi ko ledzy . 
W rażen ie  pow agi, i żalu, i dum y  sp o tę g o w a ło  się, gdy  p o  a p e lu  nas tąp i ła  
m inu ta  milczenia...

T e  w rażenia , te p rze jm u jące  nas  uczucia  były  silniejsze o d  w rażeń  
w zrokow ych ,  na w idok  tysięcy b a rw nych  łam p jo n ó w  i cudnych  gw iazd  
rakiet, gdy  sk ła d a n o  w naszem  imieniu wieniec na  płycie  N ieznanego  Ż o ł­
nierza. P o d n io s ła ,  n iezap o m n ian a  chwilal T o  też hym n  „Jeszcze P o lsk a
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n ie  zg inę ła” był żyw io łow ym  w yrazem  prze jm ujących  m ło d z ież  uczuć . 
P o tem  n a s tą p i ł  p rzem arsz  szkó ł p rzed  płytą  N ieznanego  Żo łn ie rza  na  za­
kończen ie  w zniosłej u roczystośc i.  W dniu 11-tym l is to p a d a  — po  n a b o ż e ń ­
stw ie, po m im o  dżdżyste j  n ieco  aury , w yleg liśm y na ulicę, aby  w sze regach  
szk o lnych  def i low ać  p rzed  w ładzam i, p oczem , za jąw szy  bok i ulicy w zn o -  
sil iśm y grom kie okrzyki na  cześć  w ojska  po lsk iego , rękojm i naszej n iep o -  
dległosci. P rzed  szko łą  o d d a l iśm y  cześć sz tandarow i, który p ro w ad z i  n a s  

życie. W  gm achu  zaś szko lnym  od b y ła  się akad em ja  w o b ec  p rz e d s ta ­
wicieli W ładz, zap ro szo n y ch  gości i m łodzieży  trzech szkół.

G o rące  s łow a, pe łne  patr jo tyzm u, p rzem ów iły  z ust  p. D yrek tora ,  
k tóry , w  zakończen iu  zagajen ia  w zn iós ł  z nam i tró jkro tny  okrzyk  na cześć 
P a n a  P rezy d en ta  N ajjaśn ie jsze j R zeczypospolite j  i B u d o w niczego  N iep o ­
dległej Polsk i P a n a  M arsza łka  P iłsudsk iego .

N iebaw em  w ygłoszony  zos ta ł  referat, o b razu jący  udz ia ł  ziemi lube l­
skiej w w alkach  o n iepod leg łość .  W sp an ia le  ujęty referat kol. S tro jnow skie j 
m im ow oli  zciągał myśli na  po le  walki, — na po le  zaw ieruchy  wojennej. 
W sz y sc y  byli w tedy  zam yślen i, skup ien i  — cenili b o h a te rsk o ść  za ró w n o  
dzielnych żołnierzy, jak  i w sp ó łd z ia ła jący ch  z w ojskiem  obywateli,  o raz  
m łodzieży.

S p o k ó j  i skupienie  p rzerw ała  p iękna  „P ieśń  do  O jczyzny” w  w yko­
nan iu  z e sp o łu  P ed ag o g ju m . Myśli un iosły  się  w ysoko , a czo ła  chyliły się 
p rzed  P o lsk ą  N ieśm ierte lną.

11-go i 12-go l is to p ad a  w ieczorem  o d by ły  się zabaw y  dla  m łodsze j  
i s tarszej m łodz ieży  szkolnej. W sp an ia łe  udekorow an ie  sali aktow ej s tw a ­
rza ło  nastró j u roczysty .  My jako  g o sp o d a rz e ,  po d e jm o w a liśm y  m łodzież  
rożnych  szkół, p rzyby łą  do  n as  w charak te rze  gości,  i s ta ra liśm y się zb li­
żyć do  nich, aby  czuli się d o b rz e  i sw o b o d n ie .  Z a b a w y  były  u rozm aicone  
dek lam ac ją  z fanfarami oraz  inscenizacją  p io sen ek  lu d o w y ch  z tańcam i, co 
sp raw ia ło  b a rd z o  miłe wrażenie. Przy pos i łku  p a n o w a ł  nastró j w eso ły ,  
tance  przec iągnęły  się w dniu  12X1 do  g o dz iny  23, a  zab aw ę  zakończy ł 
w sp ó ln y  śp ie w  „M yśm y przysz łośc ią  naro d u . . .”

W o g ó le  trzy dni, p o św ięco n e  o b c h o d o w i  p ię tnasto lec ia  n iepod leg łośc i  
Po lsk i,  dos ta rczy ły  m łodz ieży  szkolnej w Lublinie p o d n io s ły ch  wrażeń, 
rozb u d z i ły  w zn ios łe  uczucia  pa tr jo tycznej dum y  i m iłośc i ku O jczyźnie, 
napełn iły  rad o śc ią  se rca  nasze. T o  też okrzyki, w zn o szo n e  p rzez  m łodzież  
n a  cześć  ̂ P an a  P rezyden ta  i P a n a  M arszałka  dały  tym uczuciom  wyraz, 
a  „ toasty  przy pos i łku  na cześć  P an a  K ura to ra  Lewickiego były w yrazem  
w dzięczności za to podn ies ien ie  se rc  naszych  na  wyżyny.

U c z .  kl. VII G im n . im. V e t te r o w .

M oje w r a ż e n ia  z  o b c h o d u  10 , 11 i 12 l i s t o p a d a  19 3 3  r.

Ileż p ięknych chwil zaw dzięczam  o b c h o d o w i  15-ej rocznicy  o d zy ­
skania  N iepod leg łośc i.  10 l is topad .. .  ko lum ny  m łodz ieży  szkolnej z p ło n ą -  
cemi lam p jo n am i różnych  ksz ta ł tów  i b a rw  m asze ru ją  przed  g ro b em  
N ieznanego  Żołnierza, sk łada jąc  h o łd  tym, co za P o lsk ę  ginęli.
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W  purpurowej  poświacie zniczów rysuje się w kwiatach mogiła 
Nieznanego Żołnierza, strażą jej — młodzież różnych szkół i organizacyj.  
Nastrój uroczysty — wzniosły, jestem jedną z wielu, chylę czoło przed 
Majestatem bohaterstwa.  Wzruszona do głębi, rozmyślam o poświęceniu 
najmłodszych synów ziemi lubelskiej, których imiona przed chwilą usłyszały 
tys iące . .  11 l istopad — miasto, przystrojone w barwy narodowe,  nabożeń­
stwa, akademje.  13-ta popołudniu.  Sala — wypełniona młodzieżą, w pierw­
szych rzędach przedstawiciele najwyższych władz szkolnych. Referat oko­
licznościowy — rozkazy Wodza Legjonów, recytowane przez chóry męskie, 
odczytanie depesz do p. Prezydenta,  Marszałka Piłsudskiego,  Ministra 
W.  R. i O. P. Hymn narodowy.

Nigdy tak bardzo nie przemówił do mnie akt hołdu dla Prezydenta 
Najjaśniejszej Rzeczpospolitej i największego Budowniczego państwa pol­
skiego Józefa Piłsudskiego,  może po raz pierwszy wystąpiło tak silne 
uczucie dumy narodowej  i wiary w dobrą  przyszłość naszej Ojczyzny.

Dopełniają nastroju wieczory towarzyskie 11 i 12 listopada, gdy roz­
swawolone,  mimo iż zapowiedziana była wizyta p. Kuratora, już prawdziwie 
po pensjonarsku mogłyśmy się natańczyć i naśmiać dzięki dobrze  pomy­
ślanym i przygotowanym inscenizacjom pieśni ludowych, choć niestety 
tancerze najczęściej nie byli po  naszej myśli, bo rozkaz „zgóry” pomieszał  
wszystkie szkoły. (Ach te idee wychowawcze!!!).

Z rzeczywistością jednak trzeba się było pogodzić i choć polonez nie 
zadowoliłby napewno Podkomorzego,  to przecież mazura starsi oklaskiwali 
z zapałem, a już melodyjne tango niejednej pary zadowol iłoby wybrednisia.

U c z .  ki. VIII. g im n .  S o b o l e w s k i e j .

W r a ż e n i a  z o b c h o d u  1 5 - l e c i a  N i e p o d l e g ł o ś c i  P o l s k i .

Uroczyste święto 15-lecia Niepodległości Polski poprzedzone zostało 
gruntownem przygotowaniem. Kilka tygodni przed obchodem poświęcono 
na ustalenie programu,  następnie rozdzielono czynności szkołom i role, 
jakie winni byli odegrać uczniowie i uczennice w dniu tak wielkiej uro­
czystości. Oczekiwane święto nadeszło.  Poprzedni dzień t. j. wigilja, 
wywarła na wszystkich bardzo wielkie wrażenie. Pochód szkół średnich 
z lampjonami,  wreszcie apel poległych uczniów gimnazjów lubelskich, 
a potem dalszy ciąg pochodu ulicą Szpitalną, Narutowicza i Krakowskiem- 
Przedmieściem w stronę Placu Litewskiego, tak ogarnął  serca uczestników 
i widzów, tak wzruszył do głębi dusze wszystkich, że były i takie chwile, 
w których serce każdego Polaka łkało z radości na wspomnienie chwili 
wielkiej, chwili w której Polska jak Chrystus w promiennym blasku zmar­
twychwstała.  Kto umiał słuchać,  nietylko słyszał grę orkiestr, śpiew pieśni, 
śpiewanej jeszcze przez naszych pradziadów,  a tak drogiej dla nas Po la ­
ków, „Bogu Rodzica, Dziewica" i hymnu narodowego „Jeszcze Polska nie 
zginęła", ale również słyszał pieśń cichą, lecz radosną,  bo  wypływającą 
jedynie z duszy: „Polska Wolna,  Polska Zmartwychwstała,  Polska Potężna,  
Niezwyciężona, Polska,  która niegdyś cierpiała — za wszystkie narody,  
a obecnie niepokonana,  nieśmiertelna“. Mimo dnia posępnego z powodu 
deszczu i niepogody,  w sobotę,  t. j. we właściwy dzień uroczystości,
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w czasie defilady wojsk, przysposobienia wojskowego, władz i szkół, widać 
było oblicza wesołe, beztroskie, pewne siebie, słowem panowało ogólne 
oczarowanie. Kto, albo co spow odow ało taki nastrój? Czy jedynie wykonanie 
program u uroczystości? Częściowo tak. Program przypominał nam chwilę 
w ażną i przełomową w dziejach historji Narodu Polskiego, fakt zaś w spo­
mniany podniecał, potęgował i upajał nas Polaków, nas kochających swą 
ziemię. Jak wróg nasz na widok tego obchodu zgrzytałby zębami i z po- 
chmurnem czołem patrzyłby na nasze zachowanie się i na radość, z taką 
potęgą cieszyliśmy się na wspomnienie dnia 11 listopada 1918 r., dnia 
dla nas bardzo cennego i ważnego, dnia, w którym Polska zrzuciła z sie­
bie kajdany i stała się wolną. Teraz ruchy jej nie są ograniczone przez 
więzy. Wreszcie akademja, związana ściśle z obchodem , a także w lwiej 
części zabawa, urozmaicona inscenizacjami, to czynniki, które podniosły 
i wskazały, jaką wartość przedstawia dla nas dzień 11 listopada. Dlaczego 
tak mówię, dlaczego podkreślam zabawę? Zabawa wielkie posiadała zna­
czenie w tym dniu. Są tacy, którzy bez obchodu uczciliby to święto i na­
daliby temu dniu odznaczającą się uczuciem barwę. Którzy uczyniliby 
w ten sposób?  — zachodzi teraz pytanie... Ci, którzy głęboko myślą, 
w sercach których zakorzeniony jest głęboko patrjotyzm, którzy są uczu­
ciowi. Na tych samo wspomnienie daty 11 listopada 1918 r. wywarłoby 
ogromny potencjał wrażenia. Jednak dla tych, którzy są mniej uczuciowi, 
trzeba podniety większej. Dla nich 11 listopada, to zwykła data, jak każda 
inna, wyjęta z m onotonnego życia ludzkiego. Dopiero na widok różnych 
niespodzianek w programie obchodu, staje się dlań data ta wartościową, 
rzeczywiście wyróżniającą się z pośród  innych, jakąś inną, ważniejszą. 
W tedy dopiero uczeń, zamyślony o lekcjach i szkole, czy człowiek zajęty 
pracą, przeciera oczy, sięga myślą w przeszłość i znajduje prawdziwą war­
tość tego dnia. Gdyby się go zapytać, co byłoby, gdyby Polska do dnia 
dzisiejszego trwała w niewoli, jakie losy czekałyby nas Polaków, dopiero 
wtedy zdałby sobie sprawę, jaką ma wartość 11 listopada. Lecz gdy go 
nikt o tern nie zagadnie, nie dzierży jego św iadom ość tego zagadnienia, 
nie zdaje sobie sprawy z tego. Bo któż będzie dzisiaj myślał o tern, co 
było kiedyś, zwłaszcza, gdy nie odczuł ciężkiej niewoli, bądź dlatego, że 
urodził się w chwili zmartwychwstania Polski, bądź jako dziecko żyjąc 
kilka lat w niewoli nie odczuł jej wcale, bądź taki, któremu dobrze po ­
wodziło się bez Polski, bo uganiał się jedynie za swem sobkowskiem do­
brem i egoistyczną przyjemnością. Wreszcie obchód  miał inny cel, a mia­
nowicie wskazanie wrogom naszym, jak cenimy wolność naszej ojczyzny.

Czas poświęcony na obchód i na zabawę, nie poszedł na marne, nie 
dał tylko zadowolenia zwykłej zabawy, lecz został wykorzystany podwójnie. 
W czasie zabawy każdy posiadał zadowolenie podwójne: 1) dlatego źe się 
bawi, 2) dlatego, że się bawi, aby połączyć radość zabawy z radością na 
wspomnienie o odzyskaniu Niepodległości. Dlatego uważam, że program 
był pomyślnie dobrany i odegrał swe znaczenie, bo pogłębił m iłość ku 
Polsce, spotęgował w duszach naszych wartość 11 l istopada 1918 r. oraz 
uświadomił nas o przebiegu faktów, które rodziły się przy walkach o nie­
podległość. Nie dlatego podkreśliłem zabawę, że jestem jej zwolennikiem, 
ale szczerze powiem, że w czasie jej trwania, nieraz przyszło mi na myśl 
pytanie: „Z jakiej okazji bawimy się dzisiaj”? Zaraz nasuwała mi się od ­
powiedź. Z okazji 15-lecia odzyskania Niepodległości Polski. Na wspom -
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nienie  „ P o lsk a  W olna , N iepod leg ła  Z m ar tw y ch w s ta ła” , łzy s tanęły  mi 
w  o czach  ze w zruszenia . —  W y o b raża łem  so b ie  P o lskę  n iegdyś skutą  
w ka jdany , a obecn ie  w olną, lśn iącą , bez  w ięzów  i n ieog ran iczoną  w ru­
c h ach  i czynach. P rzy p o m in am  so b ie  obecnie  chwilę, kiedy zapy ta ła  mnie 
m o ja  tancerka: „D laczego  u P a n a  w o czach  są łzy?” Ja za skoczony  tern 
zapy tan iem  p o  chwili odpow iedz ia łem , że z iew nąłem  so b ie  uczciw ie i d la ­
tego  łzy s tanęły  mi w oczach . P rzyznam  się, że łgałem , ale  jakaś  n ie ­
śm ia ło ść  ogarnę ła  mię w tedy  i nie chcia łem  wyjawić tego, co  czułem  
w duszy. C hociaż  ziew ać nie p rzys ta ło  w towarzystw ie , to  jednak  w olałem  
tak  pow iedzieć ,  niż się p rzyznać  o twarcie , m niem ając , iż ona  nie z rozu ­
m iałaby  mię i nie oceniłaby  m ego  w zruszenia , a naw et m og łab y  nazw ać  
mię dziwakiem. Z ab aw a , p rzekonałem  się, jest  czynnikiem nie tylko b u ­
dzącym  m iłość  do  ludzi, a le  także do  ojczyzny, zw łaszcza  wtedy, gdy  jes t  
u rząd zo n a  z okazji w spom nien ia  jak ieg o ś  wielkiego wysiłku naszego  pańs tw a .

Ucz. kl. VIII gimn. „Szkoła Lubelska”.

P r o t o k ó ł  z  n a d z w y c z a j n e g o  w a ln e g o  z e b r a n ia  S a m . S z k o ln e g o  u c z n ió w  
P a ń s tw . S em . N a u c z . M ę s k ie g o  w  L u b lin ie , o d b y t e g o  w  d n iu  15 XI 1933  r.

N a p o rząd k u  dziennym  znalazły  się w rażen ia  z m inionych n ied aw n o  
u roczystośc i ku uczczeniu  1 5 - tej rocznicy  odzyskan ia  N iepod leg łośc i.

O m aw iano  je kolejno, s ta ra jąc  się nie p o m in ąć  na jd ro b n ie jszeg o  
szczegółu . N a  p ierw szy  ogień p o sz ła  sam a  organ izac ja  uroczystości.  Ko­
ledzy  zab iera ją  g łos. Z wielkiem uznaniem  odzyw ają  się o wszelk ich  p o ­
sunięc iach  Komitetu O rgan izacy jnego  z p. K uratorem  na  czele, szczególn ie  
d la tego , że zos taw iono  m łodzieży  inicjatywę i w ciągnię to  ją do  czynnej 
p racy, w ciągłym kontakcie  z w ładzam i szkolnem i. W e d łu g  zab ie ra jących  
g ło s  kolegów , było to ze s trony  w ładz  w idom ym  prze jaw em  przychylnego , 
c iep łego , czysto  o jcow sk iego  s to su n k u  ich do  młodzieży. W yw oła ło  to 
u w szystkich  żywe zad o w olen ie  i ocho tę  do da lszego  w sp ó łd z ia łan ia  
z w ładzam i szkolnem i.

P o tem  o m aw ian o  uroczystośc i  p iątkow e.
Z ab ie ra ło  g ło s  wielu ko legów . Każdy w nosił  do  toczącej się dyskusji  

c o ś  now ego . W szyscy  w yraża ją  się z uznaniem  o u roczystośc iach  tego 
dnia. W yw arły  one  na jw iększe  w rażenie, w ycisnęły na m łodzieńczych  du ­
szach  i se rcach  trwałe, niezatarte  ś lady  (jak się jeden  z n ich wyraził). 
P o d k re ś la ją  m o cn o  zew nętrzną  s tronę  uroczystości.  M ów ią, że na tak 
im p o n u jącą  ca łość  złożyły się dok ładn ie  p rzem yślane  i sp raw n ie  p rz e p ro ­
w a d z o n e  szczegóły . O w e ró żnobarw ne ,  ja rzące  się migotliwemi p łom ykam i 
tysiące lam p ionów , ow e pada jące  w sto jący  w bezruchu  16 tysięczny tłum 
m łodzieży w yczytyw ane nazw iska  po leg łych  za Ojczyznę ko legów  z ich 
grona ,  w sp ó ln e  śp iew y  i us taw ienie  bez  wyróżnień  w szystkich  szkół, s p o w o ­
d o w a ło  nas tró j,  w którym p rzeżyw ane  m om enty  m ocno  i g łęb o k o  wryły się 
w  d u szach  w szystkich  i zo s tan ą  na długi, długi czas. Z w raca ją  tu jeszcze  
uw agę  na m o m en t  zespo len iow y , k tó rego  d o p a tru ją  się w ustaw ien iu  szkół 
przed  g m achem  poczty, dzięki k tó rem u m łodzież  w szystkich  szkół w ystąp iła  
jako  jedna , zw arta  ca łość .  Ma to, w ed ług  p rzem aw ia jących , o g ro m n e  zna­
czenie  w ychow aw cze. W  da lszych  p rzem ów ien iach  zw racają  ko ledzy  uw agę
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na p o s ta w ę  zeb ran eg o  w ie lo tysięcznego  t łum u m łodzieży, k tó ra  należytem 
sw em  zachow an iem  z a im p o n o w a ła  s ta rszem u  sp o łeczeńs tw u . W o g ó le  u rzą­
dzeniem całej tej u roczystośc i  dow io d ła  m łodzież, że kocha  p ro ch y  b o h a ­
terów  w yszłych  z ich grona . Co do  przykrych  m o m e n tó w  p o d c z a s  ow ych  
u roczystośc i,  w ysuw ają  ko ledzy  jeden , a m ianowicie  n iep o w ażn e  z a c h o w a ­
nie  się niektórych widzów.

Dzień 11 l is topada .

W szystk im  przem aw ia jącym  za im p o n o w ało  n iesłychanie  szybkie , b ły­
skaw iczne  tem po  akadem ji, w której nie by ło  ani chwili czasu  na nudy. 
K oledzy p o d k re ś la ją  znaczen ie  p ierwiastka reg jona lnego  w referacie. W ielkie 
w rażenie  w yw arło  na zebranych  uroczyste , w śró d  n iezm ąconej ciszy wejście  
sz tan d a ró w  trzech szkó ł b io rących  udział w akadem ji (znów  m o m en t  z e s p o ­
leniowy). Z uznaniem  w yrażają  się o obecnośc i  p rzedstaw ic ieli  w ładz  na 
akadem ji, co m a  wielce dod a tn i  w p ły w  na m łodzież. P o tem  zw raca ją  
u w ag ę  na p u n k tu a ln o ść  rozp o częc ia  i zakończen ia  akadem ji.  W  tym ro k u  
ud a ło  się to. Nie trw ała  o n a  ani trochę  zad łu g o  i d la tego  w szyscy  obecni 
wynieśli z niej korzyści.

Zkole i o m aw iano  zabaw y.

Mile u w szystk ich  w idziane  jest  s tanow isko  w ładz szkolnych , które  
w przec iw ieństw ie  d o  lat p o p rzed n ich  zezwoliły na zabaw y  i to nietylko 
w yższych  klas, lecz n iższych  także. P o d o b a  im się to tern więcej, że przy 
tej okazji, dzięki tem u, że zab aw y  były  o g ó ln o - s z k o ln e ,  uczyn iono  duży 
krok  n a p rz ó d  do  zatarcia p anu jącego  m iędzy szkołam i an tagon izm u  a także 
n ie p o żąd an eg o  s to su n k u  m łodzieży  katolickiej do  żydow sk ie j,  Z uznaniem  
p o d k re ś la ją  ko ledzy  również sam  charak te r  zabaw , które  nie ograniczyły  
się  do  tań có w  tylko, lecz p rzep la tan e  były za jm ującem i inscenizacjami. 
Dzięki tem u były one  u trzym ane cały czas  na w ysoce  kulturalnym  poziom ie, 
czego  d o w o d e m  jes t  ch o ćb y  ten fakt, że w chwili n a jw iększego  rozbaw ienia , 
gdy  n a d sz e d ł  czas  zakończen ia  zabaw y, zakończy ła  ją m łodz ież  g ro m k ą  
p ieśnią  „M yśm y przysz łośc ią  n a r o d u ” . W o g ó le  zabaw y  w yw arły  na w szy s t­
kich w rażenie  doda tn ie .  Nic też dz iw nego, że w szyscy  jed n o g ło śn ie  o p o ­
wiedzieli się za u rządzan iem  p o d o b n y c h  rzeczy częściej. Pew ien  n iesm ak  
w y w o ła ło  tylko istnienie o b o k  b ezp ła tnego  posiłku, bufetu p ła tnego . Jest  
jeszcze  m o w a  o z ab aw ach  w innych szkołach .

Koledzy w yrażają  się o nich pochlebnie .  Nie p o d o b a ło  im się to 
tylko, że w n iektórych szko łach  by ła  p ła tna  szatn ia , a także w sali T o w . 
M uzycznego było  cośko lw iek  c iasno . Z resz tą  w szyscy są zadow olen i.

Ocenia jąc  p racę  i zasługi w zw iązku z p rzygo tow an iem  pos iłku  K o­
mitetu R odzic ie lsk iego , sk ład a ją  m u w szyscy  z g łębi se rc  p łynące  „Bóg 
zap łać  . Minęły u roczystośc i,  jak  w szystko  w życiu. R ozpam ię tyw ując  je, 
m ożem y  śm ia ło  stwierdzić, że na ogó le  m łodzieży  w yw arły  one dzięki 
swej szczęśliw ie pom yślane j  o ryg ina lnośc i  i n iecodz iennośc i,  wrażenie, iak 
ż ad n e  do tąd .
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I D tn itnr piątej i książek dla młodzieży.
M icha ł Choromański, B ia li bracia, wydanie drugie, str. 182. Warszawa 1933 

Gebethner i  W o lff.
D obrze się stało, że książkę tę wydano obecnie po raz drug i, gdy już  pow ieść 

Chorom ańskiego Zazdrość i  medycyna żyw io ło w ym  wybuchem  talentu przeb iła  skorupę 
obojętności, z jaką przecię tny czyte ln ik  odnosi się do au to row  jeszcze nieznanych, 
szczególn ie w tedy, gdy książka nie rzuca się w  oczy ani jaskraw ą sensacją ani ck liw ym
sentym entalizm em  ani po lityczno-pa rty jnem  nastawieniem .

B ia li brac ia”  to niedługa lecz n iezbyt ła tw a do odczucia nowela, k tó rą  o w iele 
jaśn ie j” zrozum ieć i ocenić możemy, gdy znamy już rodzaj bardzo n iezw yk łe j i sw o iste j 
tw órczośc i je j autora. W  obu tych książkach spotykam y pewne cechy i m otyw y wspólne 
lu b  ty lko  pokrew ne. Jedną z nich jest bardzo osob liw a  i ciekawa jedność akcji, po le­
gającą na tem, że cały w ew nę trzny ludzk i dram at rozg ryw a  się w ciągu k ilkunastu  lub 
k ilkudzies ięc iu  godzin, podczas trw an ia  kataklizm u przyrody  i rów no leg le  z mm. W  Za­
zdrości i  Medycynie szaleje w icher gorący i rozpętane nam iętności dw óch męzczyzn 
do iednei k o b ie ty ,— w Bia łych braciach— wyje, huczy i miecie śniegiem strasz liw a „fuha 
czyli zamieć rosyjska: w  tumanach nieprzebranego śniegu uosobionego w  postaciach 
białych m nichów , w  lodow atych gw izdach w ia tru  ry tm iczn ie  zawodzącego wciąż na tę 
samą tró jto n o w ą  m elodję, rozg ryw a się akcja i ep ilog pow ieści. G łów na  postać now e li 
to  członek w yw iadu polskiego, ro tm is trz  B ra jtis , k tó ry  usiłu je przedostać się na czas 
do granicy naprzód ko le ją , a potem saniam i, obok niego bez litośn ie  i n ieubłaganie 
śledzący go czekista B ie licz , trzeci — to żyd kupiec Graas, k tó ry  żyw i do B ra jtisa  urazę 
za niekorzystną tranzakcję handlową, w reszcie w półobłąkana sreb rnow łosa i p iękna 
matka ro tm is trza  — z jaw a m ilcząca a tragiczna — i parę trzeciop lanow ych sylw etek.

C iekawą tezą Chorom ańskiego jest pogląd, że życie ma sw ó j rytm  ścis ły, swe m o­
menty parzyste i nieparzyste, któ rych cz ło w ie kow i m y lić  n iew o lno, bow iem  gdy ktoś raz 
w v idz ie  ze swego taktu, wów czas kroczy ku n ieuchronne j zgubie i nawet, jeżeli zdarzy 
mu się możność p o w ro tu  w  rytm  w łasny, — nie po tra fi z okaz ji skorzystać. B rajtis  np. 
spełn ia sprawnie i n ieom yln ie  swą pow inność do chw ili, k iedy m iłosc dla chorej matki 
każe mu odw lec w y jazd  o dzień jeden, co staje się powodem  spóźnienia, w a lk i z za­
m iecią i śm ierci.

Chorom ański tw ie rd z i, że w  cz łow ieku  są dw ie  dusze, zam knięte jedna w drugiej 
iak iad ro  w  łup in ie . T a  zewnętrzna, codzienna, zła lub  dobra ob jaw ia się w  zw ykłych 
ko le jach życia, ta druga w ew nętrzna odsłania się jedynie w  dn i g rozy lub  szczęścia 
pod w p ływ em  potężnych w strząsów  lub osobistego u roku  n iektórych ludz i. W  tej zna j­
dujem y ku w łasnem u naszemu zdum ieniu rzeczy p rzedziw ne j p iękności: m iłość dla 
b liźn iego, chęć pośw ięcenia się, n ieustraszone m ęstwo w  spełn ianiu pow innośc i i nie- 
przeczuwane bogactw a na jsubteln ie jszych uczuć. D oznaje tego czekista B ie licz zw ie­
rzęco okru tny, — k tó ry  czyni z zapom nieniem  o sobie wszystko, by ocalić B rajtisa, — 
d z iw i się temu kupiec Graas, gdy ulega n iew ys łow ionem u u ro ko w i wew nętrznego P '^ n a  
ro tm istrza  i uczucie m iłośc i dla niego przenosi na jego osieroconą matkę. D ochodzi 
nawet do przekonania, że „k to  w ie, czy niema dobra, ale jeże li jest, — to jest w ie lką  
i trudną  sztuką, szczególn ie dla cz łow ieka m ądrego” .

Form a u Chorom ańskiego jest ró w n ie  n iezw ykła  jak treść: m ożnaby ją  może 
nazwać muzyczną. Jest to jakby poemat sym foniczny w trz tc h  częściach zbudowany 
na tró ito n o w ym  m otyw ie  wyjącego w ichru , k tó ry  m istycznym  wątkiem  łączy tro je  ludz i: 
um iera p rzy n im  B ra jtis , gra go na flecie Graas i śpiewa w przeczuciu śm ierci syna
sreb rnow łosa  jego matka. . . ,  . . .

A u to r us iłu je  wyrazam i, jak  tonam i, nazwać rzeczy w cz łow ieku na jdziw n ie jsze, 
na jta jn ie jsze — te w łaśnie, k tó re  ze sztuk wszystkich jedna m uzyka oddać jes t w stanie.

W acław G ąsiorow ski (W iesław  Sclavus) P igu la rz . Wydanie czwarte—Dom  ks iążk i 
po lsk ie j Warszawa 1933 r. — str. 315.

W iesław  Sclavus jest jednym  z tych zasłużonych pisarzy przedw ojennego poko ­
lenia, k tórych książki, nie sto jąc na n iezw yk łym  poziom ie artystycznym , są jednak w ar­
tościow e i ciekawe, a treść ich osnuta na podstaw ie sum iennych stud jow  i obserw acji, 
ożyw iona  jest raczej tem, co się nazywa nerwem  pisarskim , niż jak im ś w yb itnym  ta len­
tem. O dnosi się to  przedewszystkiem  do jego pow ieści h istorycznych z czasów napo-
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leońskich, pow stan ia  lis topadow ego oraz późniejszych walk o niepodległość. Huragan, 
R o k  1809, Szwoleżerowie gw ardji, P an i W alewska, Bem  i inne — długie jeszcze lata 
b ędą  miłą i zajmującą lekturą dla starszych i m łodszych miłośników powieści historycznej.

Książka p .t .  P igularz  — to powieść obycza jow a osnuta  na tle przeżyć młodego 
chłopca, gimnazisty, który, wskutek ruiny finansowej rodziców , nie może kończyć szkoły 
i sp ro w ad za  się w charakterze  ucznia  ap tekarskiego t. zw. „puera” do jednej z dużych 
aptek  w arszawskich . Chłopiec w ychowany starannie , idealis ta, miłośnik książek, przy­
chodzi do ludzi, z całą d ob rą  w olą  i dużym zapasem  inteligencji i uczciwości. Pragnie  
być uczciwym pracownikiem, dobrym kolegą i w ytraw nym  fachowcem, — a pozatem  
pożytecznym dla spo łeczeństw a  człowiekiem. Ale życie idzie mu po grudzie: krewni, 
znajomi i daw ne  jego ś rodow isko  odnosi się do niego z pobłażliw ą wyższością ,  jak 
do inteligenta, który się „zdek laso w ał” na  pigularza, natom iast młodsi i starsi „pigula­
rz e ” zajmują p rzew ażn ie  w obec  niego wrogie  s tanow isko  właśnie  dzięki jego naw y- 
knieniom do trzeźwości, skrupulatnej uczciwości i wytworniejszym obyczajom. Spotyka 
go szereg  n iezasłużonych krzyw d i upokorzeń  tak w W arszawie , jak na prowincji i po 
krótkim szczęś liwszym  okresie  w aptece wojskow ej,  gdzie jako zdo lnego  „farmaceutę” 
cenią go oficerowie i kochają żołn ierze, dosta je  się w  tryby przeciwności i nędzy  
i w przededn iu  eg z a m in ó w — umiera.

Historja to długa, zbyt naw et rozw lek ła  w szczegółach, pełna melancholji  i pe ­
symizmu, dziś już zupełnie  nieaktualna. Ma obecnie raczej w artość  dokumentu oby­
czajowego, który pozw ala  nam uprzytomnić sobie, ile od owych czasów  zmieniło się 
n a  korzyść  w stosunkach społecznych dla m as pracujących, ile runęło  p rzesądów  i jak 
inaczej wygląda dziś los  zdolnego i uczciwego fachowca, nad  którym czuw a praw o 
własnej wolnej Ojczyzny. W. P.

Adam  W ażyk. Latarnie świecą na Karpowie. 1929  — 1932. W ydawnictwo  — „Rój” 
W arszawa 1933 r.

Tylko trzy lata żmudnej pracy włożył au to r  w „Latarnie”. Mimowoli nasuw a się 
uczucie żalu, że  przecież m ożna było p isać jeszcze  kilka lub kilkanaście lat, aby przy­
najmniej odwlec, opóźnić  tragiczny m om ent oddania  u tw oru  do rąk czytelnika, że  
w reszcie  m ożn a  było wogóle z rezygnow ać z tego przedsięwzięcia.

A szkoda, — przedew szystk iem szkoda  czytelnika. — Zmaltretowany nieszczęśli­
wiec skrupulatnie  i sum iennie  w chłonął 200 bitych s tron  druku. Kilka razy obracał 
kartki wstecz, aby uchwycić zagm atw any w ątek  i wreszcie zupełnie  w yczerpany  d o ­
czytał ostatnią  stronicę, aby się zorjen tow ać, że nie wie o co au to row i chodzi.

Dziwaczne postaci wysunęły się dooko ła  budow y elektrowni w Karpowie.
Każda jest bohaterem. Każda czegoś chce.

Marcysia , Wiktor, Cichaj, Cybich, Zylber,  n iep rzerw any  k o ro w ó d  co raz  to nowych 
imion i nazwisk.

Począ tek  książki—to ro m ans  posługaczki hotelowej Marcysi z inżynierem Olcho- 
wiakiem. Koniec — lues, szpital i aw an tu ra  komunistyczna, ś rodek  r— niew iadom o co.

C a ło ś ć — znak zapytania.
Sadystycznie usposob io ny  au tor  pastwi się na znużonym  czytelniku zasypując go 

prze raź l iw ą  cudzoziem szczyzną.
Z podziw u godnem  wyrafinowaniem a u to r  często  używ a w strętnych nalo tów

językowych w rodza ju  „a led ragorn”, „sz lagw ort” , „sciendyficzny” i t. p.
W reszcie  n iepo trzebne  i śm ieszne  wysiłki w kierunku budow y przenośni.  — 

Dla przykładu przytaczamy zdania jak  „W dynamicznym profilu jego serca  krzyżowały 
się hnje^ wszystkich pośrednich  pragnień  do całow ania  jej s tóp  do wydobycia z niej 
spazm u ” , a lbo  „uszedłszy  kilkadziesiąt k roków  ulżył pęcherzow i pod  białą b rzo zą  i p od  
gw iazdą  Polarną. Chłuchał na łopuch!... a przecież m ożnaby  i tak.

W dynamicznym rzucie jego pęcherza chlusnął na profil G wiazdy P o la rne j” . — 
Krócej, dobitniej i też dość  głupio.

Reasumując — śmiało rzecz m o żna  o ostatniej książce Adama Ważyka, że  jest 
ona  szczytem grafom aństw a  i braku poczucia  odpowiedzia lności za  myśli i s łow a w y­
pow iadane publicznie.

Książka ta kompromituje  au to ra  doszczętn ie  w oczach naw et najmniej w ybred­
nego czytelnika. W. W.



Dzieła iBżae —  zetenzie i oceny.
n ic z e  Roj  D z iś , g d y  p r a g n ie m y  „ ż y ć  ś w i a d o m i e ” , s ta r a ia c  s i e  p o z n a ć  taiemnice

boSrkT.ni,' leK S ffc fnr̂ T ? ^ ? ln,<!r“ <,Wanle mo& w»w<"*4 ksi’ika. »“™i

un.'.katem- Dzieciństwo i weselna młodość Stephen, postacie jej rodziców iei 
pierw sze miłosne porywy w stosunku do młodej pokojówki — odtw arzane sa z plastyka 
i praw dą psychologiczną. Doskonała jest scena, gdy młoda dziewczyna czuiac serdeczna
łPosZn T nwd°mn ęŻCZ?Z7 ’ Z przerażeniem 1 ws‘; ^ m  niemal odrzuca ^ g o  ’w J z n S e  mi- 
notem mo,? ePcle tym zarysowywuje się wyraźnie tragiczny cień odrębności, któryF groźnie rozpościera się nad życiem bohaterki. Wsłuchiwanie się w siebie
L n i"  WnyWhanie s!?b.,e z ln n y m i „normalnymi ludźmi”, zaczyna podsuwać Stephen nie­spokojną obawę, iż jest inną, niż otaczający ją ludzie. ^ ep n e n  me

ia  s e r d ^ S e 1 istnatvŻe ni!5J£°trafi rOZWiązaĆ .n '®Pokojącej zagadki;  n a jb l iż s z e ,  k o c h a ją c e  
!S to ty — o jc ie c  i z a c n a  n a u c z y c ie lk a ,  r o z u m ie ją c  jej o d r ę b n o ś ć  — nie  p r z y ­

c h o d z ą  j ej z  p o m o c ą . . .  Brak im o d w a g i  — m ilc z ą  t c h ó r z l iw ie ,  c ie r p ią c  r a z e m  z e  Stephen 
S i ln ie  b ije  z  kart tych  w o ł a n i e  o  odwagę spojrzenia w o b l i c z e  prawdy' W strzasaiaca
o ntasfmamózo^ ° r6) SHe,?hen dow iaduje się o haniebnej zdradzie ukochanej kobietki
0 ptasim mózgu i przedajnem sercu. Tragizm sytuacji potęguje zerwanie z matka odtra 
c a „ c ,  w sposob  bezwzględny anorm alnącórkę. A ntork , z "  , 3 S  1  i m e m o S

pSblaTh SS.'yCh dW,iCh kra',C°'"° 0dręb",Ch PS,Ch'1'' “ta™”nPe“do
Dalsze losy Stephen, przeżycia wojenne, szczęśliwa i wzajemna miłość do Marv 

w reszcie pełne poświęcenia zerwanie z ukochaną, przy pomocy mistyfikacji zdrady —
1 Znr1'o- ^ Û °i .mnlelaz® wrażenie. Niema w nich tej narastającej dynamiki wydarzeń 

przezyć, jakie cechuje życie Stephen za jej pobytu w Morton.
Zerwanie z Mary nie przemawia do nas głosem prawdy. Sceny z życia paryskich

rako0ń c i e m F ^ s '/ t ° Che ń C O W 4 t/ ąCą Pr?esadnym P a to s e m .  Mniemam, iż silniejsze byłoby 
f e s t d o m a l l  l  J  Patetycznej inwokacji do B o g a ,-aczk o lw iek  bowiem słuszne 
est domaganie się praw a rozporządzania swem ciałem wedle własnej chęci i woli 

S y m  S l efi°  rodza|u: „p rzyjdż Boz^e i ratuj nas! Uznaj nas, uznaj n a sT o ż e  p S d

szenia. E T W ^ o ^ j a '  ' Z Z J S & J S U

wią?aClnych%roblenibwP t0 er0 l^CZI1e' ’ “ len ,bartz le l »  d»bia logicznych, nieroz-
Książka zarówno ze względu na poruszany temat, jak i ujęcie godna jest uwagi.

j. i.

PRZEGLĄD POLSKIEJ PRASY PEDAGOGICZNEJ.

Wychowanie państwowe. — Zagadnienia programowe.
Zagadnienia psychologiczne.

tnn D ° ,ycbczas? we ujęcie wychowania państwowego poddaje gruntownej analizie 
Jan Stan. B y stron w art. p. t. „ Wychowanie państwowe”. Kultura Pedagogiczna z. II
yn.W a a " 16-’ fraz?®y ' ° g ° lniki> snujące się śladami tego zagadnienia, upoważniły 
au tora do podjęcia próby sprecyzowania definicji tego pojęcia.
. „ ^ “ tor wychodzi od idei państwa, a zwalczając istnienie absolutnych tw orów  spo- 
t ł n o / 0? ’' 0 ? Państwo jako zespół, zależny od żywotności jednostek, — zespół

„stosunków, idei, uczuć , — a zatem państw o „staje sie” wysiłkiem członków zespołu 
^ ad3ni? wychowania państwowego będzie polegać na „rozszerzeniu i pogłębieniu tw ór­
czości jednostek w formach, umożliwiających; koordynację ich wysiłków”.
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Powyższe ujęcie identyfikuje poniekąd pojęcie wychowania państwowego ze spo- 
łecznem, co tłomaczy się coraz większą potęgą państwa, jako więzi organizacyjnej. 
Niemniej wychowanie państw owe będzie zmierzać do pogłębienia kultury społecznej. 
Pełną realizację tego zagadnienia warunkuje sam odzielność i osobow ość nauczyciela — 
wychowawcy.

„Na marginesie artykułu prof. J . St. Bystronia o wychowaniu państwowem” kreśli 
szereg zastrzeżeń Fr. Zawadzki, Zrąb Nr. 3 (15), otwierając dyskusję na ten temat.

Ferworem  polemicznym autora tłumaczy sobie zestawienie państwa, które tak 
krwawo zdobyliśmy, z takim samym tworem społecznym, jak szeregi innych — -jak 
miasto, rodzina, kościół, spółka akcyjna, klub tow arzyski”.

Za dezorjentujące i niesłuszne uważa tradycyjne poczytywanie nauczyciela, spełnia­
jącego swe obowiązki bez uświadomienia terminu „obywatelskie” jako wychowawcę, 
społecznego i państwowego. A już za wręcz błędną i szkodliwą uważa tezę określa­
jącą konieczność pogłębiania wiedzy gospodarczej i społecznej — za nieistotny dodatek.

Szczegółowe „Interpretacje" do zagadnienia wychowania państw owego w oświe­
tleniu J. St. Bystronia (Kultura Pedagogiczna) i Sośnickiego (Podstawy wychowania pań­
stwowego) podaje art. J. Ostrowskiego, Zrąb Nr. 3 (15).

Autor kwestjonuje dwie zasadnicze tezy artykułu prof. Bystronia: pierwszą, 
sprzeciw iającą się przyznawaniu państwu bytu samoistnego i drugą, utożsamiającą wy­
chowanie państw ow e ze społecznem.

Co do pierwszej — zarzuca Bystroniowi przeoczenie tak ważnych momentów jak: 
1) stosunku obywatela do całości grupy i idei, którą ona reprezentuje; 2. jednostronne 
określenie grupy społecznej jako sumy jednostek z pominięciem swoistych cech tej 
grupy jako samoistnej całości.

Teza, utożsam iająca państwo z jakąkolwiek inną grupą społeczną jest o tyle nie­
ścisła, że przecież tylko państw o operuje przymusem w stosunku do innych grup, jest 
zaś nawet szkodliwa ze względu na konieczność podporządkow ania interesów  mniej- 
szych grup interesom państwa. Zarówno bowiem wychowanie społeczne jak i zawarty 
w postulacie „polepszenia dusz” ideał etyczny mają charakter cząstkowy w stosunku 
do uniwersalistycznego charakteru wychownia państwowego.

Pojęcia ideału m oralnego, grupowego, społecznego i państwowego rozgranicza 
w swej pracy Dr. Sośnicki.

Niestety, m oralność obywatelską obniża do stopnia przeciętnej moralności ludzkiej, 
stosunek zaś obywatela do państwa opiera na przymusie ze strony państwa, a tylko 
przywiązaniu ze strony obywatela.

W twierdzeniu, iż „dążność do utrwalenia się etosu (państwowego) prowadzi do 
przesadnego tradycjonalizm u” dopuszcza# się pomieszania pojęć, bo przecież sama 
historja nam mówi, że w okresie w zrastania miłości do państw a wzmagało się zainte­
resow anie jego sprawami.

Nie można się również zgodzić z dr. Sośnickim, iż „etos państw  przedwojennych 
wykazywał wielką stałość, co pozwoliło mu opierać się słabszym etosom  poszczegól­
nych prądów  politycznych”. Nie etos bowiem wykazywał stałość, lecz formy polityczne.

Na obawy dr. Sośnickiego, iż wprowadzenie wychowania państwowego do szkoły 
grozi moralnem zacietrzewieniem i zaślepieniem partyjnem, odpowiada J. Ostrowski, że 
do marazmu zmierzać może rozstrzelenie uczuć, a liberalistyczne przygotowywanie 
sobie narybku w szkole przez wszystkie partje polityczne może prowadzić do waśni 
i zacietrzewień.

Uspakaja również obawy autora co do niebezpieczeństwa przeciwstawienia wy­
chowaniu umysłowemu wychowania państwowego.

Kończąc stw ierdza, iż wyczerpująco opracowana w partjach sprawozdawczych 
i logiczno -  filozoficznych praca dr. Sośnickiego wykazuje pewną oschłość ideową 
i nieufność do współczesnych poczynań.

..Zagadnienie wychowania państwowego m łodzieży niepolskiej” oświetla na łamach 
Zrębu Nr. 15. Dr. E. Zdrojewski.

Za punkt wyjścia przyjmuje autor dwie zasady, wynikające z oświadczeń ministrów: 
Czerwińskiego i Jędrzejewicza:

1. Polska nie chce odbierać żadnej niepolskiej narodow ości rozw oju kultury na­
rodowej ani języka;

2. Polska musi dążyć do zespolenia narodowości, zamieszkujących jej obszar dla 
wspólnego ujęcia tych zagadnień, które wytwarzają w spólnotę państw ową polską.

Przy rozwiązywaniu tej drugiej zasady trzeba odróżnić narodow ość od państw o­
wości, odrębną m niejszościową kulturę narodow ą od wspólnej kultury państwowej.
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Jeśli chodzi o w ychow anie  państw ow e, to w inno  ono  zmierzać do oddziaływania 
na  rozum , uczucia i wolę. O ddziaływ anie to p ow inno  się przewijać przez poszczególne  
przedm ioty  a więc: język polski (l iteratura XVI w. i w spółczesna) oraz kultura „danego 
śro d o w isk a  , naukę historji (momenty w spólnych dzie jów  n a ro du  polskiego z narodem  
mniejszości) geografję  i. t. d.

Trudniej oddzia ływać na  uczucie. Tu p o żądan e  by było podkreś lenie  wspólnych 
cech z Polakami a  dopiero  na gruncie  tego poczuc ia  zaznajam ianie  z kulturą  n a ro du  
n a ro d o w o ś c iw y c h * 6CZne  ̂ ko nsekw encj '  w ytw arzanie  poczucia „solidaryzm u” u grup

W reszcie wpajanie przekonania ,  że działanie na szkodę  państw a, to działanie na 
w łasną  szkodę, zmierza do w yrobienia  poczucia  konieczności św iadom ej pracy dla państwa. 
_ , , środkach wychowawczych na terenie s z k o ły  dokształcającej" p isze  Inż. jodkow ski. 
S zko ła  D okształcająca Zaw odow a  A"? 2.

Autor, docenia jąc don ios łość  w ychow ania  pańs tw ow ego  m łodzieży szkół do -  
ksztaicających, zas tan ow ia  się nad  trudnościam i tego zadania.

Przedew szystkiem  stwierdza, iż nie  w ychow ana  w domu, czy w w arsztacie  lecz 
na ulicy, od dziecka zarobku jąca  — młodzież szkół dokształcających różni się z asad ­
niczo od młodzieży innych szkół.

By uchronić  ją od czychających na ulicy czynników w ywrotow ych , radzi stw orzyć 
w  szkole  tradycję i a tm osferę  sw obody, któraby przyw iązała  m łodzież  do szkoły i ś ro ­
dow iska , w p row adzen iem  zaś sa m orząd u  m ożna  w yprzedzić  o rgan izow anie  innych 
grup społecznych, k tóre  m łodzież  sam a  z czasem wysunie.

N ow e spo jrzen ie  na „N auczanie ją zy k a  polskiego w szko łach  dokształcających”. 
rzuca artykuł. Inż . E . Porębskiego. S zko ła  D okształcająca Zaw odowa  M  2.

W ychodząc  z założenia, że język polski należy do przedm iotów , urabiających 
charakter młodzieży, au to r  skreś la  bliżej te cechy charakteru, które szkoła  zam ierza  
rozwinąć.

W  dziedzinie emocjonalnej są  niemi: 1) pęd do sam odzie lności,  2) p om ysłow ość  
i tw orczosć , 3) zapał do pracy, 4) wiara w siebie i sw e  poczynania , 5) poczucie  wartości 
wysiłku zb io row ego  6) w yrozum iałość  i tolerancja w obec drugich.

W dziedzinie woli: 1) wytrwałość, 2) p rzeds ięb iorczość  i inicjatywa, 3) umiejętność 
panow an ia  nad  sobą,  4) p rzezorność ,  5) samokrytycyzm i 6) oszczędność .

w  konsekw encji dochodzi do przekonania ,  że li teratura n asza  pełna kultu dla 
rycerskiej przeszłości p rzod kó w  i p rzep o jo na  tęsknotą  niezliczonych m arzeń  jest nadto  
odległa  od życia ludzi typu przem ysłow ego.  Stąd też sp raw a  d ob o ru  odpow iednie j  
lektury jes t rzeczą  niezmiernie trudną, choć ba rdzo  ważną.

„ Uwagi na tem at nowych program ów  z  ję zy k a  po lsk iego”, p rzynosi  pod  tym tytułem 
art. B ronczyka. M uzeum  z. IV . , 3

Ze względu na  trudności ujęcia w  okreś lone  ramy zbyt licznych a rów nie  ważnych 
celów i za łożeń języka polskiego jakoteż szczególnie  dla Po laków  aktualną koniecznbść  
pogłębienia  przedm iotu  dom aga się au to r  większej e lastyczności programu. Cele bow iem 
sem marjum niższego nie zm ierzają  do ogarniania  dużej ilości szczegółów, ale do 
w yrobien ia  myślowych i w oluntarnych dyspozycyj do sam odzie lnego  kształcenia  się. 
w yn ika  stąd w ażny  postu la t doboru  lektury do za in teresow ań i przeżyć  młodzieży 
! 77 ostr .zeżenie, by nie sugerow ać  młodzieży przy najmniejszej okazji tych ideałów 
które winny być dla niej świętemi.
. . . .  potrzebie nauczania teorji i h istorji sz tu k i w szko le  średniej”, przekonyw a nas  
w ł. K ozicki. M uzeum  JMa 4 l

Nikt nie  wątpi,  że sztuki plastyczne odgryw ają  rów nie w ażną  ro lę  w rozw oju  
kultury duchow ej ludzkości jak tw órczość  literacka. Tym czasem  abso lw en t  szkoły średniej 
orjen tu je  się naw et  dobrze  w literaturze sw ojej i obcej,  nie  mając jednocześn ie  elem entar­
nego pojęcia o sztuce.

• Z rozum iano  tę prayydę w przodujących krajach rom ańskich , wyznaczając  o sobne  
godziny  dla tego przedmiotu. U nas jednakże dotychczas uw aża  się katedry sztuki za 
luksusow e, gdyż absolwenci tych uczelni nie m ogą być w ykładowcami szkół średnich 
uchodzą  natom ias t  za  uczonych specjalistów i kandydatów  na posady  konserw atorsk ie  
i muzealne.

W artykule p. t. „Zagadnienia kulturalne w nauce ję zykó w  obcych", Zrąb N i 14. 
ud ow adn ia  H. N ieniewska, że  p o d s taw ą  dydaktyczną w nauczaniu  języków obcych są 
za łożen ia  ku l tu roznaw cze w przeciwieństwie do tradycyjnego kierunku humanistycznego, 
opartego  o wartości l i te racko-este tyczne . W ogóle  na jn o w sza  praktyka pedagogiczna  
zw raca  się do sam ego życia, t. j. tych m om en tó w  przesz łośc i i teraźniejszości, które 
kształtują w spó łczesnego  człowieka. e. m.
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K R O N I K A

Spraw ozdanie z K onferencji O gniska filologji k lasycznej w Lublinie.

W  dniu 9 i 10 października 1933 r. odbyła  się w Lublinie dw ud n iow a  konferencja 
o k ręgo w a  Ogniska przy udziale pp. w izyta torów  okręgowych; pp. ins truk torów  minister­
ialnych, k ierow ników  Ognisk metodycznych. O sób  obecnych na k o n fe re n c j i—37.

Program  Konferencji:
poniedziałek 9 — 11 lekcja p. dr.  P liszczyńskiej w VIII kl. gimn. im. Unji Lub.,

I P /2  — P /2  dyskusja  nad  lekcją, 
po  poł. 4 — 6 referat p. Plucińskiego „Struktura  S po łeczna  i polityczna

Ks. Gallów w dobie  p od bo jó w  C ezara”,
6 — 7 referat p. Budzińskiej „Zabytki rzymskie w Galji” ,

w to rek  9 — 2 referat p. instr. Min. W. R. i O. P. K. D ąbrow skiego  o now ym
program ie  jęz. łacińskiego i dyskusje nad  nim,

2 — 3 objęcie refera tów  na  nas tęp ną  konferencję.
Centralnem zagadnieniem dydaktycznem p ie rw szego  dnia  konferencji była kwestja 

nauczania  pod  kierunkiem. Lekcja w  kl. VIII, k tóra  była ujęta jako ilustracja ody 
Horacego (IV, 15) n a  tle tekstów: „M onum entum A ncyranum ” i „Vita Augusti”—Sw eton-  
jusza, miała na celu dać jedno  z rozw iązań  problem u nauczania  pod  kierunkiem, a  mia­
now icie  rozw iązan ie  p rzez  pracę kilku zespo łów  nad różnem i tekstami. W  związku 
z  lekcją i zagadnieniem, które rozw iązyw ała, p rzep ro w a d z o n o  ożyw ioną  dyskusję, 
k tóra  w ysunę ła  różn e  rozw iązan ia  prob lem u nauczania  p o d  kierunkiem, m. in.: p rzez 
pracę  indywidualną ucznia . Z as to so w ano  nad to  wyniki ankiety w sp raw ie  nauczania  
pod kierunkiem.

Referaty p. P lucińskiego i p. Budzińskiej stanowiły zamknięcie, na  poprzedniej 
konferencji om aw ianego  zagadnienia: lektury Cezara. Referat p. instr. R. D ąbrow skiego  
o raz  dyskusja  oświetli ły now y p rogram  i wysunęły  szereg  zagadnień do przemyślenia.

Szczególne za in teresowanie  wywołała kwestja  t. zw. słówek, zeszytów  gramat., 
analizy tekstu, wyników pracy. W reszc ie  w ybrano referentów  na  n as tępn ą  konferencję, 
k tóra  o dbędz ie  się w styczniu i p o św ięco na  będzie zagadnieniu ćwiczeń klasowych.

D r .  J a n i n a  P l l s z c z y ń s k a
Kierowniczka Ogniska

Spraw ozdanie z konferencji rejonow ej O gniska G eograficznego, 
odbytej w dniach 21—23 w rześnia b. r.

M ożliw ość ro zw o ju  geografji jako nauki i jako przedm iotu  nauczania  zw iązane  
są  p rzedew szystk iem  z terenem. Od kra jobrazu, z jakim mamy do czynienia, zależy 
nietylko podejście  m etodyczne do  szeregu  zagadnień, ale  w pewnym s topniu  i do bó r  
tychże. Nie pozosta je  bez  wpływu i psychika środow iska ,  a  szczególn ie  młodzieży, 
pozatem  odgryw ają ro lę  tradycje regjonalne, charak ter szkoły, warunki komunikacyjne

Z p rześw iadczen ia  o tym ogrom nym  wpływie terenu na  p racę  nauczyciela wy­
ro s ło  postanowienie ,  by jedną  bodaj w  roku konferencję  Ogniska Geograficznego urzą­
dzać  p o za  Lublinem. Takie zjazdy prow incjonalne  umożliwiają przytem rów nom ier-  
n iejsze roz łożen ie  ciężaru pracy organizacyjnej na cz łonków  Ogniska i pozw ala ia  le­
piej poznać  Lubelszczyznę.

P ie rw sza  konferencja  p row inc jona lna  odbyła się w  Puław ach  w maju 1932 roku 
Druga — n a  znaczn ie  w iększą  skalę zakro jona  — miała miejsce w b. r. szk. w Za­
mościu  1 okolicy. O rganizacja  z a rów no  konferencji,  jak i wycieczek sp oczyw ała  w rę-  
kach Sekcji Zamojskiej O gniska  G eograficznego po d  przew odnic tw em  p. M. Pieszki.  
W  p ierwszym  dniu konferencja  rozp oczę ła  się lekcją p o kazo w ą  prof. Pieszki w  kl I 
G im nazjum  im. Zamoyskiego, po  niej zaś  nastąpił referat p. Pieszki p. t.: Z am ojszczyzna 
p o d  względem fizjograficznym i his torycznym. Referent zes taw ił  wyniki w łasnych wie­
loletnich badań: omówił bu do w ę  kotliny Zamojskiej, sw ois ty  jej klimat, szlaki wiatrów, 
rozm ieszczen ie  lasów, w ystępow an ie  s tanow isk  przedhistorycznych, wreszcie podkreślił  
wybitną ro lę  h is to ryczną  Zamościa.
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n r ^  po łudn ie  uczestnicy z jazdu  byli obecni na  p rzedstaw ien iu  reg jonalnem  p. t. 
„ w e se le  w  Z am ojszczyźn ie” , nap isanem  i odegranem  przez  m łodzież kół k ra joznaw ­
czych g im nazjum  m ęskiego i sem inarjum  żeńsk iego . P opo łudn iu  zw iedzono  zabytki 
m iasta  i sław ny O gród P rzy rodn iczy , w ieczorem  zaś zap o zn an o  się w p racow niach  
z dorobkiem  geograficznym  szkół zam ojskich .

N astępnego  dnia rano  w yruszono  au tobusem  w kierunku S zczebrzeszyna. D roga 
p row adziła  p rzez  okolice w ybitnie in teresu jące pod  w zględem  etnograficznym  (budo­
w nictw o ludow e w W ielonczy). W B udaczow ie  zw iedzono  teren  znalez isk  neo litycz- 
nac ji’ Z a m o y ^ c h ° Wie zaPoznano  s '?  z o rgan izacją  gospodark i ogrodn iczej o rdy-

W S zczeb rzeszyn ie  ro lę  g o sp o d a rza  ob jął prof. P. Fenc. W  w ykładzie p. t • Fi­
zjografia  po łudn iow ej Z am ojszczyzny  dał p rzeg ląd  zagadnień  geologicznych, m orfo lo­
gicznych i an ropogeograficznych  tej krainy, popo łudn iu  zaś  oprow adził uczestn ików  po 
m ieście i okolicy. W  krajobrazie  k raw ędzi R oztocza, pod  k tó rą  leży S zczebrzeszyn  
zap o zn an o  się z charak terystycznem i form am i rzeźby  lessow ej, pokrew nem i zjaw iskom  
krasow ym . W ieczorem  zw iedzono  p racow n ię  i zb iory  geograficzne m iejscow ego S e- 
m inarjum .

i T rzeciego  dnia ran o  nastąp ił w yjazd autobusam i do Z w ierzyńca, stam tąd  zaś — 
P ° k' ° r m zw i®dzeniu. ~  ,w okolicę P anasów ki, t. j. na pogran icze R oztocza i zap a­
dliska T anw i. O dpow iednio  do b ran e  punkty  w idokow e i fragm enty k ra job razow e 
(w zgórza  trzec io rzędu , rynny i jez io ra  po lodow cow e, ozy) pozw oliły  w krótkim  czasie  
na w niknięcie w isto tne cechy m orfo log iczne obydw u w spom nianych , a tak bardzo  
odrębnych  krain. N akoniec udano  się do B ukow nicy, gdzie obe jrzano  m orenę, o raz  
zagadkow e zjaw isko t. zw . „stu d z ień ”, w ystępujących w  w apieniu trzeciorzędow ym .

W ycieczka odkryła p rzed  uczestnikam i p iękno i bogactw o problem ów  naukow ych, 
tkw iących w krajobrazie  po łudniow ej L ubelszczyzny. P ierw iastek  zachw ytu i „n iepo ­
koju naukow ego , jaki w prow adziła  w n asze  nieco szab lonow e życie, ma d la  szkoły 
refera tów  SZą od ro ź n ych b a rd z°  uporządkow anych  i bardzo  m etodycznych

K O M U N I K A T Y .

S p is  k s i ą ż e k  n o w o n a b y t y c h  p r z e z  C e n t r a ln ą  B ib l j o t e k ę  P e d a g o g ic z n ą  
K u r a to r ju m  O k r ę g u  S z k o ln e g o  L u b e l s k i e g o .

A dam ski M: M etodyczny przew odn ik  do nauki arytm etyki Ł ódź. 1933.
B łażejew ski W: H istorja  ha rce rstw a  po lsk iego . W. 1933 
B łaszczykow a M: K olonje letnie. W. 1933.
Biliński J: Ć w iczenia słow nikow e. Lw. 1933.
C hodak E: P sycholog ja  a nauka o w ychow aniu. C zęstochow a 1933.
U em m ew sk i J: P raca  zespo łu  w p rzysposob ien iu  ro ln iczem  m łodzieży
E m m T n  W  R: S z id c ?  "w * ' 1 9 3 3 ^  rea lizow ać n o w y P o g r a m  przyrody. W . 1933.
D ańcew iczow a J: Jak rea lizow ać now y program  języka po lsk iego . W . 1933. 
D aszynska-G olinska  L: Polityka sp o łeczn a  Kr. 1933. .
D rzew iecki St: W ychow anie obyw ate lsko -państw ow e. W. 1933. !
D udków na E. i S trzelecka J: Jak rea lizow ać  now y program  m atem atyki. W. 1933. 
D ybow ski W: F izjo log iczne podstaw y  w ychow ania. W . 1933. 
u a e r tn e r  H. i A. P assendorfer: P o radn ik  gram atyczny. Lw. 1933. .
G em borek  E: O p row adzen iu  ćw iczeń p rzyrodniczych . Lw. 1933. .
G od lew sk i F: P an i O rzeszkow a. W. 1934. .
H ław iczka K: Z b ió r p ieśn i na  u roczystośc i państw ow e. W . 4933.
Higier. H: Dzieci in telek tualn ie  i m oraln ie  upo śled zo n e . W. 1933 
H oszow ska W: Z ajęcia p raktyczne. W. 1933. . . .  i 
Kamiński A: K siążka w o d za  zuchów . K atow ice. 1933. . i
K ąron J: R ola w ychow aw cy w sam orządzie  m łodzieży. W. 1933. !
K loberów na Z: N ow oczesne  w ychow anie dziew cząt. R ohatyn. 1933! 
jvacprzakow a: K siążka gospodyn i w iejskiej. W.  1933.
Kraw czyk M: Ć w iczenia cielesne w szkole pow sz. W . . !
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Loon H: C złow iek ustokro tn iony . W. 1933. . . . . . .  5182
L oren tow icz  J: D w adzieścia  la t teatru . W. 1933. . . . . .  5195
M ayzner T: M ój śpiew nik . W. 1933. . . . . . . .  5165
M iciukiew icz T: Ż w irko — L otnik — B ohater. W. 1933. . . . .  5181
M ierzw ińska Z: W pływ  w ychow aw czy in ternatow ego  un iw ersy tetu  ludow ego .

W. 1933..........................................................................................................................................  5183
M irski J: N auczyciel w ychow aw ca, jego  d o b ó r i kształcenie W. 1933. . . 5201
M ysłakow ski J: Pedagogika, jej m etody i m iejsce w  system ie nauk. W. 1933. . 5199
O racz A: R ocznice. W. 1933. . . . . . . . .  5202
Patkow ski A: O św iata i ku ltu ra  w P olsce. W . 1933. . . . . .  5176
S pitzer T: G dynia i jej znaczen ie  dla g o sp o d ars tw a  Polsk i Kr. 1933. . . 5173
Szaferow a J: B rzoza. P oznań . 1933. . . . . . . .  5197

Szkolne sch ron iska  w ycieczkow e. W. 1933. . . . 5184
Szkoły R zeczypospolite j Polskiej: M. W. R. i O. P. W . 1933. 5183

Szygow ski J: S tarożytny M eksyk. W . 1933. . . . . . .  5186
Św iderków na C: O bjektyw ne p odstaw y  nauczan ia  h isto rji. Łódź. 1933. . . 5200
W yszom irski K: Jak jes t zo rg an izo w an a  w ieś czechosłow acka. W . 1933. . . 5177
T rylski Zb: O bozy. W . 1933. . . . . . . . .  5198

Z dośw iadczeń  U niw ersytetu  P ow szechnego  m iasta st. W arszaw y.
W. 1 9 3 3 . ................................................................................................... 5187

Z ieliński T: Religja rzeczypospolite j rzym skiej. W. 1933. . . . .  5164
Z iem now icz M: M otyw acja postępow an ia  i jego  ocena w  życiu. W . 1933. . 5190
Ziom ek M. J: N ie jestem  już dzieckiem . Kr. 1933. . . . . .  5179

„ C zytelnictw o pow ieści w Polsce. Kr. 1933. . . . .  5180

W  s p r a w i e  K u r s u  p o z n a n i a  W i l n a .

K om isja W ycieczkow a K uratorjum  O kręgu Szkolnego  W ileńskiego o rgan izu je  
w  okresie  feryj zim ow ych, w czasie  od  3 do 13 styczn ia  1934.,

KURS POZNANIA WILNA.
Z adaniem  K ursu je s t dan ie  m ożności dok ładnego  poznan ia W ilna o raz  pobudzen ie  

w iększego  za in te resow an ia  się  k ra joznastw em  i turystyką.
P r o g r a m  K u r s u  o b e j m u j ą  I — w ycieczki:

G óra  zam kow a i ogó lny  w idok na W ilno.
Ruiny zam ku g ó rnego  i te ren  zam ku do lnego .
M uzeum  E tnograficzne U. S. B.
W ilno i okolice po d  w zględem  g eog raficzno -p rzy rodn iczym .
K ościoły: Św. Anny, B ernardynów  i Św. M ichała.
K atedra, P lac N apo leona, U niw ersy tet, K ościót św . T ró jcy , P lac R atuszow y A ntokol. 
M uzeum  T ow . P rzy jac ió ł N auk i sze reg  innych zabytków .

II — w ykłady pośw ięcone następującym  zagadnien iom :
Z arys h is to rji m iasta W ilna.
W arto ść  w ychow aw cza w ycieczek.
O rganizacja w ycieczki i w ędrów ki.
O chrona przy rody  i zabytków  sztuki i kultury.
Szlaki w ycieczkow e na  W ileńszczyźnie.
P rzew odnik i i m apy na w ycieczce.

Z arząd  S - k i  Akc. K siążnica A tlas T . N. S. W. Lw ów , ul. C zarneck iego  12, W ar­
szaw a N owy Ś w iat 59.

Z godn ie  z uchw ałą W alnego Z grom adzenia  A kcjonarjuszy  naszej Spółki i naszą 
zapow iedzią  z 6 w rześn ia  1933 L. 0108. K. 33. w ypłacim y 40 stypend jów  po zł. 200. — 
ubogim  uczniom  (uczennicom ) szkó ł średnich ogólnokształcących , sem inarjów  nauczy­
cielskich o raz  szkó ł handlow ych i zaw odow ych, odznaczającym  się dobrem i postępam i 
w  roku szkolnym  1933/34.
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Podajemy do łaskawej wiadomości, że Dyrekcje Szkół przesłały ogółem 481 zgło­
szeń kandydatów a wynik losow ania stypendjów, dokonanego na posiedzeniu Rady 
Nadzorczej naszej Spółki w dniu 21 października 1933 r. przedstaw ia się następująco:

1. Stypendja im. Jana Kasprowicza otrzymali:
Lenczewski W ładydsław, Miktuś Stefan, Ulewicz Tadeusz, Zgoła Marjan.

2. Stypendja im. Konstantego Wojciechowskiego otrzymali:
Czarnocki Józef, Lipski Szczepan, Potrubacz Franciszek, Urbańska Aniela.

3. Stypendja im. Jana Szaroty otrzymali:
Ciechanowiczówna Marja, Fornal Zenon, Krawczyńska Anna, Półchłopek Jan.

4. Stypendja im. Feliksa Kierskiego otrzymali;
Dachowski Teodor, Marcinkowska Elżbieta.

5. Stypendja im. Bronisława Geberta otrzymali:
Dzitkowski Władysław, Kilarska Marja, Krynicka Regina, M azurek Jan.

6. Stypendja za dobre postępy w nauce filologii klasycznej otrzymali: 
Dąbkówna Helena, Maciaszek Stanisław, Rupniak Marcin.

7. Stypendja za dobre postępy w nauce matematyki otrzymali:
Jęd>-ak Józef, Kaczyński Lech, Masłowski Tadeusz, Zatwarnicka Zofja.

8. Stypendja za dobre postępy w nauce przyrody (żywej i martwej) otrzym ali: 
Kalińska Julja, Szopa Jerzy, Szwaba Marja.

Stypendja za dobre postępy w nauce geografji otrzymali:
Behnke Kazimierz, Fugielski Józef, G łuszko Alfonsa Antonina, Zwoliński Adam.

10. Stypendja za dobre postępy w nauce przedmiotów handlowych i zawodowych 
otrzymali:

Gruchalski Adam, Langer Władysław, Łąpiński Ludomił.

N A D E S Ł A N E .

Bibljoteczka „Polska i świat współczesny"— inauguruje ją książeczka gen. F. Sławoj 
Składkowskiego „Gdzie widziałem komendanta nim Polską wywalczył", z cyklu „ W alki
0 niepodległość".

Żywo, plastycznie opisane wspom nienia gen. Składkowskiego, ukazują nam postać 
komendanta na tle walk legionowych, a dzięki swej bezpośredniości zbliżają młodzież 
do Niego bardziej niż dokładne nieraz życiorysy.

Książka mjr. W. Lipińskiego znanego badacza historji ostatnich Walk o Niepod­
ległość, jest jedyną dziś przeznaczoną dla młodzieży pow ażną pracą na temat ostatniej 
wojny polskiej. Prosty, a niezmiernie barwny język sprawia, że książka zaciekawia
1 w zrusza, ukazując nadludzkie nieraz bohaterstw o dowódców i żołnierzy.

Helena Boguszewska w „Czerwonych wążach” opisuje pracę w fabrykach. Świetnie 
uchwycone życie, którem tętnią wnętrza wielkich przędzalni i hut, pozw ala młodemu 
czytelnikowi dostrzec wielkość codziennej bohaterskiej pracy mas robotniczych.

Janusz M eissner w pięknych wspomnieniach o Żwirce i W igurze zaznajamia nas 
z ich życiem, wielkiem zwycięstwie i tragiczną śmiercią.



Ew a S zelburg -Z aręb ina  w książce sw ej „Dom wielki ja k  św iat"  w szeregu  pięknych 
opow iadań  na  tem at różnych  zaw odów  — g ó rn ika , lekarza , inżyniera, robo tn ika , nauczy­
c ie la — ukazuje m łodzieży p ierw szych  boha te rów  w jej życiu, jakiem i są  rodzice.

„Świat i  życie” zeszy t VIII. K siążnica A tlas. L w ów  — W arszaw a pod  redakc ją  
prof. dr. Zygm unta Ł em pickiego.

U kazał się  już zeszy ł VIII. „Świat i Życie” i zaw iera  artykuły następujące: 
„Cezarowie” ]. P arandow sk iego  — „Charakter" prof. St. B a leya— „Chata" p rof dr. K. M o­
szy ń sk ie g o — „Chemja" prof. dr. J. S takony - D obrzańsk iego  — „Chemja ustrojów  żyw ych” 
doc. dr. P. S łonim skiego — „Chiny” doc. dr. J. Jaw orsk iego  — „Chłop” prof. dr. Fr. Bu­
jak a— „C hopin” K. S tro m en g era—„Choroba" doc. dr. P. S łonim skiego— .C hrześcijaństw o” 
X. prof. dr. A. K laweka. — „Ciążenie pow szechne” doc. dr. L. Infelda — „Ciepło” 
p rof. M. G ro tow sk iego— „Cieśniny" dr. A. C zekalskiego o raz  „Ciśnienie" prof. d r. L. W er- 
tenste ina .

H arcerstw o , jako jedyna o rganizacja , d o p u szczo n a  p rzez  M inisterstw o W yznań 
Religijnych i O św iecenia Publicznego  na teren  szkó ł pow szechnych , podjęło  akcję w  celu 
zo rgan izow an ia  m łodzieży tych szkó ł w tak  zw . grom ady zuchow e. W zw iązku z tą 
akcją ukazała się książka pt. „Książka W odza  Zuchów ” A leksandra K am ińskiego, k tó ra  
zaw iera zb ió r w iadom ości praktycznych, niezbędnych do p row adzen ia  grom ady zu ­
chow ej. Pom aga ona  „wodzowi zuchów " w układaniu zb ió rek  w lecie i zim ie, w  lokalu 
i w lesie, w m ieście i na kolonji.

„K siążka  W odza  Zuchów" zaw iera  364 str. druku , około 150 ćw iczeń i g ier na 
orjen tac ję , oko ło  100 ćw iczeń turniejow ych, 50 g ier w lesie, k ilkadziesiąt g ier zim ow ych, 
ro b ó t M ajstra  Klepki, k ilkadziesiąt p iosenek  i tańców ; rozdziały  o kolonjach zuchow ych
0 gaw ędach, o ob rzędow ośc i, o sp o so b ie  p ro w ad zen ia  g rom ady i t.p. Jak z pow yższego  
w ynika, książka ta m oże być poży teczna  nietylko h a rce rzo w i-w o d zo w i, a le każdem u 
pedagogow i, który  chce w w ychow aniu  uw zględnić n a jn o w sze  prądy.

P iękną tą książkę, ilu strow aną  100-ma rysunkam i, nabyć m ożna  w A dm inistracji 
„Na Tropie", K atow ice, ul. Szafranka, p rzesy ła jąc  n a leżność  w w ysokości 6 zł. n a  kon to  
P. K. O. 305330.

T. S ierzputow ski i S. Klebanowski: R achunki. D la 1 klasy szkoły  pow szechne j. 
1933. Str. 20 nlb. +  28. Zł. 0.70.

T. S ierzputow ski i S. Klebanowski: Rachunki. D la II klasy szkoły pow szechnej. 
1933. S tr. 64. Zł. 1, -  K siążnica - A tlas, Lw ów .

O bydw a podręczn ik i są  śc iśle  p rzys to sow ane  do now ego program u Min. W . R.
1 O. P . T o  p rzy sto so w an ie  dotyczy za rów no  m aterjału  nauczania , jako też  i ducha 
program u. P rzysto sow an ie  podręczn ików  do tendencyj program ow ych u jaw nia się  p rze- 
dew szystk iem  w d o b o rze  tem atów  do pogadanek  rachunkow ych , ćw iczeń i zagadn ień .

St. Tync i J. G ołąbek: P iękna nasza  P olska  cała. Czytanki polskie dla V klasy 
szkoły  p ow szechne j. 1933. Str. 192. Zł. 1,90. K siążnica - A tlas, Lw ów , W arszaw a.

Z upełna zgodność  z now ym  program em  nauczania , ześrodkow an ie  m aterjału  czy - 
tanków ego  około  Polsk i, jej życia w spółczesnego  i p rzesz łego , a  pon iekąd  i p rzyszłego, 
p rzep o jen ie  książki duchem  w ychow aw czym , obyw atelskim  i państw ow ym , s taran ie  
o jak najw iększe p rzy sto so w an ie  m aterjału  do psychiki, do za in te resow ań  i p o trzeb  
m łodzieży , dob ran ie  takiego m aterja łu , żeby p rzy  jego  pom ocy m ógł nauczyciel jak  
najlepiej spełn ić  zadan ia  dydaktyczne nauki języka po lsk iego , o raz  podz ia ł książki na 
cykle, który um ożliw ia  s to so w an ie  now oczesnych  system ów  nauczan ia , jak np. system  
o środków  nauczania , poniekąd  system  pro jek tów , chociaż przytem  zostaw ia  nauczycie­
low i zupełną sw o b o d ę  p o stępow an ia  i w yboru  lektury, o to  zasady , którem i kierow ali 
s ię  au to rzy  przy  układzie sw ej książki.

Z . Klemensiewicz: P ogadanki o ję zy k u  po lskim . Z obrazkam i. Cz. I. D la I i II kl. 
szkoły  pow szechnej. 1933. Str. 16. Zł. 0,40.

Z. Klemensiewicz-. P oradnik dla nauczyciela do podręcznika: P ogadanki o ję z y k u  
polskim . D la I i II kl. szko ły  pow szechnej. 1933. S tr. 15. Zł. 0,40. K siążnica - A tlas 
L w ów , W arszaw a.

Z . Klemensiewicz-. Język po lsk i. Ć w iczenia i pogadanki gram atyczne dla V klasy 
szkoły pow szechnej. 1933. Str. 48. Zł. 0,60.

Z. Klem ensiewicz Poradnik-, dla nauczyciela do podręcznika: Język po lsk i. D la V kl. 
szkoły  pow szechnej. 1933. S tr 32. Zł. 0,80.
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P odręczn ik i te  zaw iera ją  p rzys to sow any  do w ym agań now ego p rogram u m aterjał 
gram atyczny. Pogadanki na I i II klasę szkoły  pow szechnej ujm ują m aterja ł za  p o ­
średn ic tw em  obrazków , przy  pom ocy zagadek, sza rad , w reszcie łatw ych tekstów . P o d ­
ręczn ik  d la klasy V szk. pow szech . rozpada  s ię  na  trzy  części. P ie rw sza  to  ćw iczenia, 
o p a rte  o tekst, dostarczający  uczniow i podstaw y  dla spo strzeżeń  gram atyczno  - języko­
w ych, do k tórych p row adzi go au to r d ro g ą  pytań, zadań  i t. p., zapew niających sam o­
dzie lność  pracy. W  części drugiej są  łatw o i p rzystępnie sfo rm ułow ane w iadom ości 
g ram atyczne z ow ych ćw iczeń w ynikające. C zęść trzecia  zaw iera  zwięzły, a lfabetycznie 
upo rządkow any  przeg ląd  w iadom ości gram atycznych, k tóre  uczeń  z godn ie  z program em  
po zn a ł w klasach  poprzedn ich .

H. Gaertner: M owa P olska. Podręczn ik  do nauki o języku d la  I kl. gim n. P łz e -  
w odnfk  M etodyczny do P o d ręczn ika  M ow a P o lsk a  d la  I kl. gim n. K siążnica-A tlas, 
L w ów  — W arszaw a, 1933.

Je s t to  podręczn ik  now y, p isany ściśle w edług w ym agań now ego program u. Ma 
o n  służyć nietylko do nauczania  gram atyki, a le także do w prow adzen ia  w iadom ości 
po trzebnych  do ćw iczeń słow nikow ych, p rzep isanych  przez  now y program . O bejm uje 
k ró tko  i ła tw o  p rzed staw io n e  w iadom ości o języku, do których uczeń pow in ien  dojść  
w  nauce szko lnej przy  pom ocy nauczyciela.

St. Pawłowski-. G eograf/a  P olski. D la I klasy g im nazjalnej. Z m apką i 51 ilu stra ­
cjam i. 1933. Str. 176. Zł. 2,10. K siążnica-A tlas.

A utor podzielił sw ój pod ręczn ik  w myśl p rogram u m in is teria lnego  na  dw ie części. 
W  pierw szej ro zw aży ł elem enty  geografji Polski, poda jąc  przy  każdem  z nich zw ięzły 
i ja sny  w ykład z gieografji ogólnej, ob jaśn iający  także pojęcia i term iny podstaw ow e. 
W  ten sp o só b  p rzeszed ł po łożen ie  Polski, jej gran ice, obszar, rzeźbę, geologję, klim at 
i sieć rzeczną , w ydzielił krainy geograficzne, om ów ił płody kopalne  i gleby, o raz  dał 
za ry s b iogeografji i h istorji osadnictw a, po łączony  z opisem  ludności i jej ro zm ie ­
szczen ia . U w zględnił w reszcie  P o laków  poza  granicam i Polski.

C zęść druga podręczn ika  p ośw ięcona  jest op isow i krain geograficznych , k tó re  są  
w  szko le pod staw ą nauki geografji reg jonalnej Polski. S zesnaście  rozdzia łów , obejm u­
jących pokolei w szystk ie reg jony , zapoznaje  ucznia ze zjaw iskam i geograficznem i i ich 
rozm ieszczeniem . S pecjalną zaś uw agę pośw ięcił au to r p rzysw o jen iu  i sp o p u la ry zo w a­
niu w spó łczesnych  poglądów  nauki na  zagadnienia, o raz  zaznajom ien iu  ucznia z n a j-  
ak tualn iejszem i kw estjam i życia po lsk iego , których badan ie  w chodzi w szeroki zak res 
now oczesnej geografji.

S. Banach, W. Sierpiński, W. Stożek: Arytm etyka i Geometria. D la V klasy szkoły 
pow szechne j.

S. B anach, W. S ierpiński i W, Stożek: A rytm etyka. D la I kl. gim n.
K siążntcn-A tlas, Lw ów  -  W arszaw a. 1933.
N ow e te podręczn ik i, d o sto so w an e  ściśle  do program u m in isterja lnego , o d zn a ­

cza ją  się w ybitną ła tw ośc ią  i p rze jrzysto śc ią  układu. P isane w m iarę m ożności w sposób  
elem entarny , d o stęp n e  są  naw et d la  słabszych  uczn iów , k tó rzy  m ogą korzystać  z nich 
bez , lub  co najw yżej z m inim alną pom ocą nauczyciele.

E. Claparede. W ychowanie funkcjonalne. (Biblj. P rzek ładów  D zieł Pedagogicznych. 
T . XXII). K siążnica -  A tlas, Lw ów , W arszaw a. 1933.

N a książkę tę  złoży ło  się  szereg  artykułów  i odczytów  au to ra , og łoszonych  
w różnych  m iejscach. Ł ączy je  jed n a  myśl p rzew odn ia  w yjaśn iona w obszernej p rzed ­
m ow ie. T ą  nicią łączącą  jes t po jm ow an ie  życia psychicznego ze s tanow iska  funkcjo­
nalnego , t. j. p o d  kątem  w idzenia ro li odgryw anej p rzez  każdy poszczegó lny  p roces 
w życiu jednostk i. S tanow isko  funkcjonalne w  psychologji pociąga za so b ą  w nioski 
pedagog iczne, charak terystyczne d la  tendencyj w ychow aw czych ostatn ich  czasów .

Prenumerata roczna zł. 6, półroczna zł. 3. Numer pojedyriczy 60 groszy. 
Ceny ogłoszeń: Cała strona 100 zł., pół strony 60 zł., ćwierć strony 30 zł.

Rękopisów Administracja nie zwraca. Konto P. K. O. 30.617.
Adres Redakcji i Administracji: Lublin, Kuratorjum Okręgu Szkolnego.
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B I B L J O T E K A  S Z K O Ł Y  P O W S Z E C H N E J
o g ła s z a  W ie lk i K o n k u r s  d la  M ło d z ie ży  z 100  n a g r o d a m i,

w a r to ś c i  1 0 0 0  z ł.

1)
na na j t ra fn ie jsze  odpow iedzi  na n as tęp u jące  4 pytania:

2).

K tóry tom ik B ibljo teki S zk o ły  Po­
wszechnej p rzyn ió sł m i najwięcej za­
dowolenia i pożytku?
Ja k i z  cyklów  B ibljoteki S zko ły  Po­
wszechnej najbardziej mnie zaciekawia?

4).

3). Czego wyczekują jeszcze od dalszych to­
m ików  B ibljoteki S zko ły  Powszechnej?  
W  ja k i  sposób przyczyn iam  się do 
rozpowszechnienia B ibljoteki S zko ły  
Powszechnej w śród kolegów, koleża­
nek i znajom ych?

O d p o w ied z i  z k ró tk iem ,  p ro s te m  uzasad n ien iem ,  p rzysy łać  należy w p ro s t  do 
P A Ń S T W O W E G O  W Y D A W N I C T W A  K S IĄ Ż EK  S Z K O L N Y C H  W E  L W O W IE ,  
UL. K U R K O W A  21, do  dnia  1-go lu tego  1934 r. N a  k a r tk a c h  z odpow iedzią  należy 
podać  imię i nazwisko, k lasę ,  nazw ę  szkoły,  m ie jscowość  i pocz tę .

Sąd  K onkursow y, up roszony  p rz ez  W ydaw nic tw o,  wybierze  100 na jlepszych o d ­
powiedzi.  N ag ro d zo n y  o t rzy m a  w połowie lu tego  1934 r. p iękne  książki ,  w a r to śc i  10 zł. 
D o tychczas  wyszły z d ru k u  nas tęp u jące  tomiki  BIBLJOTEKI S Z K O Ł Y  P O W S Z E C H N E J :

42. Stanisława Słowikowska: P o tw o ry  ś w ia ta  ro ś lin -1 . Wacław Sieroszewski: J ó z e f  P i łs u d s k i.
2 Kazimierz Czachowski: O  H e n ry k u  S ie n k ie w ic z u .
3. Józef Rączkowski: P o ls k a  w  ro d z in ie  n a ro d ó w .
4. Kazimierz Piekarczyk: C z e g o  s ię  K u b a  o d  h a rc e ­

rzy  n a u c z y ł .
5. Jan Kllglin: J a k  p o w s ta je  k s ią ż k a .
6 . Brunona Bruchnalska: N a  w ła s n e j  z iem i.
7. Marja Czeska-Mączyńska: O p o w ie ść  o św . K in ­

d ze .
8 . Zygmunt Nowakowski: C u d a  t e a t r u .
9 . Julja Jaworska: R o k  1863.

10. Helena Lorensowa: Im ie n in y  M ak u .
11. Fryderyk Papee: L w ów .
12. Henryk Opieński: P a d e re w s k i.
13. Tadeusz Dobrowolski: R z e ź b a  lu d o w a .
14. Bronisław Duchowicz: D a w n ie jsz e  i n o w o czesn e  

o ś w ie tle n ie .
15. Tadeusz Silnicki: K la s z to ry .
16. Czesław Zakaszewski: W ła s n ą  p ra c ą .
17. B. Steinowa: ś w .  S ta n is ła w  K o s tk a .
18. Jó ze f Watra-Przewłocki: P o la c y  w  A m e ry c e .
19. Janusz Staszewski: N ie m a z z  P a n a  n a d  u ła n a . . .
20 . Feliks Pohorecki: T a rg i  i ja rm a rk i .
21. Kazimierz Konarski: W a rs z a w a .
22 . Bernard Chrzanowski: P o z n a ń .
23. Jerzy Gutsche: N a ro d z in y  g a z e ty .
24. Czeska Mączyńska: T e o f ila  S o b ie sk a , m a tk a  k ró la  

J a n a .
25 . E. M Schummer Szermentowski: L itw a .
26 . Adam Skałkowski: N a p o le o n .
27 . Jan Sokołowski: O  p ta s z k a c h ,  g n ia z d k a c h  i p i ­

s k lę ta c h
28. Stanisław Rachwał: K s ią d z  b isk u p  B a n d u rsk i.
29. Piotr Laurecki: C h e m ja  c z a ro d z ie jk a .
30 . Walerja Szalay Groele: M ilu s iń sc y .
31 . Jan Misiewicz: S łu ż b a  P o lic j i  P a ń s tw o w e j.
32. Majer Tauber i Jerzy Wajngarten: Ż y d z i.
33 . Kazimierz Buczkowski: K ta k ó w .
34. Tadeusz Nayder: M ik o ła j K o p e rn ik .
35. Marja Jaworska: M a rsz a łe k  F o c h .
36 . Marja Swobodzianka: S o b ie sk i  p o d  W ie d n ie m .
37. Franciszek Łabendziński: O  g ru ź lic y  i sp o s o b a c h  

z w a lc z a n ia  je j.
38. Witald Taszycki: N a s z a  m o w a o jc z y s ta .
39. Tadeusz Krokowski: W u jk o  c z a ro d z ie j .

neg o .
43. Jan Biliński: M arsz , M a rsz , D ą b ro w s k i .. .
44. Tadeusz Sińko: S p ó r  p ió ra  z o łó w k iem .
45. Gustaw Morcinek: Ł y se k  z p o k ła d u  Idy .
46 . Jerzy Dobrzycki: W it  S tw o sz , m is trz  d łu ta .
47 . Karol Górski: T o ru ń .
48 . Fryderyk Papee: ś w ię ty  K a z im ie rz , K ró lew ic z  

P o lsk i.
49 . M. Gumowski: Z a c z ę ło  s ię  o d  g ro sz a .
50. Jan A. Kraśny: S a m o lo t  k a p ra la  O rw ic z a .
51 . Zenon Kosidowski: M ówi do  W a s  ra d jo .
52. Felicja Gosieniecka: Z d o b n ic tw o  lu d o w e .
53. Stefan Papee: P r e z y d e n t  Ig n a c y  M o śc ick i.
54. Witold Adołph: D z ie ń  w m ro w isk u .
55. Witold Taszycki: A p o s to ło w ie  S ło w ia n  św . C y ry l 

i M etody
56. Zofja Lipkowska: G d y n ia
57. Bronisława Wójcik-Keuprulian: O rm ia n ie  P o lscy .
58. Jan Bogumił Sokołowski: O b ra z k i  z ż y c ia  p ta k ó w

w  z im ie.
59. Józef Korpała: M a sz e ru ją  S t rz e lc y ,  m a s z e ru ją .. .
60 . J a n ilS Z  Staszewski: Z w y c ię s tw o  p o d  W ie d n ie m .
61. Janusz Domaniewski; P o c h o d z e n ie  z w ie rz ą t  d o ­

m ow ych .
62 . Jan Dembowski: M ow a z w ie rz ą t.
63 . Jadwiga Viewegerowa: W ę d ró w k i ry b .
64 Paweł Roszko: O  w o jn ie  g a z o w e j.
65. Jan Dembowski: D ż d ż o w n ic a .
66. Witold Adolph: Ś w ia t  m ró w ek .
67 . Jan Biliński: D ą b ro w sk i w P o z n a n iu .
68 . Halina Zdzitowiecka-Jasieńska: B ib ljo te k i  d a w n ie j 

i d z is ia j.
69 . Andrzej Zand: Ł ó d ź .
70. Józef Watra Przewłocki: W iz y m ir .
71. Jadwiga Viwegerowa: Ś w ia tło  w m o rzu .
72. Zygmunt Wojciechowski: P rz y c z y n y  u p a d k u  d a ­

w n e j P o ls k i.
73 . Jan A. Kwćtśny: A larm  g a z o w y .
74. Józef Jarząb: J a k  z a ch o w a ć  z d ro w e  zęb y .
75. Zygmunt Hetper:' P o z n a j ta jn ik i  c h e m ji.
76. Jan Dembowski: Ś w ia t  z w ie rz ę c y  s ta w u .
77. Marjan Stępowski: W  d ż u n g li  p o le sk ie j
78. w ttold Hulewicz: S ta n is ła w  M o n iu szk o  k ró l p ie śn i  

p o lsk ie j.
79. Mieczysław Brahmer: W ło c h y .
80. Dr. Alojzy Florczak: B ra t  A lb e r t  i J e g o  d z ie ło .
81 . Kazimierz Czachowski: W a c ła w  S ie ro sz e w sk i.

40 . Stanisław Dedio: Ig rz y s k a  o lim p ijsk ie .
41 . Tadeusz Krokowski: K u ź n ia  o lb rz y m ó w .

B IB L JO T E K A  S Z K O Ł Y  P O W S Z E C H N E J  w tak ich ,  i lus trow anych ,  o jasnej, 
b a rw nej  i c iekawej t rośc i  50-groszowych tom ikach  opowiada o w szystk iem  co młody, 
bujny i tw órczy  umysł zająć może i z a in te resow ać  powinno. B IB L JO T E K A  S Z K O Ł Y  
P O W S Z E C H N E J  poda je  w iadom ości  o P a ń s tw ie  Polsk iem , jego p rzesz łośc i  i t e r a ź n ie j ­
szości;  mówi o l i te ra tu rze ,  sz tuce ,  nauce , techn ice ,  rolnic twie,  p rzem yśle  i handlu; in­
formuje  o innych n a ro d ac h  i państw ach ,  ich dzie jach , znaczeniu  i ku ltu rze;  opisuje 
dzie je  wielkich o dkryć  geograf icznych  i epokow ych  wynalazków; służy p rak tycznem i 
i poży tecznem i w skazów kam i i p o rad n ic tw em  zawodowem; opow iada  o wielkich i św ię ­
tych  ludziach, sławionych w głośnych l eg en d ach  i podan iach ;  kreśli  o b razk i  h is to ryczne ,  
obyczajowe i p rzy rodn icze ,  zajmując się zagadnieniam i spo łecznem i i prawnem i;  zaw iera  
czytanki  i opow iadan ia  różnej,  częs to  wesołej t reśc i ,  o raz  sz tuczk i  dla  t e a t rz y k ó w  
szkolnych; obejmuje w szys tk ie  dziedziny wiedzy i nauki,  oraz  w szys tk ie  działy tw ó r ­
czości ludzkiej.

D R U K A R N I A  P A Ń S T W O W A  L U B L I N .


